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KOK V II  W ARSZAWA • MARZEC - KW IECIEŃ 1954 Nr 2(33)

POIMISTYM
O R G A N  m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y

N A PR ZÓ D  — D O  N O W YC H  ZW YC IĘSTW !

_ rn f  naf iętą uwam , w  g łębokim  skup ien iu  p rzys łuch iw a liśm y się w raz  

n ic z e T  ]6m  °m  U  ZjaZdU P° lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Robot-

Rosła w  nas duma, gdy taw. B ie ru t opisywał n iezw yk łe  sukcesu

07 £ r  przez nt SZ narÓd W Cią9U ostatnich P kc iu  la t dzielących nas 
od historycznego Kongresu Zjednoczeniowego.

s t r u ? a ° c e \ i r S dUm\ 9dy Z try h u n y  zjazdow ej rozlegały się słowa ilu -

w a T i na ł  na fr r ie ’ ^  j6St t6renem  nasze> hezPośredniej
ksz ta łcąca  TOnT  Wych0Wanm> ośw iaty  * k u ltu ry , w  dziedzinie prze­
kształcania świadomości i  psych ik i naszego społeczeństwa.

B ie ru ta f  °  ^  ^  Słuchaliśmy i akże w ażkich dla nas słów tow.

c ie ls iZ SiT C Cia T  f r ° nCie ° ŚWiaty Są w  znacznei eząści zasługą naszego nauczv-

i  a «  ZolTC  meUStannie SW° je  kW a lifik3C je ’ ^  te o lo g ic z n y

Ocena naszej postawy i  pracy zawarta w  referacie sprawozdawczym  
m ob ilizu je  nas, pobudza i  po ryw a do dalszych o fia rnych  w ys iłkó w  ^do

i p rZ T a Z J p a ft" T " ^
^ ^ J e s z c z e  zby t bezpośrednie i  żywe jest pierwsze wrażenie, k tó re  od- 

s ism y z re fe ra tów  i  głosów dyskusji, jeszcze jes t za wcześnie na to, 
aby można by ło  dostrzec i  ogarnąć wszystkie w n iosk i w yn ika jące  dla nas

stahc ju z  teraz dokładną h iera rch ię  tych  zadań.

j a s C T l  i UZ dT m{  W św ie tle  re fe™ tu sprawozdawczego w id z im y  
niezastan' 9 ° W ychzadan> n °w ych  k ie runków  naszego marszu i  nowych, 

^zastąp ionych  srodkow  prowadzących do zwycięstwa.

t y c z n i f z iT a?niejSZym.  naSZym ° bo w ią zk ie m  ~  P rzypom ina tow . B ie ru t -  je s t k r y -  
tyczm e zanahzowac b ra k i, n iedom agania, b łęd y  naszej pracy, k tó re  są przeszkodą
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w  naszym  m arszu naprzód, w  naszym  bu do w n ic tw ie , zanalizow ać rze te ln ie  i głębo~ 
ko  —  po to, aby je  usunąć.

G łówną w ytyczną  obecnej p o lity k i w ładzy ludow e j, „ rę k o jm ią  je j  
s iły  i  osiągnięć“ , jes t rozszerzanie, um acnianie i  pogłębianie sojuszu klasy  
robotn icze j z podstaw ow ym i masami chłopstwa pracującego.

„Podnieść ja k  na jszybc ie j na w yższy poziom  w a ru n k i b y tu  i  k u l tu r y  mas lu d o ­
w ych , zespolić w  ty m  k ie ru n k u  ogólne w y s i łk i —  oto dzisie jsze now e zadanie, nowa, 
treść sojuszu robo tn iczo-ch łopsk iego .“

W szystkie wskazania, ja k ie  daje w  sw ym  referacie  przewodniczący  
K C  PZPR w  spraw ie um acniania F ro n tu  Narodowego, są ja k  gdyby  
skierowane w prost do nas, nauczycie li, pow inny  się stać jasną w y tyczną  
w  naszej pracy wychowawczej.

„P otężną d źw ign ią  tego F ro n tu  w in n o  być ksz ta łto w an ie  i  pobudzanie w śród  
na jszerszych mas tro s k i o na jis to tn ie jsze , podstaw owe, naczelne in te resy  i  po trzeby  
narodu, poczucia w spó łodpow iedzia lności za sp ra w y  ogólnonarodow e i  tw a rd e j w o li 
zabezpieczenia ich  przez zw a rtą , zjednoczoną i  n ieug ię tą  postawę o lb rzym ie j w ię ­
kszości narodu. R o zw ija ją c  ze wszech m ia r  tę  świadom ość, czyniąc n ieustanne w y ­
s i łk i nad um ocn ien iem  F ro n tu  Narodowego, n ie  na leży an i na c h w ilę  zapom nieć
0 tym , że w a lk a  o jedność m o ra ln o -p o lity c z n ą  na rod u  w  spraw ach podstaw ow ych
1 decydu jących toczy się i toczyć się będzie jeszcze długo... W in n iś m y  prze to  n ie  
osłabiać, lecz zaostrzać czujność wobec u k ry ty c h  i  zam askow anych w ro gó w  lu du  
pracującego.“

Nauczanie języka polskiego stwarza wszelkie w a ru n k i w ychow aw ­
czego oddzia ływ ania na młodzież. Jednak jakże często polonista

„n ie  p rze ja w ia  jeszcze dostatecznej ofensywności, n ie  dość g ru n to w n ie  i  u p o r­
czyw ie zwalcza pozostałości bu rżu a zy jn e j id eo log ii w  poglądach i postępow aniu  lu ­
dzi, jednocześnie zaś n ie  p ro w a dz i z na leży tą  ostrością i  bo jowością, z na leżytą  pasją  
w a lk i z w ro g im i pog lądam i“ .

N ik t, na żadnym  in n ym  przedmiocie, n ie  ma tak sprzy ja jących w a­
runków  oddzia ływania wychowawczego na dzieci i  m łodzież, ja k ie  is tn ie ją  
na lekcjach języka ojczystego i  lite ra tu ry . M am y rów n ież w y ją tko ice  
możliwości, aby poprzez dzieci i  m łodzież w p ływ ać na ich dom, na m i­
lionowe masy rodziców, w  szczególności na masy pracującego chłopstwa,, 
i  realizować te zadania, do podjęcia k tó rych  naw o łu je  dziś Partia.

I I  Z jazd z całym  naciskiem  podkreślił, że nieodłączną częścią na­
szego budow nictw a i  jego nieodzownym  w arunk iem  jest „budow a po lsk ie j 
k u ltu ry  socja listycznej“ .

Tow. B ie ru t wskazuje na dwa n ierozerw a ln ie  ze sobą związane zadania 
w  te j dziedzinie. Nas —  szczególnie tych, k tó rych  słuszne a tak i na zbytn ie  
socjologizowanie na lekcjach języka polskiego pchnęły do błędów w  prze­
c iw nym  k ie runku  —  obchodzi przede w szystk im  drugie z tych  zadań. 
Jest n im

„nasycen ie  naszej na uk i, naszej k u ltu ry ,  naszej tw órczośc i lite ra c k ie j i  a r ty ­
stycznej nową, socja lis tyczną treścią , k tó ra  u m o ż liw ia  w ych ow a n ie  nowego cz łow ie ­
ka —  cz łow ieka  soc ja lizm u“ .
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I I  Z jazd nakazuje wzmóc w ięź z masami.

Nasze najbliższe zadanie pod tym  względem, to w ygrać toczącą się 
w alkę o młodzież.

W  te j walce potężnym  orężem może i  pow inna być lite ra tu ra , ale 
l ite ra tu ra  w ysok ie j jakości —  l ite ra tu ra  piękna.

ła tw iz n y 6 M a m / n  ~~ ™ °W1. *ow ' B erm an ~  an i la k ie ro w a n e j, an i n ie la k ie ro w a n e j 
y. M a m y dosyć nag ich  schem atów  i  n a tu ra lis tyczn ych  ru p ie c i

Jakżeby s ię p rzyd a ło  użyć os tre j i  z ja d liw e j b ro n i p isa rsk ie j p rze c iw  m a łym  
i  dużym  drapieżcom  i ob łudn ikom , k tó rz y  g rasu ją  na  naszej wsi.

akzeby pom ogło nam  w  w a lce  naśw ie tlen ie  m ocnym  re fle k to re m  p isa rsk im  
now ych  lu d z i naszej w si, pokonu jących  w ahan ia  i  h a rtu ją c y c h  się w  w a lce  i  naszych 
a k ty w is tó w  robo tn iczych , ich  n ie ła tw e j drog i, ich  n iepowodzeń i  zw yc ięs tw .“

11 ZJ azd’ w ychodząc z g run tow ne j ana lizy sy tuac ji i  konkre tnych  
prze jaw ów  życia, wskazuje typow e b łędy i  niedomagania, k tó re  z p rak-

o Z g r ię T 1 V 0mZ met0dV pr0Wadz(l ce d°  Pozytyw nych

Każdego nauczyciela, a szczególnie chyba polonistę, czytającego 
uw ag i o propagandzie i  ag itac ji p a rty jn e j, uderzyć m usi to, że są one tak  
n iezw ykle  b liskie  z jaw iskom  w ystępu jącym  w  naszej praktyce.

R eferat sprawozdawczy podkreśla z ca łym  naciskiem  szkodliwość 
nudy i  szablonu w  pracy uśw iadam iającej. „N ie  ma gorszej propagandy  
m z propaganda nudna“  -  m ów i tow . B ie ru t. S łowa te sa ja k  gdyby  
przypieczętowaniem  tych  zarzutów, któ re  w  toczącej się niedawno  

yskus ji nad program am i i  podręcznikam i wysuwano m iędzy in n ym i 
pod adresem obowiązującego w  naszej szkole m a te ria łu  lekturowego.

Nasze kom isje program owe i  nasi „ podręcznikarze“  p o d ję li ju ż  
w y s iłk i, aby obow iązujący zestaw le k tu ry  b y ł bardzie j urozm aicony 
radośniejszy, bardzie j odpow iadający psychice i  zainteresowaniom  m ło- 

im r o k  ^  WyrU9° WaC 2 meg° m on°ton ię , p rzytłacza jący ponu ry  nastró j

Trzeba jeszcze wzmóc w y s iłk i, aby nuda i  szablon zn iknę ły  z naszych 
le kc ji, szczególnie z tych, na k tó rych  m łodzież styka się z u tw o rem  a r ty ­
stycznym , z lite ra tu rą  piękną.

p a g a n d T ^  JeZst 7  ^  B ie rU t ~  trZeba Zwrócić na ¡ W k  naszej p ro -
CZę SUChy> p rze ład°w a n y  a b s tra k c y jn y m i okreś len iam i, bez- 

w ny, p rzyp om in a  racze j s ty l u rzędow ych o k ó ln ik ó w  a n iże li żyw ą  m ow ę.“

-  „U bóstw o i  skostnienie języka“ , bezmyślne, często kurczowe  
trzym an ie  się u ta rtych  fo rm u ł i  sloganów, dowodzące ty lk o  pamięciowego 
werbalnego przysw ojen ia  sobie treści, jes t cechą nazbyt często obserwo­
waną u absolwentów naszych szkół średnich.

Zdecydowaną w a lkę  należy w ydać frazeolog ii, sloganowości, w e r­
balnemu i  w u lgarnem u trak tow an iu  w iedzy podawanej na lekcjach języka  
polskiego. W  ciągu ostatnich p ięciu la t p o tra filiśm y  przewartościować
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ideologiczne treści i  pojęcia związane z nauką języka ojczystego i  lite ra ­
t u r y —  i  to jes t o lb rzym ie  osiągnięcie naszej codziennej pracy i  naszych 
podręczników. N ie  zawsze p o tra filiśm y  przezwyciężać przerosty socjolo- 
gizowania, panoszenia się frazesu, w u lgaryzow an ia  w  sposobach poda­
w ania i  opracowywania lite ra tu ry . N ie wszyscy i  n ie zawsze pam ię ta li
0 tym , że lite ra tu ra  to w ie lka  rzecz i  rzecz piękna. Jedną z w ie lk ich  zdo­
byczy m arksizm u jes t to, że uczy on nas wydobyw ać z każdego u tw o ru  
ideologię i  określać postawę polityczną tw órcy , ale i  n ie odrzucać nic, 
co ludzkie, n ie przekreślać zainteresowań spraw am i osobistym i człowieka, 
m iłością, pięknem , artyzm em .

Natom iast każda w u lgaryzacja  jes t zaprzeczeniem m etody m arksis­
tow skie j. Nauczycie l-m arksista  nie może poprzestać na tym , aby uczeń 
jego ty lk o  pam ięciowo p rzysw o ił sobie zasób treści u ję ty  w  gotowe fo r ­
m u ły  i  schematy i  n im i mechanicznie operował. Nauczy cie l-m arksista  
zm ierza do tego, aby każda treść by ła  wiązana z ca łym  zasobem w iedzy  
w  jedną d ia lektyczną całość.

„L ite ra c i, pu b licyśc i, działacze społeczni —  czy tam y w  re fe ra c ie  spraw ozdaw ­
czym  —■ w in n i pod jąć zdecydowaną w a lk ę  p rze c iw ko  zubożeniu i w yko ś la w ie n iu  
po lszczyzny, o w ydobyc ie  ca łe j p e łn i bogactw a i  ba rw nośc i naszego p ięknego języka 
ojczystego, k tó ry  c h w y ta  za serce, gdy jes t p rzepo jony  gorącym  uczuciem  i  w ie lk ą  
ideą.“

W  te j walce nie może zabraknąć an i jednego polonisty. Do te j w a lk i 
przys tąp im y wszyscy z ca łym  zapałem, staw iając sobie za p u n k t honoru  
wyposażenie każdego dziecka wstępującego do szkoły w  znajomość po­
prawnego i  pięknego ogólnonarodowego języka, w  znajomość m owy, k tó rą  
ksz ta łtow a li Kochanowski i  M ick iew icz, S łow acki i  Prus, S ienkiew icz, 
Konopnicka i  Żeromski.

Do podjęcia znacznej części zadań, k tóre  staw ia przed nam i I I  Zjazd, 
przygo tow yw a liśm y się ju ż  od dłuższego czasu. M am y za sobą niem al 
całoroczną, o szerokim  zasięgu dyskusję prasową na tem at podręczników
1 program ów, metod i  w yn ikó w  nauczania —  dyskusję, k tó ra  wskazała 
na szereg błędów i  niedomagań w  nauczaniu języka polskiego i  p rzyczy­
n iła  się do przezwyciężenia zasadniczych trudności w  naszej pracy.

W  w ie lk ie j ofensywie, jaką  podejm uje P artia , o potęgę i  szczęście 
naszego narodu, w  ofensywie, w  k tó re j nie może zabraknąć nikogo z nas, 
towarzyszyć nam  pow inny  stale piękne słowa tow . B ie ru ta  z jego przem ó­
w ien ia  końcowego:

„...U m a cn ia jm y  sojusz robo tn iczo -ch łopsk i, podnośm y n ieus tann ie  naszą p ro ­
du kc ję  ro ln ą  oraz poziom  życ io w y  i  k u ltu ra ln y  mas pracujących...

B udźm y w  ca łym  narodzie  zrozum ien ie  o lb rzym iego  znaczenia jednoczących 
n a ró d  nasz w ie lk ic h  ide i, k tó re  op rom ie n ia ją  całe nasze życie, a k tó ry m i P a rtia  
o ś w ie tla  drogę ro zw o ju  i  ro z k w itu  naszej O jczyzny...

...Naprzód —  do now ych zw yc ię s tw !“
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

A N D R Z E J L A M

PROZA O W SI WSPÓŁCZESNEJ
Szkic informacyjny

Jeśli w yodrębn iam y dziś spraw y w si spośród w szystk ich  innych  spraw  
środow iskowych, spośród w szystk ich  innych  m oż liw ych  kręgów  zagadnień 
naszego współczesnego życia, dokonu jem y zabiegu w  znacznym stopniu 
form alnego. N ie  is tn ie je  ju ż  bow iem  prob lem  odrębności czy ja k ie jś  swo­
istości środków  w yrazu  lite ra tu ry  w ie jsk ie j. A le  n ie  is tn ie je  •—  to n ie  
znaczy, że nie is tn ia ł. M in ione dziesięciolecie, k tó re  pod ta k  w ie lom a 
względam i p rzyn ios ło  przełom  w  naszych poglądach na istotę, cele i  za­
dania lite ra tu r jr , k tó re  prze jdz ie  do h is to r ii jako  swoisty okres „b u rz y  
i  naporu “  nowego ty p u  rea lizm u, now ych zasad w idzen ia  św iata i  człow ie­
ka, zakończyło równocześnie w ie lo w ie ko w y  podzia ł na lite ra tu rę  „o f ic ja l­
ną“ , ogólnonarodową, i  na lite ra tu rę  „ lu d o w ą “ , bądź św iadom ie k u lty w u ­
jącą swoją odrębność, bądź uporczyw ie  dob ija jącą się rang i znaczenia 
ogólnonarodowego. L ite ra tu ra  ta  stawała się n ie jednokro tn ie  przedm iotem  
zainteresowania i  badania naukowego. Te zainteresowania, k tó rych  ślady 
napotykam y ju ż  u naszych p isarzy i  kom pozytorów  renesansowych, p rzy ­
b ra ły  w  dobie rom antyzm u charak te r zorganizowanych poszukiwań i  św ia­
dom ych badań, a swój w yraz  szczytowy znalazły w  pom n ikow ym  dziele 
Kolberga. Dziś chętnie sięgamy po tę tradyc ję , w idząc w  n ie j p rze jaw y 
b u n tu  społecznego, bogactwo fo rm  w yrazu  i  sw oisty rea lizm . Teksty gwa­
rowe, budzące dotychczas zainteresowanie n iem al w yłączn ie  lin g w is tycz ­
ne i  rzadko w ykraczające poza podręczn ik i un iw ersy teck ie  (choć już  
T e tm a je r napisał w  oparciu o n ie  św ie tny  c y k l Na ska lnym  Podhalu), stają 
się p ow o li przedm iotem  powszechniejszego zainteresowania. W ystarczy 
przypom nieć, że obok Poezji chłopów po lskich  Czern ika i  Jabłoneczki 
P rzybosia ukaza ły się niedawno Powieści ludu  na Śląsku, a w  ślad za n im i 
nastąpią z pewnością dalsze pub likac je  tego typu . Ten n u r t lite ra tu ry  
ludow e j n ie  ma zresztą byn a jm n ie j jedno litego  oblicza ideowego, zarówno 
ze w zględu na rozw arstw ien ie  klasowe chłopstwa —  datujące się od daw­
nych czasów, zniwelowane w  okresie m aksym alnej pańszczyzny, ale w ystę­
pujące ponownie z całą siłą  po uwłaszczeniu —  ja k  i  z te j przyczyny, że 
obok tendenc ji rea lis tycznych  spotykam y tu  p rze jaw y ciem noty, zabobo­
nów  i  re lig ianc tw a , w łaściwego lite ra tu rze  dewocyjno-straganowej. Te 
dw ie  postaw y oddzie lam y dziś od siebie sk rupu la tn ie  p rzy  naw iązyw an iu  
do tego, co zw yk ło  się zwać tra d yc ją  ludową.

To jest jednakże ty lk o  jedna strona zagadnienia. Oprócz tego istnie;; e 
sprawa centra lna —  chłop i  w ieś jako  tem at lite ra ck i. Tu ta j n igdy  nie 
b y ło  żadnych l in i i  dem arkacy jnych  poza tym i, k tó re  dzielą rozw ój lite ra -
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tu ry  narodowej na okresy i  na n u rty . I  to jes t w ie lka , w łaściw a tra d yc ja  
tem atu. N iek iedy zazębia się ona o samorodną twórczość ludową, ale n a j­
częściej w yraża się w  ogólnonarodowej fo rm ie  lite ra ck ie j, w łaściw e j każ­
dej inne j tematyce. M ó w i o ty m  twórczość n a jw yb itn ie jszych  p o lsk ic ii 
p isarzy, od Kochanowskiego do Żeromskiego. W ie lką  tra d yc ję  te m a tyk i 
w ie js k ie j s tw o rzy li rea liśc i k ry tyczn i, k ie d y  sprawa chłopska stawała się

w  zw iązku z rozw o jem  kap ita lizm u  —  je d n ym  z k luczow ych prob lem ów  
b y tu  narodowego. K on tynuac ją  te j t ra d y c ji są dojrzałe, rea listyczne obra­
zy ciężkie j d o li chłopa i  zam ysły radyka lnych  rozw iązań kw e s tii ch łop­
sk ie j, znajdujące n a jw yb itn ie jsze  odzw iercied len ie  w  twórczości Orkana, 
pisarza o ogrom nym  m ate ria le  doświadczeń osobistych. Doniosłość tego 
tem atu sygnalizowała m arksistowska k ry ty k a  p ió rem  Ju liana  M arch lew ­
skiego, k tó ry  w  liśc ie  do W ładysław a Orkana p isa ł w  roku  1902: „P o ru ­
szasz Pan w  pow ieści najżyw otn ie jsze, ja k ie  mogą być, sprawy, spraw y 
w a lk  i  starć społecznych. W  to m i g ra j! Lecz dłaczegożby tych  w a lk  n ie  
opisać n ie  tak ja k  tu  w  odb ic iu  indyw idua lnego  losu jednostki?

Dlaczegoby n ie  położyć na n ie  całego nacisku?“

W  okresie im pe ria lizm u  p rob lem  ludowości ko m p liku je  się dość znacz­
nie. P o jaw ia  się wówczas to, co można b y  nazwać chłopomanią, pseudo- 
lu d o w ym  s ty liza to rs tw em . W alkę o pozyskanie chłopa ja ko  sojusznika 
pode jm u ją  wszystkie  n iem al obozy po lityczne, równocześnie zaś nabrzm ie­
w a ją  wśród chłopstwa nastro je  rew o lucy jne . Jako od tru tką  na n ie  posłu­
giwano się nacjona lis tycznym  m ite m  so lidaryzm u społecznego i  s ław ie ­
n iem  potęgi piastowskiego (czyta j: ku łackiego) gospodarza; postawę tę 
odb ija  Wesele W yspiańskiego. Wieś często po jaw ia  się w  ty m  okresie jako  
sielankowa, w yidea lizow ana rzeczywistość, w olna rzekomo od k o n flik tó w , 
k tó re  n u r tu ją  cyw ilizow ane  społeczeństwo m ie jsk ie . S ław i się w  n ie j u ro k i 
p rzy ro d y  i  niezmienność p a tria rcha ln ych  fo rm  by tu .

Odzyskanie niepodległości po p ierw szej w o jn ie  im peria lis tyczne j, choć 
w  n iczym  w łaśc iw ie  n ie  p rzyczyn iło  się do zm iany sy tu a c ji gospodarczej 
i  społecznej chłopa, spowodowało konieczność postaw ienia całego p ro ­
b lem u od nowa. Kom unistyczna P a rtia  P o lsk i ry ch ło  otrząsnęła się 
z b łędów  luksem burg izm u i  poczęła w  p rak tyce  stosować hasło sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, podsycając rew o lucy jne  nastro je  mas chłopskich 
i  k ie ru ją c  je  w  łożysko zorganizowanej w a lk i. W  ślad za ty m  procesem 
podąża lite ra tu ra . Ojczyzna  i  Z iem ia  w  ja rzm ie  W asilew skie j, Paw ie p ióra  
K ruczkowskiego, W  G rzm iącej Kow alskiego ukazu ją  położenie pó łpań- 
szczyźnianych fo rn a li i  b iedo ty  w ie js k ie j w  całej ostrości i  z całą siłą  re ­
w o lucyjnego radyka lizm u  rozwiązań, jako  jedyne j m oż liw e j perspektyw y. 
Powsta ją  obrazy skra jne j nędzy ch łopskie j: O rka na ugorze W ik to ra , G ry ­
pa szaleje w  N apraw ie  K u rka , wstrząsające P a m ię tn ik i chłopów.

W  Polsce Ludow e j s ta rt lite ra tu ry  tra k tu ją ce j o sprawach w si u tru ­
dn iony b y ł także —  obok w szystk ich  czynn ików  w yn ika jących  z koniecz­
ności znalezienia now ych fo rm  w yrazu  ideowo-artystycznego —  fak tem
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ja k b y  zm onopolizowania te j lite ra tu ry  przez p isarzy uważających się za 
ludow ych  z ra c ji swojego pochodzenia i  z ra c ji specjalizowania się w  tem a­
tyce w ie jsk ie j. Że w yczuw a li on i swoją odrębność, św iadczy chociażby 
is tn ien ie  przez pew ien czas O ddzia łu W ie jskiego Z w iązku  L ite ra tó w  P o l­
sk ich , kontynuu jącego p rzedw o jenny Zw iązek P isarzy Ludow ych.

P lon dzia ła lności tw órcze j te j g rupy  p isarzy b y ł stosunkowo n ie w ie lk i 
i  w yraża ł się przede w szystk im  poezją; w  roku  1948 ukazał się Alm anach  
L ite ra ck i, k tó ry  zaw arł przegląd te j lite ra tu ry  w  je j reprezenta tyw nych 
przejawach. S potykam y tu  nazw iska: Baranowicza, Czernika, Frasika, 
Dunarowskiego, Kowalskiego, M achejka, Marca, M ortona, N ędzy-Kubińca, 
O zgi-M ichalskiego, O lchy, Ożoga, P iętaka, Pogana, Skonecznego i  innych, 
a w ięc p isarzy bardzo różniących się przeszłością lite racką , ta len tem  i  da l­
szą drogą rozwojową. W ie lu  z n ich  debiutow ało jeszcze przed wojną.

Czym w ytłum aczyć swoistą odrębność organizacyjną O ddzia łu  W ie j­
skiego ZLP? O dgryw a ła  tu  ro lę  nie ty lk o  świadomość, że is tn ie je  pew ien 
typ  pisarza-samouka, obdarzonego ta lentem , znającego dobrze środowisko 
w ie jsk ie  i  posiadającego ju ż  ja k iś  dorobek lite ra ck i, ale zby t surowego 
jeszcze, b y  można go pasować na tw órcę bez wartościującego p rzym io tn ika  
,,lu d o w y “ . Zdawano sobie zresztą sprawę z w ieloznaczności tego te rm inu ; 
redakcja  Alm anachu L ite rack iego  zwracała uwagę na zróżnicowanie k u l­
tu ra ln e  p isarzy ch łopskich i  odróżnia ła tu  trz y  ty p y  tw órców : 1. „k o n ty ­
nuu jących tra d ycy jn e  fo rm y  p ieśn iarstw a ludowego“ , 2. „posługu jących się 
ju ż  narzędziam i w yrazu  p rze ję tym i z l ite ra tu ry  narodowej, reprezentu ją ­
cych dźw iganie się masy chłopskie j na wyższy szczebel rozw o ju  k u ltu ra l-  

reprezentantów  »wsi piszącej« w  ścisłym  tego słowa znaczeniu“ ,
3. p isarzy „pochodzenia chłopskiego, k tó rzy  ju ż  jako  lite ra c i opanowali 
fo rm y  w yrazu  charakterystyczne d la  współczesnej l ite ra tu ry  narodowej 
i  k tó rych  zw iązk i ze środow iskiem  w ie js k im  są raczej ideologiczne n iż  
genetyczne (genetyczne —  w  sensie bezpośredniego kon tynuow an ia  tra ­
d y c ji p isarsk ich  i  k u ltu ry  polskiego ch łopstw a)“ .

Już na p ie rw szy rz u t oka raz i nas ogólna zasada odrębności p isarstwa 
chłopskiego, zasada p rzy ję ta  na podstaw ie przesłanek socjologiczno-środo- 
w iskow ych. Rozróżnienia te op ie ra ły  się na uznaniu pewnej autonom ii cy­
w iliza cy jn e j w s i i  b y ły  n ie  ty lk o  objawem  u ła tw ia n ia  pisarzom-samoukom 
drog i awansu. Ten prob lem  is tn ia ł przecież nie ty lk o  w  odniesieniu do p i­
sarzy pochodzenia chłopskiego. M ie liśm y  zatem do czynienia z próbą prze­
c iw staw ien ia  wsi, trak tow ane j jako  całość, in n ym  w arstw om  narodu. Sta­
now isko tak ie  w yp ływ a ło  z przeświadczenia, że zadania w ładzy ludow ej 
na odcinku w ie js k im  n ie  przerasta ją  zadań re w o lu c ji burżuazyjno-dem o- 
k ra tyczne j, tzn. re fo rm y  ro lne j, udoskonalenia te ch n ik i u p ra w y  i  hodo­
w li,  rozw o ju  spółdzielczości zby tu  i  zaopatrzenia, u ła tw ien ia  ch łopstwu 
wszechstronnego awansu; że is tn ie ją  zasadnicze różnice w  s truk tu rze  gos­
podarczo-społecznej m iasta i  wsi. W  w ie lu  w ypadkach by ło  ono po prostu 
zgodne z agraryzm em .
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Poezja te j g rupy  p isarzy rzadko w ykracza ła  poza k ra job razy  i  nastro­
je ; n ie  by ło  w  n ie j bun tu . O ryginalność w yraża ła  się naw iązaniem  do 
awangardowego typ u  obrazowania, ja ko  fo rm y  rzekomo nowoczesnej 
i  potęgującej ekspresję. W ie le  tu  b y ło  osobistych w spom inków  lirycznych , 
b rak ło  jasnego program u działania. Proza oscylowała na pograniczu na tu ­
ra lizm u, owego swoistego na tu ra lizm u, k tó ry  m ia ł dostarczyć czy te ln ikow i 
m oż liw ie  dużo chaotycznie w kom ponowanych rea liów  i  odpowiedzieć na 
pytan ie : ja k  było? W  ty m  nurc ie  w yró s ł G ała j, M orton, po w o jn ie  Pogan. 
Środowisko w ie jsk ie  traktow ane by ło  w  ich  twórczości dokum entarnie. 
N ie  można zamykać oczu na fak t, że dokum entacyjno-opisowa metoda 
pisarska p rzyn ios ła  w ie le  rea lis tycznych  obrazów sprzeczności k lasow ych 
w s i przedw ojennej i  w s i z czasów okupacji, że zarejestrowała w ie le  p rze ja ­
w ów  nędzy i  beznadziejności położenia, w  ja k im  znajdow a ł się b iedny 
chłop. A le  rea lizm  ten m ia ł zawsze tendencje do przem iany w  z w y k ły  
na tu ra lizm  i  n ie  w ykracza ł na ogół poza k ry ty c y z m  bez jasnej pe rspekty­
w y  przyszłości; stąd w łaśnie wszystkie  ograniczenia.

D ruga połowa roku  1948, na k tó rą  przypada w yraźna cezura w  roz­
w o ju  naszego powojennego p iśm ienn ictw a, ma rów n ież szczególne zna­
czenie w  dziejach w si ja ko  tem atu lite rackiego. Przezwyciężenie błędów 
odchylen ia praw icowo-nacjonalistycznego, lik w id a c ja  m iko ła j czykowsko- 
ku łack ie j agentu ry  w  ruchu  ludow ym  —  wszystko to odbiło się na ideo log ii 
p isarzy w  sposób w idoczny; stworzona została wówczas owa konieczna 
perspektywa, zarysowała się l in ia  dalszego postępu. Późniejsze wskazania 
k ie ro w n ic tw a  P a rtii, dotyczące um ocnienia spó jn i gospodarczej m iędzy 
m iastem  a wsią i  środków  zm ierzających do zwiększenia w yda jności ro l­
n ic tw a, b y ły  m ilo w y m i słupam i, ale na te j w łaśnie uprzednio w ytyczone j 
drodze; uczy ły  one p isarzy n ie  ty lk o  p ra w  ekonom icznych rządzących roz­
w o jem  współczesnego ro ln ic tw a  —  u czy ły  ich  rów n ież u jm ow an ia  spraw  
w ie jsk ich  w  zw iązku  z in n y m i procesami społeczno-ekonom icznym i.

N ic  dziwnego, że p o lity k a  ta, idąca w  parze ze wzrostem  świadomości 
po lityczne j i  ogólnego poziom u ku ltu ra lneg o  mas chłopskich, a zm ierzająca 
do w yrów nan ia  jedne j z na jbardz ie j d o tk liw ych  sprzeczności okresu ka p i­
ta lizm u  —  sprzeczności m iędzy- m iastem  i  wsią, w n ios ła  do lite ra tu r  '/ 
zaczyn nowego fe rm entu . Poczęło zanikać poczucie odrębności p isarzy 
i  p isarstw a w ie jsk iego; zwłaszcza zb ió r reportaży Zalewskiego T ra k to ry  
zdobędą wiosnę  odegrał tu  ważną ro lę  ja ko  spojrzenie na w ieś współczesną 
z ty m  koniecznym  dystansem, k tó ry  pozwala ostrzej w idzieć k o n tu ry  
opisywanego przedm iotu. Dystans ów to  w  ty m  w ypadku  po prostu  ładu ­
nek w iedzy po lityczne j i  um ie ję tna, naczelnej tendenc ji podporządkowana 
selekcja m ateria łu , sztuka tra fnego w yboru . N ie od rzeczy będzie dodać, 
że głosy sprzeciw iające się is tn ien iu  odrębności organ izacyjne j p isarzy 
w ie jsk ich  roz lega ły się ju ż  od roku  1947; w ysta rczy  przypom nieć o p u b li­
kow any w  K uźn icy  a r ty k u ł A n n y  Kam ieńsk ie j O pisarstw ie  chłopskim , 
zaw iera jący ostrą k ry ty k ę  trak tow an ia  k u ltu ry , a w ięc i  l ite ra tu ry  ludow e j,
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ja ko  jednorodnej całości, ustaw ionej w  opozycji do innych  kręgów  k u ltu ­
row ych. W kró tce  potem  Oddzia ł W ie jsk i Z L P  przesta ł istn ieć, a w raz 
z n im  ostatnie p róby mechanicznego naw iązyw an ia  do te j tra d yc ji, k tó rą  
p rzypom n ia ł S tan is ław  P igoń swoim  Zarysem  nowszej l ite ra tu ry  ludow e j 
i  W yborem  pisarzy ludow ych, tra d y c ji bardzo n ie jedn o lite j, ale mającej 
sw oje uzasadnienie w  dobie w ie lonurtow ości k u ltu ry  —  uzasadnienie 
zresztą dziś ju ż  bezprzedmiotowe.

Pierwszą powojenną powieścią poświęconą współczesnej w s i b y ł Most 
nad u rw isk ie m  Anton iego O lchy (1949). A kc ja  je j rozgryw a się w  H enry - 

owie, jedne j z w iosek podhalańskich, a w ięc w  rodz innych  stronach auto­
ra, z k tó ry m i łączy go w ie le  la t działalności społeczriej i  lite ra ck ie j. Olsze 
udało się uchw ycić typow e p rob lem y w si po re fo rm ie  ro lne j, po ukończe­
n iu  masowej a kc ji przesiedleńczej, a przed rzuceniem  hasła spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j: chw ilow ą  ofensywę s ił reakc ji, sposoby je j maskowania się 
po w yborach w  roku  1947, różnorakie  fo rm y  w yzysku, ja k  sezonowa praca 
najemna, p rzechw ytyw an ie  tow arów  spółdzielczych, lich w ia rsk ie  w ypo­
życzanie maszyn. M ost nad u rw is k ie m / je s t powieścią w ie low ątkow a 
o złożonej kom pozycji. Jeden n u r t a kc ji b iegnie wolno, len iw ie , roztacza­
jąc przed czy te ln ik iem  m a low id ło  społeczno-obyczajowe, d rug i toczy sio 
w a rtko  i  sensacyjnie —  są to dzieje Agn ieszki G rębalówny, k tó ra  na w łas­
ną rękę udaje się do N iem iec, by  odzyskać dziecko urodzone tam  w  czasie
przym usow ej pracy Agn ieszki i  przywłaszczone bezprawnie przez n ie ­
m iecką rodzinę.

Obraz ginącego św iata św iadczy o dużej dojrzałości p isarsk ie j O lchy. 
P rzy  całej dokładności psychologicznej, zapewniającej prawdziwość rysun ­
ku, o trzym u jem y postaci o w yraźn ie  określonym  obliczu, n ie  budzące 
w ą tp liw ośc i co do ich  rzeczyw iste j, wstecznej ro l i  w  życiu wsi. Natom iast 
poważnym  brak iem  książk i jes t niedostateczne zindywidualizowanie 
przedstaw ic ie li w a lk i o nową wieś, z w y ją tk ie m  nauczyciela W ałegi i M i­
chała Barcw ika, k tó ry , choć staje się w  końcu po trosze ak tyw is tą  p rzy  
organizowaniu pomocy sąsiedzkiej, jes t raczej obiektem  zachodzących 
przem ian m z ich  podm iotem . O innych : P lichcie , M a rfiaku , Kędzierzaku 
czy te ln ik  me w ie  p raw ie  nic, n ie p o tra fi np. odpowiedzieć na pytan ie , d la ­
czego w łaśnie działacz lu d o w y  Cisoń został zam ordowany przez bandę pod­
ziemną. Jeśli zaś naw et przedostają się tu  i  ówdzie tak ie  in fo rm acje , ja k  
rozm owa P lic h ty  z m urarzem  Sam kiem , k tó ra  dowodzi dużej n iedo jrza­
łości po lityczne j w ie jsk iego a k tyw u  party jnego, jes t to ty lk o  sygnalizo­
wanie problem ów, a nie w łaśc iw ie  poję ta indyw idua lizac ja .

. Nad bł(?dami pow ieści góru je  jednak zdecydowanie zm ysł obserwa­
cy jn y  autora. Olcha um ie podsycać ciekawość czyte ln ika , um ie też tw orzyć  
postacie charakterystyczne, np. babk i G rzędzie liny. T ra fna  jest dyskretna 
s ty lizac ja  gwarowa języka  w  dialogach. Słabszą natom iast stroną powieści

9



są opisy k ra jobrazu ; umowne, konwencjonalne, dają słabą w iz ję ; tu  też 
wciska się na jw ięce j m łodopolskie j m an ie ry  sty lis tyczne j.

W spom niałem  ju ż  o dużym  znaczeniu ks iążk i W ito lda  Zalewskiego 
T ra k to ry  zdobędą wiosnę  w  naszej powojennej lite ra tu rze  poświęconej 
współczesnej wsi. A  przecież są to ty lk o  lekko  zbeletryzowane reportaże, 
posługujące się w  przeważającej części m ateria łem  autentycznym , wolne 
od am b ic ji artystycznego uogóln ienia przedstaw ianych spraw  za pomocą 
f ik c j i  lite ra ck ie j. Dostrzec jednak można w  ty m  z jaw isku  pewną p ra w i­
dłowość, przecież i  proza o inne j n iż  w ie jska  tem atyce chętnie w ch łan ia ła  
e lem enty reportażowe, ka rm iła  się n im i, k ie d y  staw ia ła  pierwsze k ro k i 
na „n ie  u ja rzm io n ym “  dotychczas przez lite ra tu rę  terenie. Takie  w ym a­
gania stwarzała potrzeba doraźnej agitacyjności w  zakresie problem ów, 
k tó re  staw ały w  pierwszej l in i i  fro n tu  w a lk i k lasowej. Książka T ra k to ry  
zdobędą wiosnę odpow iedziała tem u zam ówieniu, w prow adziła  do lite ra ­
tu ry  o wsi b u rz liw y  s trum ień  rzeczyw istości tak  aktua lne j, że z trudem  
opierające j się autentyzm ow i. B y ła  to  p ierwsza książka, k tó ra  po tra k to ­
w ała  spraw y w si jako  spraw y pierwszoplanowe, posiadające ry tm  narzu­
cony przez rew o luc ję  socjalistyczną. Za lew ski zam knął swoje obserwacje 
w  pięciu reportażach {Prądownica Kołodziejskiego, T ra k to r na wzgórzu, 
Chrześniacy idą z nam i, Lekc ja  S tanisława Marca, W  listopadzie, m ie ­
siącu w iosennym ); w  jednym  z nich, p t. Chrześniacy idą z nam i, usto­
sunkował się do skom plikow anej p rob lem a tyk i un iw ersy te tów  ludow ych  
w raz z całym  bagażem tra d ycy jn ych  obciążeń „m o ra ln ych “  m etod w y ­
chowania, polegających na położeniu nacisku na w ew nętrzne uszlachet­
nienie jednostki, na spokój, zgodę i  harm onię, k tó ra  pow inna cechować 
k u ltu ra ln ą  wieś. B y ła  to swoista, dobrze zamaskowana inw az ja  ideo log ii 
burżuazyjne j do szeregów ru ch u  ludowego. W yrażała się ona przec iw ­
staw ieniem  m iasta —  wsi, k tó re j n ie  n u r tu ją  rzekomo gw ałtow ne sprzecz­
ności rozdzierające społeczeństwo m ie jsk ie  i  k tó ra  sama w  sobie, jako 
jedno lita  całość, stać się może ośrodkiem  cyw ilizacy jnym , przewyższa­
jącym  m ora ln ie  cyw ilizac ję  m iejską. Za lew ski zatem, p rzy jm u ją c  za 
p u n k t w y jśc ia  jeden z un iw ersy te tów  ludow ych, pos taw ił p rob lem atykę 
o w ie le  szerszą; w yraz ić  by  ją  można fragm entem  rozm yślań „d z ie n n i­
karza“ : „D z is ia j n ie  is tn ie je  sprzeczność antagonistyczna m iędzy miastem, 
a wsią. Skończył się trag iczny podzia ł na k u ltu rę  pańską i  chłopską, 
tw o rzy  się jedna k u ltu ra  k lasy pracującej w s i i  miasta... Teraz chłop i 
m ają utorowaną drogę do n a u k i przez stypendia, ku rsy  wstępne na u n i­
wersytetach, szko ln ictw o zawodowe...“ . W  zb io rku  odna jdu jem y ponadto 
szereg spostrzeżeń dotyczących zm iany składu socjalnego w si pow ojen- 
nej, Państwowych N ieruchom ości Z iem skich i  m echanizacji ro ln ic tw a , 
fo rm  pomocy m iasta d la  wsi, trudnośc i zw iązanych z przechodzeniem 
do spółdzielczych fo rm  gospodarki ro lne j.

Za lew ski n ie  un ika  kom entarza publicystycznego, statystycznego 
zestawienia, chętnie posługu je się w ym ow ą suchych cy fr. M im o to  książka 
jego należy do lite ra tu ry  p iękne j, n ie do p u b lic y s ty k i reportażowej, choć
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w  w ie lu  m iejscach można b y  m ów ić o pograniczu gatunku. Należy do 
lite ra tu ry  p iękne j dz ięk i tem u, że Za lew ski n ie rezygnu je  z podbudowy 
sy tuacy jne j, z psychologicznego p o rtre tu , często bardzo surowego, ryso ­
wanego zaledw ie k ilko m a  pociągnięciam i p ióra, ale zawsze wym ownego 
i  sugestywnego; to ju ż  jest sztuka typ izac ji. T ra k to ry  zdobędą wiosnę to 
n ie  zb iór opowiadań, ja k  sugerowała rek lam a w ydaw n ic tw a ; akcja —  
z w y ją tk ie m  może ostatniego reportażu —  dochodzi w  n ich  do głosu raczej 
w  odpryskach n iż  jako  czynn ik  organ izu jący całość u tw o ru ; p o rtre ty  
i  p rob lem y —  oto, co pasjonu je autora, fo rm a lite racka  jes t aż nadto swo­
bodna.

Reportaże Zalewskiego w yp rzedz iły  zaledwie o parę m iesięcy powieść 
Ju liana  G ała ja rodzin ie  Lebiodow. B y ła  to p ierwsza powieść o w s i 
zm ierzającej do spółdzielczości p rodukcy jne j. A kc ja , rozgryw ająca się 
w  roku  1948 (a w ięc w  rok  później n iż  w  Moście nad u rw isk iem ), obejm uje 
powstanie ko ła  Samopomocy Chłopskie j w  Reczycach, budowę Domu L u ­
dowego, na rodz iny w spółzaw odnictw a p racy na w si i  pierwsze p róby  p la ­
nowej gospodarki zespołowej. Gałaj obserwuje n ie  ty lk o  k o n f lik ty  k la ­
sowe dzielące chłopów w edług ich  sy tu a c ji m a te ria lne j i  n ie  ty lk o  procesy 
w yzbyw an ia  się uprzedzeń i  lęków  przed postępem burzącym  tra d ycy jn ą  
s tru k tu rę  w si i  dawną obyczajowość przez tych, k tó rzy  we w prow adzen iu  
zm ian i  ulepszeń są przede w szystk im  zainteresowani; obserwuje rów n ież 
lin ie  podzia łu  ideologicznego biegnące m iędzy członkam i te j samej rodziny. 
P rob lem  ten dostrzegł ju ż  Olcha na p rzyk ładz ie  rodz iny  Radoniów: G ała j 
w yo s trzy ł go jednak i  postaw ił w  samym centrum  swojej powieści ja ko  
naczelną in trygę . G łów nym  je j bohaterem  jes t m łody  Stach Lebioda, 
jeden z czołowych a k tyw is tó w  społecznych w  Reczycach, entuzjasta elek­
try f ik a c ji,  m echanizacji ro ln ic tw a , postępu ku ltu ra lneg o  i  p racy zespoło­
w ej. U k ład  s ił społecznych w  pow ieści G ałaja przypom ina  p roporc je  
w  Moście nad u rw isk iem , in n y  jes t ty lk o  etap rozw o ju . O jciec Stacha, 
podobnie ja k  Łukasz Radoń, jes t konse rw a tyw nym  średniakiem , p rzyw ią ­
zanym  do swej gospodarki i  n ie  w idzącym  poza n ią  św iata; na ty m  w łaś­
nie tle  dochodzi do ostrego starcia m iędzy n im  a synem i  dopiero zamach na 
życie Stacha, za insp irow any przez dorobkiew icza Judzyńskiego i  ku łaków  
reczyckich, godzi zwaśnioną rodzinę Lebiodów. Ten podstawowy zrąb 
fa b u ły  uzupełn ia  jeszcze w ątek m iłośc i Stacha do có rk i Judzyńskiego I r k i,  
k tó ra  pod je j w p ływ em  decyduje się na zerwanie z rodzicam i. M iłość m ło ­
dych przedstaw iona została jednak nader pow ierzchow nie; poza sam ym  
popędem b io log icznym  n ic ich  w łaśc iw ie  n ie  łączy, a o Irce  w iem y n iew ie le  
w ięcej ponad to, że zdecydowała się zerwać z rodzicam i i  p racu je  w  spół­
dz ie ln i; n ija k i f in a ł te j m iłości jes t rów n ie  bezbarwny, ja k  ca ły je j przebieg. 
Poza dość sztucznym  skom plikow aniem  fa b u ły  w y ją te k  ten n ic  w łaśc iw ie  
do pow ieści n ie  wnosi.

W  rodzin ie  Lebiodów  stała się powieścią poczytną, o czym św iad­
czyć może chociażby k ilk a  wydań. W prow adziła  ona do naszej l ite ra tu ry
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0 w s i now y typ  k o n flik tó w , zarysowała, podobnie ja k  T ra k to ry  zdobędą 
wiosnę, perspektyw ę dalszego postępu wsi, ukazała w  in d yw id u a ln ym
1 przekonu jącym  obrazie konieczność przejścia do now ych m etod pracy 
i  choć n ie  dostarczyła czy te ln iko w i głębszych wzruszeń artystycznych, 
zdołała go zainteresować i  samą prob lem atyką , i  dość w a rtk im  tok iem  
akc ji, i  w yraz is tą  konstrukc ją , z rzadka ty lk o  rozsypującą się w  epizodach.

W ydana w  ro ku  1951 powieść Barte lsk iego Ludzie zza rzek i po ja w iła  
się na szlaku mocno ju ż  p rze ta rtym  przez poprzedn ików . Pod względem 
artys tycznym  nie oznaczała ona nowatorskiego osiągnięcia, k rąg  dostrze­
żonych przez autora p rob lem ów  rów nież n ie  b y ł w ie le  szerszy n iż  w  u tw o ­
rach poprzednich. U m iejscow iona na przełom ie la t 1949— 1950 akcja  ob ję­
ła  k o n f l ik t  m iędzy nadzia łowcam i z re fo rm y  ro lne j, „ lu d źm i zza rz e k i“ , 
a obozem reakc ji. Powieść zaw iera p róby odm alowania m entalności k u ła ­
ków , ukazuje proces rugow ania ich  w p ływ ó w  z m iejscowej spółdzie ln i 
Samopomocy C hłopskie j. W  przeciw ieństw ie  do ku łaków  i  spekulantów 
z pow ieści O lchy ku łacy  Barte lskiego pode jm u ją  w a lkę  zupełn ie o tw arcie : 
w p ływ a ją  na n iesp raw ied liw y  i  k rzyw dzący b iednych chłopów rozdzia ł 
tow arów  spółdzielczych, speku lu ją  p rzyw ożonym i z m iasta tow aram i, psu­
ją  maszyny, sabotują pracę p rzyjeżdża jących na w ieś ek ip  robotniczych, 
ucieka ją  się do rów n ie  zuchwałych, ja k  na iw nych  m etod w  czasie w ybo­
ró w  do w ładz Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j. M asku ją  się w łaśc iw ie  
ty lk o  słowam i, odzierc ied la jącym i fałsz so lidaryzm u chłopskiego, ich  czyny 
są ja w n ie  w rog ie  gromadzie.

Zagadnienie ku łack ich  m etod w a lk i stanow i jeden z w ęzłow ych p ro ­
b lem ów  powieści: au to r rozpoczyna narrac ję  pow ro tem  Świderskiego, 
a k ty w is ty  party jnego, z zebrania poświęconego wskazaniom  I I I  P lenum , 
którego treść w yp e łn iła  w a lka  o czujność rew o lucy jną . G łówne k o n f lik ty  
fa b u ły  podporządkowane są w yraźn ie  w y tyczn ym  I I I  P lenum , k tó re  zre­
w o luc jon izow a ły  świadomość Św iderskiego i  o k re ś liły  jego postępowanie 
jako  p rzyw ódcy obozu postępu w  M arcyszewie. Łatw e, o d k ry te  i  dość 
szablonowe fo rm y  o fensyw y ku ła ck ie j, przeniesione ja k b y  żywcem  
z wcześniejszego okresu, upraszczają pow ieściow y obraz czujności rew o­
lu cy jn e j.

Również nazbyt szkicowe po trak tow an ie  postaci drugop lanow ych 
przeszkodziło oddaniu dostrzeżonych przez autora procesów w  rzeczyw i­
stych w ym ia rach  i  przekonującej pe łn i: przez Jam io łów , Kubasów, Szym­
czyków i  W ą to rków  w zrok  i  uwaga czy te ln ika  przechodzą na w y lo t, n ie 
zna jdu jąc żadnego p u n k tu  oparcia. Odnosi się wrażenie, ja k b y  ludz i 
ży jących w  M arcyszew ie n ie  in teresow ało n ic  pod słońcem poza prze jaw a­
m i w a lk i o b y t. W ie lką  obfitość spraw, któ re , n ie  związane bezpośrednio 
z ekonom icznym i troskam i chłopów, za jm u ją  coraz w ięcej m iejsca w  ich  
umysłach, usunął B a rte lsk i poza naw ias swej powieści.

W  Ludziach zza rzek i B a rte lsk i n ie  w ykaza ł się ani ta lentem  kon­
s tru kcy jn ym , ani um ieję tnością  indyw idua lizo w an ia  postaci i  k o n f li-
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k tó w ; m iłość Sw iderskiego do H anki, có rk i ku łaka  Lew ickiego, jes t az 
żałosna w  swoim  ubóstw ie i  czy te ln ik  zadaje sobie ca łkow ic ie  usp raw ied li­
w ione pytan ie : po co ta  m dła  okrasa? Ten sam zarzut dotyczy m iłości m ło ­
dego robo tn ika  W iącka do s iostry  Swiderskiego, m iłośc i b ladej, niczemu 
n ie  służącej. A k c ja  L u d z i zza rzek i b iegnie nerwowo, chaotycznie, bez 
ustalonego p lanu, co rusz po jaw ia ją  się ja k  m eteory p rzeb łysk i now ych 
w ą tków ; powieść n ie  ma początku ani końca. Z b y t w ąsk im  ko ry te m  prze­
dostała się rów nież do pow ieści obyczajowa prob lem atyka  w si (nie m ówiąc 
ju ż  o in d yw id u a liza c ji środowiska); ja k b y  odczuwając ten brak, rozsze­
rz y ł au to r nieco w  ty m  k ie ru n k u  tekst w  d ru g im  w ydan iu  powieści.

Począwszy od ro ku  1951 p isarzy naszych poczyna w  coraz w iększym  
stopniu interesować sprawa re w o lu c ji socja listycznej na wsi. Już n ie 
w stępny proces przygotowawczy, ale w ew nętrzne k o n f lik ty  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j s ta ły  się tem atem  powieści Edmunda N iz iursk iego Gorące 
dni. Powieść ta, k tó re j now atorstw o tematyczne należy w  całej p e łn i doce­
n ić  i  podkreślić, została surowo oceniona przez k ry ty k ę  przede w szystk im  
ze względu na n iedosta tk i artystyczne. W artość ks iążk i um niejsza n ie ­
um ie ję tna, „socjo log iczno-życiorysow a“  charak te rys tyka  g łów nych postaci, 
schematycznie pom yślane i  po traktow ane dzieje m iłośc i Stacha do S te fk i, 
nadm ierna ilość zebrań, z k tó rych  ty lk o  jedno jest rzeczyw iście dynam icz­
ne, zby t rozciągnięta ekspozycja.

W krótce po Gorących dniach, choć ju ż  w  roku  1952, ukazała się z b li­
żona do n ich  tem atycznie powieść Z o f ii D różdż-Satanowskie j Opowieść 
wierzbowa. Jej p ierwsza część zam yka w  sobie okres decydujący dla 
ułożenia się stośunków w  Łysej W si: fo rm ow an ie  się o rgan izacji p a rty jn e j, 
prowadzącej potem  b iednych ch łopów  do założenia spó łdzie ln i p ro d u kcy j­
nej. N iz iu rsk i byna jm n ie j n ie  pom iną ł tego zagadnienia, uw zg lędn ił je  
jedyn ie  w  fo rm ie  re trospektyw nych  wstawek, na p rzyk ładz ie  Józefa K lim ­
ka p lastycznie charakteryzu jąc wahania, kunkta to rs tw o , ostrożniactwo 
i  w yrachow anie  chłopów  „siedzących na dwóch sto łkach“ . M im o wszy­
s tk ich  podobieństw  łączących p rob lem atykę  Gorących dn i z p rob lem atyką  
Opowieści w ie rzbow e j w idoczne są jednak różnice w  u jęc iu  zagadnienia: 
N iz iu rs k i p ragną ł ukazać konsekwencje złe j m etody p racy k ie ro w n ic tw a  
spółdzie ln i; w  Opowieści w ie rzbow e j k ie row n ic tw o  jes t może zbyt w y id e ­
alizowane, na czoło w ysuw a się natom iast rosnące przyw iązan ie  spółdzie l­
ców do gospodarki ko lek tyw ne j.

Proza Dróżdż-Satanowskie j balansuje jednak na pograniczu banalnej 
e fektyw ności. M nie jsza ju ż  o to, że w  opisie tw a rzy  lu d zk ie j najważnie jsze 
są zawsze cechy mające w artość zmysłową. M aniera ta, trącąca schema­
tem  i  n iech lub nym i pa ran te lam i lite ra ck im i, zaczyna być ju ż  n ie  ty lk o  
śmieszna, ale w pros t denerwująca, k ie d y  przeradza się w  metodę oddawa­
n ia  „ ta je m n ych  drgn ień  duszy lu d z k ie j“ . Ileż  tk w i w  n ie j w tedy  z n ie ­
znośnego chłopomaństwa, ja k  zawodne są te p róby  doszukiwania się 
w  o tęp ia łym  parobku M iche lu  p rze jaw ów  proste j, szlachetnej i  czystej
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duszy dziecka! Jeśli w yczulen ie  erotyczne ma być p rzyk ładem  obudzenia 
się w  duszy byłego parobka subte ln ie jszych uczuć w  zw iązku z przystąp ie ­
n iem  do spółdzie ln i, to  Dróżdż-Satanowska m im o w o li skreś liła  dowcipną 
parodię n iek tó rych  w łaściwości swojego s ty lu  o puszczonych swobodnie 
cuglach.

Na osobną w zm iankę zasługują trz y  opow iadania-reportaże Józefa 
Kuśm ierka, w ydane pod w spó lnym  ty tu łe m  Uwaga! Człow iek. A u to r, 
szperacz te renow y i  w ra ż liw y  reportażysta, pragną ł zw rócić uwagę czy­
te ln ika  na te jednostkowe p rze jaw y  k rzyw d y , k tó re  często boleśnie do ty - 
ka ją  rodz iny  chłopskie z powodu obojętności otoczenia i  w a d liw e j pracy 
organów adm in is tracy jnych . Szkice K uśm ierka  w y ro s ły  z pracy dz ienn i­
ka rsk ie j, z bystrego, sumiennego podpa tryw an ia  autentycznych faktów . 
A u to r n ie  ogranicza się jednakże do suchej re lac ji, stwarza konkre tne  
sytuacje, p row adzi akcję, zaciekawia czyte ln ika , odw o łu je  się do jego 
uczuć. B ieg akc ji, wyznaczony przeważnie przez try b  dz ienn ika rsk ich  
poszukiwań terenow ych (B ieda Adachowa, Sprawa jednego konia), usa­
m odzie ln ia  się w  Pożarze n iem al całkow icie, w kracza na to ry  n a rrac ji, 
w łaśc iw e j opow iadaniu. Wówczas po jaw ia ją  się ju ż  zalążki ty p iza c ji a r ty ­
stycznej. K uśm ierka  szczególnie pasjonu je z jaw isko  funkc jonow an ia  w y ­
zysku kap ita lis tycznego na w si w  okresie m iędzy re fo rm ą ro lną  a rok iem  
1948. Z p raw dz iw ie  demaskatorską pasją w ydobyw a on na św ia tło  dzienne 
fa k ty , k tó re  uchodziły  często uw ag i m ie jscow ych w ładz i  lu d z i lub  b y ły  
p rzy jm ow ane jako  rzecz na tu ra lna  i codzienna, prow adzi dochodzenie ja k  
p roku ra to r, zagląda w  życ io rysy przedstaw ianych osób, bada ich  spraw y 
rze te ln ie  i  wszechstronnie. P rzyczyny, k tó re  ham ow ały rozw ój naszej 
wsi, w id z i n ie ty lk o  w  samej s tru k tu rze  kap ita lis tyczne j, w  rozp len ionych 
szajkach i  s itw ach ku łacko-urzędniczych, w  obojętności m ie jscow ych 
w ładz i  o rgan izacji p a rty jn ych ; w id z i je  także w  obciążeniach świadomości 
lu d zk ie j, k tó re  czynią drogę życiową człow ieka krę tą , pow odu ją  n a w ro tv  
kap ita lis tycznych  upodobań i  a m b ic ji (Pożar). Książka K uśm ie rka  po­
w stała na gruncie  innych  założeń n iż  T ra k to ry  zdobędą wiosnę, Z a lew ­
skiego, au to r n ie  m ia ł a m b ic ji ogarnięcia m oż liw ie  pełnego obrazu typ o ­
w ych  prob lem ów  w si współczesnej, poprzestał raczej na opisie spraw 
„skanda licznych“ , choć dobrze zamaskowanych, sygnalizu jąc potrzebę 
zaostrzenia czujności i w a lk i k lasowej, energiczniejszego demaskowania 
wroga, uważnego s tud iow an ia  p rze jaw ów  lu d zk ie j k rzyw d y . To zadanie 
książka dobrze spe łn iła  i  spełniać je  będzie w  dalszym  ciągu, dopóki pozo­
stałości kap ita lis tyczne j s tru k tu ry  i  m entalności n ie zostaną w yp len ione  
doszczętnie.

Rok 1952 zamknął, o ile  można sądzić z ta k  m ałej perspektyw y, d rug i 
etap rozw o ju  prozy o w si współczesnej. B y ł to etap w a lk i o nowe tem aty, 
nowe k o n flik ty , związane z re w o lu c y jn y m i zm ianam i naszej rzeczyw i­
stości. Oczywiście, nowe k o n f l ik ty  rodzą się ustaw icznie, ponieważ życie 
n igdy  n ie  za trzym uje  się w  m iejscu, w  roku  1952 w ygasł jednak im pe t
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pierwszego uderzenia, nacechowanego gorączkowym  pośpiechem, n iec ie r­
p liwością, a w  konsekw encji i  pew nym i uproszczeniami, znanym i pod 
nazwą schematyzmu. Pospieszne poznawanie życia, k tó re  n ie  by ło  po­
dobne do niczego, co znaliśm y z tra d yc ji, n ie sprzy ja ło  znajomości dokład- 
nej i  pogłębionej. L ite ra tu ra  la t 1949— 1952 un iknę ła  na ogół pow ażn ie j­
szych sk rzyw ień  po litycznych ; często p isarze .zna li lep ie j teoretyczno-po- 
lityczne  ośw ietlen ie  podejm ow anych zagadnień i  z jaw isk  n iż  samą 
rzeczywistość, n iż  konkre ty , dlatego lite racka  transpozycja pospiesznie 
obserwowanego życia często w ypadała ubogo i  jednostronnie, pozbawiona 
by ła  w ym ia ró w  ep ick ie j pe łn i. W  roku  1952 obserw ujem y zarazem n a j­
w iększe nasilenie ilościowe lite ra tu ry  o wsi. U kaza ły się wówczas dw ie 
pow ieści o pracy Państw ow ych N ieruchom ości Z iem skich i  Państw ow ych 
Gospodarstw R olnych: Dziewczyna  Jana P ierzcha ły i  P ow ró t kapitana  
C zapli W andy M elcer; Jacek Bocheński w yd a ł zb ió r opowiadań Zgodnie  
z prawem , Józef M orton  —  W ie lk ie  dn i i  Zapom nianą wieś, Zo fia  Dróżdż- 
Satanowska om ówioną ju ż  Opowieść w ierzbową, Helena Boguszewska 

Czarną kurę, Sylw ester Banaś —  Przebudzenie, Adam  Bahdaj —  Ska­
lis tą  ubocz i  Zdzis ław  K u b a lsk i —  Ś w it. Ten suchy w ykaz ty tu łó w  m ów i 
n iew ie le , wystarcza jednak, b y  s tw ie rdz ić  n ie jedno litość i  różnorodność 
dorobku roku  1952; w  porów nan iu  z n im  rok  1953 stanow i w  dziejach l i te — 
ra tu iy  o w si współczesnej b ia łą  plam ę —  dopiero pod koniec tego roku  
p o ja w ia ją  się opowiadania S tanisława S łupka Powrót.

D w utom ow a powieść Józefa M ortona  W ie lk ie  dn i jes t —  ja k  dotych­
czas —  jedyną  powieścią o w si w  p ierw szych miesiącach po w yzw o len iu . 
M orton  celowo rozpoczął je j akcję w  osta tn im  okresie okupacji; by ło  to 
konieczne d la  zarysowania zaplecza sytuac ji, k tó ra  powstała w  momencie 
w yzw olen ia . A u to r s tw o rzy ł obraz da lek i od uproszczeń i  ła twego op ty ­
m izm u, pokazał m obilizac ję  s ił reakcy jnych  i  bogaty sp lo t trudności, ja k ie  
napotyka ła  działalność g rupy  a k tyw is tó w  p a rty jn ych , walczących z pod­
ziem iem  ku ła ck im  —  sabotażem, w rogą propagandą, p lo tką . Obserwacje 
psychologiczne M ortona nie są rezu lta tem  jak ichś  gotowych, sztucznie 
w tłoczonych pojęć o ludziach przedstawianego środow iska i  czasu h is to­
rycznego, w yras ta ją  one zawsze z rze te lne j w iedzy, z dokładnego poznania. 
D latego W ie lk ie  dn i można nazwać powieścią w  ró w n ym  stopniu p o litycz ­
ną, ja k  obyczajową; czy te ln ik  znajdzie tu  w ie le  n iebanalnych in fo rm a c ji 
o typ o w ym  try b ie  życia i  m yślen ia  ku ła kó w  i  chłopów, o zaw ik łanych  
kom b inac jach 'm a ją tkow o-m a trym on ia lnych , w yostrzonych nagle w  blasku 
rozpalonej gw a łtow n ie  w a lk i k lasowej. N iedostaje natom iast W ie lk im  
dniom  zorganizowanej kom pozyc ji; jes t to powieść-rzeka, pozbawiona 
szkieletu, chaotyczn ie  naszpikowana sytuacjam i. T ra fn y  dobór prob lem a­
ty k i,  um ie ję tne  obserwacje psychologiczne i  rozsypana s tru k tu ra  całości —  
oto ogólna charak te rys tyka  W ie lk ich  dni.

W  Zapom nianej w s i M orton  zdoła ł un iknąć tego chaosu kom pozycy j­
nego. Jest to powieść o organizującej się spó łdzie ln i p rodukcy jne j, podo-
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bna w  swych założeniach do Rodziny Lebiodów  Gała ja. I  tu ta j lin ia  po­
dzia łu  ideologicznego często b iegnie poprzez rodziny, i  tu ta j m am y jasno 
w ytyczoną perspektyw ę rozw o ju  wsi: realizowanie m arzenia o św ie tlicy , 
książkach, prasie, e lektryczności i  rad iu , i  tu  wreszcie narasta pow o li m yś l
0 korzyściach wspólnej gospodarki. Je j zalążkiem  jes t wspólna praca nad 
osuszeniem podm okłych n ieużytków . Od samych podstaw rodzi się ró w ­
nież w  Zapom nianej w si k o le k ty w  p a rty jn y , k tó ry  staje się m otorem  i  du­
szą zachodzących przem ian; w  pow ieści M ortona  n ic  n ie  jes t statyczne
1 dane z góry, wszystko dzieje się na oczach czyte ln ika . Szczególnie w y ­
m ow nie  została ukazana w  pow ieści w a lka  klasowa, bez częstej w  tak ich  
razach mnogości w ą tków  i  postaci, za to w  sposób skondensowany i  rze­
czywiście typ izu jący . K u łacką  ideologię koncen tru je  w  sobie postać M o- 
dronia. M orton  um ie n ie  ty lk o  związać bez uproszczeń postawę ideolo­
giczną z pozycją klasową, um ie  także pokazać, ja k  zależnie od sy tuac ji 
a k tyw izu ją  się różne potencja lne tendencje psychiczne określonego spo­
łecznie człow ieka. Oczywiście m io ta jący  się ja k  p iskorz M odroń m usi 
przegrać, odchodzi od niego parobek, w a lą  się subte ln ie  pozaw iązywane 
p lany  rodzinne, ale zostaje w róg  klasow y i  jego ku łack ie  gospodarstwo; 
izo lacja n ie  oznacza jeszcze zniszczenia klasy. Rozwiązanie to p rzyw odzi 
na m yś l Samotność M iko ła ja  W ir ty .

Specyficzną cechą p isarstw a M ortona jes t oparcie w iz j i  św iata na 
ko n s tru kc ji d ia logu i  m ow y pozornie zależnej; obecności autora n ie  w y ­
czuwa się w  jego powieściach, o w szystk im  m ów ią m yś li i  przeżycia po­
staci, sp lo ty sytuac ji, perypetie . D z ięk i tem u osiąga on p rzy  dużym  do­
świadczeniu p isarsk im  w yraz is te  na ogół p o rtre ty , wystarczające m o ty ­
wacje; pod ty m  względem  czy te ln ik  n ie  odnosi wrażenia niedosytu. B ra k  
natom iast M ortonow i —  co w  znacznym stopniu w iąże się ze stosowaną 
przezeń metodą um ie ję tności w ydobyw an ia  z życia różnych barw , róż­
nych odcieni; je s t to p isarz zawsze surow y i  poważny, n iek iedy  trochę 
liryczn y , c ie rp liw ie  drążący rzeczywistość i  uparcie pow strzym u jący  się' 
od własnego komentarza. M am y tu  oczywiście na m yś li środki pisarskie,, 
a n ie  k ierunkow ość rozwiązań. Są to pozostałości na tu ra lizm u  w  s ty lu  
artys tycznym , od k tó rych  pisarz stopniowo się wyzwala.

Z jaw isko  samorzutnego fo rm ow an ia  się m etody spotykam y w  Prze­
budzeniu  Sylw estra  Banasia, byłego dyrek to ra  państwowego ośrodka ma­
szynowego. Banaś opisuje z w erw ą dzieje powstającego PO M -u, ogar­
n ia jąc swym  spojrzeniem  także spraw y okolicznych wsi, d la k tó rych  me­
chanizacja ro ln ic tw a  oznacza p ierw szy p rze jaw  postępu. Jest to spojrze­
n ie  n ie  ty lk o  dokum entarzysty, jes t to rów nież spojrzenie ciętego satyryka. 
W  re trospek tyw nym  opisie wyw łaszczenia obszarnika, w  przedstaw ien iu  
kacykow skich m etod zakładania spó łdzie ln i p rodukcy jnych , w  prze jaw ach 
chłopskie j ciem noty, zacofania i  ku łack ie j domorosłej p o lity k i Banaś chęt­
n ie  posługuje się iron ią , bezlitosnym , m iażdżącym kp iarstw em , p o tra fi 
pobudzić czyte ln ika  do serdecznego śmiechu. Tęn żyw io łow y, ludow y h u -
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m or w yrasta  z poczucia trw a łośc i i  ostatecznego tr iu m fu  postępowych 
przem ian, k tó re  uparcie to ru ją  sobie drogę w b rew  rzucanym  na n ią  k ło ­
dom, w b rew  podstępom wroga i  skłonnej do konserw atyzm u ciemnocie. 
Opowiadania Banasia nie odznaczają się ta len tem  kons trukcy jnym , są na­
w e t pod ty m  względem bardzo surowe. A u to r pełną garścią czerpie z ma­
te ria łu  w łasnych autentycznych doświadczeń i  zaledwie dostrzega ty p i-  
zujący w a lo r f ik c j i  lite ra ck ie j, pisze raczej chaotycznie, od zdarzenia do 
zdarzenia. A  przecież wciąga czyte ln ika  w  opisywane sprawy, narzuca 
m u swój sposób w idzenia świata.

W  tom ie opowiadań Zgodnie z praw em  Jacek Bocheński osiągnął 
sukces lite ra c k i n ie podsycając ciekawości czyte ln ika  przem yśln ie  skon­
struowaną fabułą. Pod tym  bow iem  względem opowiadania n ie  odznaczają 
się n iczym  szczególnym, n ie poddajem y się p rzy  ich  czytan iu  m ag ii d ra ­
żniącego ,,co da le j?“ . Jest natom iast Bocheński m istrzem  lap ida rne j sy­
tuac ji, najczęściej dźw igającej k o n flik t,  ja k  przede w szystk im  w  opow ia­
daniu Rozbitek, którego treść zamyka się w  dwóch k ró tk ic h  epizodach. 
Na konstrukc ję  fabu la rną  nie ma tu  w łaściw ie  m iejsca, p raw ie  całe opo­
w iadanie w ype łn ia ją  rozm yślania bohatera i  dialog. Każda z zarysowanych 
przez autora sy tuac ji pozwala na uchwycenie g łów nych k o n flik tó w  w  k ró ­
tk ic h  spięciach. W łaśnie tak  bow iem  chw yta  k o n f lik ty  Bocheński, a nie 
poprzez roz lew ny n u r t n a rra c ji ep ick ie j. Stąd w łaśnie ta nadm ierna n ie ­
k iedy  oszczędność, stąd techn ika szkicu sytuacyjnego, k tó ra  każe w ierzyć, 
że pisarz n ie napisze słowa na tem at n ie  opanowany grun tow n ie . To bu­
dzi zaufanie, zachęca do le k tu ry .

Bocheński zna się na ludziach, um ie ję tn ie  zapuszcza sondę w  ich  su­
m ienia. W ojciechow ski i  O le jn iczak z opow iadania Władza —  to dobre 
studia psychologiczne. P ierw szy —  to c h y try  ku ła k : zasłaniając się do­
m niem aną chorobą um ysłową i  żyw io łow ą klęską, k tó ra  go rzekomo 
dotknęła (bo zdążył swoje zboże zebrać i  p rzechow yw ał je  u  kam rata), 
przedstaw ia się jako  człow iek godny po litow an ia  i  p rzy jm u je  maskującą 
postawę życiowej rezygnacji, by  zw iększyć szanse pozytywnego za ła tw ie­
n ia  swojego podania o zniżkę p rzy  skupie zboża; d rug i —  uczciw y chło­
p ina siedzący na czterech hektarach, m ający na ka rku  żonę byłego w łaś­
cicie la gospodarstwa, k tó re j m usi p łacić dożywotn io  w ygórowane sumy, 
zsieczony gradem, a m im o to sta jący na g łow ie, b y  wyw iązać się ze swoich 
obow iązków wobec państwa —  rów nież składa podanie o zmniejszenie 
w ym ia ru  zboża. I  oto W ojciechowski dostaje częściową zniżkę, a O le jn i­
czak —  nie; pod obydw iem a decyzjam i f ig u ru je  podpis sekretarza p a r t i i 
W ójc ika . Jak doszło do tak ich  decyzji? M o ty w y  podaje Bocheński w yczer­
pująco, sugestywnie przedstaw iając wahające się p rzy  rozpa tryw an iu  po­
dań p ió ro  sekretarza: streszczają się one w  pragnien iu , b y  po pierwsze, 
nie załamać p lanu skupu, po drugie, n ie dopuścić do pow tórzenia sy tuac ji 
g ry fic k ie j, n ie  z likw idow ać ku ła kó w  jako  klasy, co b y łoby  sprzeczne z dy­
re k tyw a m i P a rtii. „Pow sta ła  paradoksalna sytuacja —  pisze Bocheński.
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—  Sekretarz p a rtii, postrach ku łaków  w  ca łym  powiecie, w  gruncie  rzeczy 
cieszył się dowodami ku łack ie j potęg i.“  Trzeba by ło  in te rw e n c ji tow arzy­
szy z województwa, by  pozorną argumentację, mającą swoje podstawowe 
źródło w  niedokładnej znajomości autorów  rozpatryw anych podań, w yp ro ­
wadzić na w łaśc iw y szlak. I  tak  zaw iązują się k o n flik ty , ogrom trudności 
zw iązanych z akcją  skupu zboża nabrzm iewa rea lnym i sytuacjam i, u w y ­
puk la  się w  zasadniczych typow ych  problem ach: rew o lucy jne j, k lasowej, 
ale praworządnej i  n ie gubiącej człow ieka za d y re k tyw a m i p o lity k i na 
wsi. Bocheński dostrzegł n iezm iern ie  ważną i  jakże aktua lną prawdę, że 
jedyn ie  dokładna i w n ik liw a  analiza każdorazowej sy tuac ji zapewnia 
słuszność rea lizow ania wskazówek k ie row n ic tw a  party jnego. Jedynie ta ­
ka p o lity ka  pozwala skupić w okó ł w ładzy ludow e j tych, k tó rych  ta w ładza 
reprezentu je.

W  d rug im  opowiadaniu, p t. Wiosna, Bocheński pode jm uje  prob lem a­
tykę  spółdzie ln i p rodukcy jne j, podobnie ja k  we W ładzy  koncentru jąc swą 
uwagę na przem ianach świadomości ludzk ie j, k tó re  dokonu ją się w  zw ią ­
zku z rozwojem  ekonom icznym  k ra ju  i słuszną p o lity k ą  po lityczno-w ycho - 
wawczą. Zagadnienie w ykszta łcenia w  świadomości chłopa elem entów 
socjalistycznego m yślenia m usi się siłą  rzeczy —  a ju ż  szczególnie w  l i te ­
ra tu rze  wysunąć na p lan p ierwszy, ponieważ od w yn ikó w  te j kam pa­
n i i  o duszę chłopską zależy w  znacznym stopniu tempo przebudowy wsi 
i  je j zestra jania się z b u rz liw y m  rozw ojem  przem ysłu.

Wagę tego prob lem u dostrzega Bocheński w  opow iadaniu Rozbitek, 
którego bohater, b y ły  nadziałow iec, pozostaje jako  ostatn i poza zrzeszo­
nym  ko lek tyw em  z powodu opacznych poglądów na wolność samodziel­
nego gospodarza, mającą dlań w iększy u rok  n iż  znaczne nawet korzyści 
m ateria lne. W  Wiośnie Bocheński ukazuje prostą lin ię  zależności m iędzy 
m etodam i stosowanym i przez k ie row n ic tw o  spółdzie ln i a tempem wzrostu 
świadomości spółdzielców, skom plikow any sp lo t czynn ików  społecznych 
i  osobistych w  kszta łtow an iu  się te j świadomości, podkreśla wagę w ia ry  
w  ludz i i n ieodryw an ia  się od ko lek tyw u , k tó re  to b łędy popełn ia K a ro lak  
w  przeświadczeniu, że jedyn ie  on w raz ze sw o im i kum o tram i posiada 
„m arks is tow sko-len inow skie  uśw iadom ien ie“  i  że reszta w si —  to reakcja. 
Jest to oczywiście maska dla nab ijan ia  p ryw a tn e j kabzy. Gdy po usunię­
ciu przewodniczącego w yzw a la  się in ic ja ty w a  spółdzielców (w  czym w a l­
n ie  pomagają trak to rzyśc i POM -u), „podn ios ły  się śm ielej głosy mówiące, 
że spółdzielczość to rzecz tak  samo pożyteczna dla rządu, ja k  dla ch łopów “ , 
podczas gdy daw nie j panowało wśród strużew iaków  przekonanie, że 
„spółdzielczość to nie chłopski interes, ty lk o  rządow y“ .

Ostatnie opowiadanie, pt. Zgodnie z prawem , pokazuje, ja k  w yras ta ły  
na w si kad ry  k ierownicze. H is to rię  rodz iny Piechnów, w  k tó re j ojciec 
Józef i  syn Jan zostali w  ty m  samym dn iu  zam ordowani przez bandę pod­
ziemną, pisze Bocheński z opanowanym um iarem , z p ro le ta riacką  n ie ­
naw iścią do w rogów  i  z p ro le ta riack im  humanizmem. Synow i Józefa, K az i-
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kow i, k tó ry  jes t funkcjonariuszem  Urzędu Bezpieczeństwa, przypada 
w  udziale prowadzenie śledztwa przeciw  m ordercy ojca —  ,,M ik o ła jo w i“ . 
W  narzuconym  sobie przez Kazika kam iennym  spokoju tk w i g łęboki sens 
praworządności rew o lucy jne j, w  ko n fro n ta c ji Kaz ika  z „M ik o ła je m “  ob­
ja w ia  się siła m oralności kom unistycznej, pod ciśnieniem  k tó re j łam ie się 
morderca. K ie d y  w y ro k  sześciokrotnej ka ry  śm ierci zostaje na mocy de­
k re tu  o am nestii zam ieniony na piętnaście la t w ięzienia, rodzina Piechnów 
odczuwa przez chw ilę  palący b rak  zadośćuczynienia za zbrodnię. A le  w ła ­
śnie tak  jest „zgodnie z p raw em “ , nie idzie tu  wszak o osobistą zemstę. 
W ym owa opowiadania wspiera się w  znacznym stopniu na charakterystyce 
Józefa P iechny, niestrudzonego, prostego działacza komunistycznego, k tó ­
ry  zdobywa sobie serca czy te ln ików  i  każe niepokoić się o swój los w  dra­
m atycznej scenie nocnego najścia bandy.

*

O bejm ując teraz jednym  spojrzeniem  zarysowany ciąg rozw o ju  prozy
0 w si współczesnej, ja k ie  możemy wyciągnąć wnioski? Jakie przedstaw ić 
postulaty? Otóż nie ulega w ątp liw ości, że omówione (lub w ym ien ione t y l ­
ko) pozycje zam knęły w  sobie prob lem atykę  rozległą, że odznaczają się 
pew nym i w artościam i poznawczym i, że p rz y b liż y ły  aktualne k o n f lik ty  
środowiska w ie jsk iego szerokim  rzeszom czyte ln ików . W  zasadniczych 
rysach lite ra tu ra  ta odpowiedziała na zamówienie społeczne i  choć w  pe łn i 
zadowolić nas .n ie  może, niezaprzeczona je j zasługa polega na tym , że 
starała się nadążyć za zm ieniającą się z dnia na dzień rzeczywistością, 
przedstaw ić ob iektyw ne p rze jaw y i  fo rm y  w a lk i klasowej na w si w  typ izu - 
jącym  obrazie artystycznym , by  pomóc w  rea lizac ji h is to rycznych  prze­
m ian. Jest to ju ż  pokaźny ilościowo dorobek, którego p rzysz li powieścio- 
pisarze n ie  będą m og li pominąć. A  przecież nie zna jdu jem y tu  ani jednej 
powieści w yb itn e j.

Korzysta jąc dziś z w ie lk ie j t ra d y c ji rea lizm u krytycznego, m usim y 
sobie powiedzieć w yraźn ie : n ie is tn ie je  tu  droga naśladownictwa. Możemy
1 pow inn iśm y się uczyć od Orzeszkowej p raw dy psychologicznej, re a li­
stycznego i  humanistycznego w ym ia ru  k o n flik tó w , od O rkana pas ji zw al­
czania wszelkich prze jaw ów  zacofania i k rzyw d y  ludzk ie j, rzetelności ob­
serwacji, samodzielności m yślen ia  i  odwagi, od Reym onta i  Tetm ajera 
um ieję tności opisu w ie jsk iego kra job razu  i  obyczajów, tra fnego w yko rzy ­
styw ania  e lem entów gw ary  (choć prob lem  ten będzie w ystępow ał z coraz 
mniejszą siłą), p rzyw iązan ia  do k u ltu ry  ludow e j, do tra d y c ji fo lk lo ru . A le  
nasi bohaterow ie muszą być in n i. Muszą być podm iotem, a nie ty lk o  
przedm iotem  h is to rii, zgodnie z rolą, jaką  odgryw a wieś w  s truk tu rze  
us tro ju  zmierzającego do socjalizm u, zgodnie z m asowym  awansem p o li­
tycznym , społecznym i  k u ltu ra ln y m  pracującego chłopstwa. Jesteśmy 
św iadkam i tw orzenia się je d n o lite j k u ltu ry  narodowej, k tó ra  powstaje na
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gruncie najlepszych w łaściwości ku ltu ro tw ó rczych  mas ludow ych w  opar­
ciu o nowoczesny św iatopogląd i  z najlepszej części narodowej i  ogólno­
ludzk ie j tra d y c ji. Powieść współczesna m usi znaleźć dla tego w ie lk iego 
procesu godny rów now ażn ik  artystyczny.

Tymczasem ro zw ija ła  się ona dotychczas ja kb y  bocznym torem . Z ja ­
w isko to by ło  rezu lta tem  ograniczonych am b ic ji p isarskich. Możemy 
w praw dzie  bez tru d u  dokonać następującego zestawienia: p rze jrzeć rocz­
n ik i N ow ych Dróg, wynotow ać skrupu la tn ie  ważniejsze p rob lem y z a r ty ­
ku łó w  i  oświadczeń k ie row n ic tw a  P a rt ii dotyczących wsi, dokonać podo­
bnego przeglądu prob lem ów  dostrzeżonych przez naszych pisarzy i  zaw y­
rokować: tak, nasza lite ra tu ra  n ie przeszła obojętn ie  obok w ie lk ich  
zagadnień po litycznych . A le  by ła  ona w  przeważającej swej masie ilu s tra ­
cją, bardzie j lub  m n ie j udaną. Przyczyny? Takie same, ja k  w sze lk ie j i lu ­
s tracy jne j lite ra tu ry : n ieum iejętność dostrzeżenia w  masach ludow ych 
podm iotu h is to rii, je j rzeczyw iste j s iły  napędowej. Ilus tracy jność po­
w sta je  wówczas, gdy pisarz obserwuje rzeczywistość i  now ych ludzi, ale 
niczego się od n ich  nie uczy, ja kb y  awans społeczny polegał na podciągnię­
ciu pro le tariusza do jakiegoś abstrakcyjnego i  założonego z góry  „pozio ­
m u “ . N ieporozum ien ie to polega na n ied ia lek tycznym  w idzen iu  procesu 
form ow ania  się narodu socjalistycznego; zaciążyło ono przede w szystk im  
na naszej „w ie js k ie j“  prozie. Bohaterow ie te j prozy tra k to w a n i są z ja ­
k im ś dz iw nym  kom pleksem  niższości, ja k b y  ich  awans i  ich  rozw ój pole­
gał na mechanicznym  odrzuceniu obciążeń w ie low iekow ego zacofania i  na 
p rzy jęc iu  zaczerpniętego z zewnątrz wzorca m oralno-obyczajowego. N ie 
docenia się pozy tyw nych  w artości tkw iących  w  samym ludzie, wartości, 
k tó re  socja lizm  w ydobyw a na w ierzch, potęguje i  ustokro tn ia . K tó ra  
postać lite ra tu ry  współczesnej pozwala nam zrozumieć chociażby genezę 
wspania łe j po lsk ie j sz tuk i ludow e j, p rzys łow iow ą ludow ą mądrość, hu ­
mor, świadomość estetyczną, bogate tradyc je  ludowego fo lk lo ru  i  oby­
czajowości? N ew erlem u udało się skonstruować postać proletariusza, k tó ­
ry  staje się podm iotem  nowej ideolog ii, nowej moralności, nowego św ia­
topoglądu; w ieś ciągle czeka na swojego pisarza. Sądzę, że ta w łaśnie 
ograniczoność spojrzenia, k tó ra  w  ostatecznym rachunku w yn ika  z n iedo j­
rza łe j postawy ideologicznej, spraw iła , że n ie m am y w  om ów ionych po­
wieściach ani jedne j w ie lk ie j k re a c ji psychologicznej, że uczucia i  dozna­
n ia  przedstaw ianych postaci są dz iw n ie  blade i  ja k b y  stłamszone. W zorów  
takiego przedstaw ienia psych ik i bohaterów  ludow ych, by  ich  przeżycia 
zysk iw a ły  pe łnow artościow y w a lo r powszechności, a nie b y ły  ty lk o  sche­
matyczną konwencją, dostarcza nam p isarstw o Gorkiego, Szołochowa, 
Ostrowskiego, Nexo. Te doświadczenia m usim y wykorzystać, m usim y 
dojrzeć awans w si i  proces lik w id a c ji sprzeczności m iędzy m iastem  a wsią 
w  w ydobyc iu  i  rozw in ięc iu  nagromadzonych w  masach ludow ych  cech 
pozytyw nych, k tó re  rew o luc ja  podnosi do rang i ogólnonarodowej; posta­
wa taka nie ma n ic  wspólnego z bu rżuazy jno -so lida rystycznym i zachw yta-
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m i nad „krzepą  ludow ą“ i  n ie  stoi w  żadnej sprzeczności z odrzuceniem 
tego niepożądanego bagażu, k tó ry m  społeczeństwo feudalne i  burżuazyjne 
obarczyło rzeczyw istych tw ó rców  h is to rii. N atura lis tyczne, doraźne, czę­
sto bardzo pow ierzchowne obserwacje obyczajowe, tak  rozpowszechnione 
w  naszych powieściach, trzeba zastąpić rzeczyw istym  osadzeniem czło­
w ieka w  określonym  środowisku, jego p recyzy jną  indyw idua lizac ją , roz­
szerzyć sferę doświadczeń życiow ych bohaterów  i  traktow ać je  fu n kc jo ­
na ln ie  w  stosunku do charakterów  i  losów ludzkich . Na swoistą dehuma­
nizację chłopstwa zwracał uwagę Bolesław  B ie ru t na IX  P lenum  KC  
PZPR. „K to  n ie  w id z i całokszta łtu te j wspólności interesów, stanowiącej 
podw alinę sojuszu robotniczo-chłopskiego, ten ła tw o  wpada w  jednostron- 
ne, ograniczone, a w ięc spaczone zrozum ienie zasad rea lizac ji sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, gotów  jest w tedy w idzieć w  chłopie ty lk o  sprze­
dawcę p roduk tów  ro lnych ...“

Wieś n ie  jes t ju ż  tem atem  „upośledzonym “ , na k tó ry  można patrzeć 
oczyma fila n tro p a  czy ograniczonego społecznika, pokazującego au ten tyk  
i  rozdzierającego szaty. Jest po prostu  splotem  sprzeczności określonego 
h is to ryczn ie  społeczeństwa, zb io row ym  bohaterem  pozy tyw nym  i  nega­
ty w n y m  w  jedne j osobie. Kszta łtow an ie  się tego spojrzenia na w ieś w spół­
czesną uważać należy za g łów ną zdobycz lite ra tu ry  m inionego dziesięcio­
lecia. Dalsze perspektyw y nakreś li przed pisarzam i b u rz liw y  rozw ój na­
szej wsi, k tó ry  będzie coraz szybszy, nakreślą je  zwiększone wym agania 
odb iorcy lite ra tu ry . Wieś jes t dumna ze swojego postępu i  awansu, ze 
sw oje j tra d yc ji, ze swoje j czynnej ro li w  procesie scalania się socja listycz­
nego narodu, pokazać tę dumę w  w ie lk im  obrazie a rtys tycznym  —  oto 
zadanie d la  pisarza.

Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

JO ZE F  SO S N O W S K I

ROŻNE RODZAJE LEKCYJ JĘZYKA POLSKIEGO W KLASACH V— X I

I. Uwagi wstępne

K a iró w  w  sw o je j Pedagogice w y ró żn ia  zasadniczy ty p  le k c ji tzw . sześciopunkto- 
w e j. Zdan iem  au tora  og n iw am i ta k ie j le k c ji p o w in n y  być:

1. część w stępna (p rzygo tow an ie  do zam ierzonej pracy),
2. spraw dzenie w yko n a n ia  p ra cy  dom ow ej,
3- w y ja śn ie p ie  tem atu  i  celu le k c ji oraz usta len ie  zw iązku  z poprzednio p rze ­

ro b io n ym  m ateria łem ,
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4. podanie i  ob jaśn ien ie  nowego m a te ria łu ,
5. u trw a le n ie  m a te ria łu  wyłożonego,
6. dok ładne  ob jaśn ien ie  nowego zadania domowego.
S łusznie wszakże zastrzega się K a iró w , że le k c ja  taka  n ie  p o w in na  s tanow ić  

tzw . „ka n o n u  dydaktycznego“ , za ja k i ją  często chcą uważać n ie  dość tw ó rczy  pe­
dagodzy. P rzytaczam  na ten tem at słowa K a iro w a : „L e k c je  bu d u je  się rozm aicie , 
zależn ie od ce lów  s taw ianych  sobie przez nauczycie la , od zadań dane j le k c ji,  od m a­
te r ia łu  i  m etod nauczania, od w ie k u  uczn iów  i  od poziom u ich  rozw o ju . Na jednych  
le kc ja ch  re a liz u je m y  w szys tk ie  ogn iw a procesu nauczania, na in n y c h  skup iam y na­
szą uw agę przede w szys tk im  na je d n ym  ogn iw ie , ale w iążem y je  z in n y m i le kc ja m i, 
k tó re  razem  da ją  rów n ież  ca ły  proces nauczania. T y p  le k c ji,  podczas k tó re j przecho­
dz im y  w  k la s ie  w szys tk ie  ogn iw a procesu nauczania, je s t n a jb a rd z ie j rozpow szechnio­
n y  w  klasach n iższych.“ 1

K a iró w  w y ró ż n ia  ponadto ty p y  le k c ji pośw ięconych w  całości podaw an iu  no­
w ych  w iadom ości, pośw ięconych w  całości sam odzie lnej p ra cy  uczn iów , w reszcie po ­
św ięconych spraw dzen iu , pow tó rze n iu  i usystem atyzow an iu  przerob ionego m a te ria łu .

W  zakresie nauczania języka  po lsk iego o cha rakte rze  le k c ji decydować m usi 
w  w iększe j m ie rze  n iż  w  zakresie  nauczania in n y c h  p rzedm io tów  w zg ląd  na cele 
s taw iane sobie przez nauczycie la  oraz na ch a ra k te r m a te ria łu  nauczania.

P rzystępu jąc do p rzygo tow an ia  dane j le k c ji,  przede w szys tk im  m u s im y  sobie 
zdawać sprawę z je j m ie jsca w  p rogram ie , z pow iązan ia  z in n y m i le k c ja m i języka  
polskiego.

I I .  Lekcja na temat czytanki w klasach V—V II

W  szkole podstaw ow e j p ro g ra m  p rze w id u je , poczynając od k la sy  V, n a jw iększą  
liczbę godzin na le k tu rę  oraz ćw iczenia w  m ó w ie n iu  i  p isan iu . Jest rzeczą oczy­
w is tą , że ćw iczenia w  m ó w ie n iu  i  p isan iu  pozostawać p o w in n y  w  śc is łym  stosunku 
z tzw . le k tu rą  podstaw ową. W e w spom n ianych  k lasach szko ły  podstaw ow e j le k tu rę  
tę  w ycze rpu ją  w  przew ażnej m ie rze czy tan k i z w yp isów .

P rz y jrz y jm y  się b liż e j jednem u z w ie lu  m o ż liw ych  opracow ań czytanek na 
le k c ji.  W  p ro g ra m ie  k la sy  V I  w  to k u  jego re a liz a c ji m am y na p rz y k ła d  p rzys tą p ić  
do om aw ian ia  O brazów  z życ ia  b o jo w n ik ó w  po lsk ich  o w yzw o le n ie  społeczne i  n a ­
rodowe. O pracu jem y w ięc  czytankę p t. Jaros ław  D ą b ro w sk i w  K om u n ie  P a ry s k ie j 
p ió ra  Z ygm un ta  Szym ańskiego. U przedn io  dzieci op racow a ły  czytankę p t. Za naszą 
w olność i  waszą (w y ją te k  z L a lk i  P rusa o udz ia le  K a tza  i  Rzeckiego w  w a lk a c h  
o w yzw o le n ie  W ęgier). S praw dzam y w ięc  ich  prace dom ow e poświęcone te j czytance, 
raz jeszcze podkreśla jąc, że k ie d y  P olska b y ła  pod zaboram i —  lic z n i Polacy w a lc z y li
0 w yzw o le n ie  O jczyzny wszędzie tam , gdzie toczy ła  się w a lk a  z przem ocą na rodow ą
1 uc isk iem  społecznym . W  zw iązku  z ty m  ponow n ie  zan a lizu jem y treść hasła użytego 
ja ko  ty tu ł czy ta n k i: „Z a  naszą w olność i  waszą“ . W  ten  sposób naw iążem y do treśc i 
czy tank i, k tó rą  m am y opracować na le k c ji.  Rozważając różne koncepcje p rzep row a­
dzenia te j le k c ji podczas je j p rzyg o tow yw an ia  w  dom u, przypuśćm y, iż doszliśm y do 
w n iosku , że zdo łam y osiągnąć w ys u n ię ty  cel w ychow aw czy  i  dyd a k tyczn y  w  ciągu 
je dn e j godziny le k c y jn e j. O d rzu c iliśm y  in ne  koncepcje, k tó ry c h  rea liza c ja  w ym a ga ła ­
b y  w ięce j czasu. D o s fo rm u łow a n ia  celu w ychowawczego i  dydaktycznego naszej 
le k c ji doszliśm y na drodze następującego w n ioskow an ia .

P am ię tam y o ogó lnym  s fo rm u ło w a n iu  c h a ra k te ru  te j p a r t i i  m a te r ia łu  w  p ro ­
g ram ie : O brazy z życ ia  b o jo w n ik ó w  p o lsk ich  o w yzw o len ie  społeczne i  narodow e  — 
na jp iękn ie jsze  tra d yc je  m iędzynarodow e j so lida rnośc i b o jo w n ik ó w  o w olność warstw- 
uciem iężonych.

1 Pedagogika  pod red akc ją  p ro f. I. K a i r o w a .  Nasza K s ięga rn ia . 1950, s. 145.
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C e l  w y c h o w a w c z y  w yp row a dza m y z w yże j podanego s fo rm u łow a n ia  
program owego. Jest n im  rozbudzenie w  m łodzieży uczuć p a trio ty z m u  i  in te rn a c jo ­
na lizm u.

C e l  d y d a k t y c z n y  —  swobodne w yp ow iad an ie  się uczn iów  na tem at le k tu -  
ry , u k ła d a n ie  p lanu , c h a ra k te rys tyka  postaci.

P r z e b i e g  l e k c j i :  N auczyc ie l p rzeczyta czytankę sam, w  sposób ja k  n a j­
ba rdz ie j w y ra z is ty . P onow nie  czy ta ją  w yznaczeni przez niego uczn iow ie .

N astępn ie za p y tu je m y  uczn iów , ja k ie  obrazy zobaczylibyśm y na ekran ie  lu b  na 
scenie, gdyby  czytanka b y ła  s film o w an a  czy inscenizowana. W izua lne  p o tra k to w a n ie  
treśc i pozw o li nam  na ćw iczenia obrazowości s ty lu , nadto  uczyn i zadość podstaw ow e j 
zasadzie w sze lk iego poznawania, k tó re  zaczyna się od czyn ien ia  „ż y w y c h  spostrze­
żeń . W obec tego, że m łodzież w  ty m  w ie k u  w yka zu je  dużą spostrzegawczość w z ro ­
kow ą, n a jła tw ie j je j jes t operować w yo b ra żen iam i od tw órczym i. N ie w ą tp liw ie  ucz­
n io w ie  „zobaczą w  w yo b ra źn i P a ryż  otoczony w a łem , szańce obronne w zd łuż  
Sekw any, k tó ry  to  odcinek, n iezm ie rn ie  w a żny  stra teg iczn ie , pow ie rzony  b y ł D ą b ro w ­
sk iem u w ra z  ze s tanow isk iem  nacze ln ika  sztabu kom e n d a n tu ry  Paryża.

In n y  obraz to  b ra w u ro w y  a ta k  kom una rdów , z D ą b ro w sk im  na czele, na lin ie  
n iep rzy jac ie lsk ie . „W te d y  D ą b ro w sk i z szablą w  rę k u  s taną ł osobiście na czele ba­
ta lio n u . W idząc go kroczącego w  p ie rw szym  szeregu w o js k o  z o k rz y k ie m  »V ive  la  
C om m une /« rz u c iło  się do a taku  na bagnety“  —  czy tam y w  tekście. U czn iow ie  w y ­
obrażą sobie w ięc przedm ieście  P aryża  zasypywane gradem  poc isków  i  zam ienione 
podczas dz ies ięc iokro tne j ob rony w  kupę  gruzów .

In n y  obraz to narada w o jenna , k tó re j p rzew odn iczy Ja ros ław  D ąbrow sk i, na ­
cze lny w ódz K om u ny , p rze ds taw ia jący  zgrom adzonym  przyw ódcom , m im o  k ry ty c z n e j 
sy tu a c ji i  oczyw is te j p rzew ag i w ersa lczyków , sw ó j odw ażny p la n  na ta rc ia . W  zw iązku  
z tym , zw ró c im y  uwagę na następu jące zdania w  tekście : „D ą b ro w s k i n ie  tra c i d u ­
cha, chociaż szans zw yc ięstw a je s t coraz m n ie j.“  —  „W ypada nam  podz iw iać w  ty m  
p lan ie  jego n ies łychaną energię, pewność siebie i  g łęboką w ia rę  w  zw yc ięstw o.“  Zda­
n ia  te  posłużą nam  do c h a ra k te ry s ty k i bohatera.

N ie w ą tp liw ie  uczn iow ie  w yobrażą  sobie obraz m iasta  zajętego ju ż  p ra w ie  przez 
w ersa lczyków , na m ura ch  zaś p łom ienną  odezwę K o m ite tu  O calenia Pub licznego: 
„K to  żyw , śpieszy na b a ryka d y .“  D ą b ro w sk i o rg an izu je  obronę w  rob o tn icze j dz ie l­
n icy. O braz śm ie rte ln ie  rannego wodza K om u ny , jego osta tn ie  s łow a: „Ż y c ie  m o je  
n ic  n ie  znaczy; m yś lc ie  ty lk o  o u ra to w a n iu  R e p u b lik i.“  O s ta tn i obraz w  ana lizo ­
w a n ym  opow iadan iu  —  to  k o n d u k t pogrzebow y kroczący przez bron iące  się jeszcze 
u lice  Paryża. Na p lacu  B a s ty li i gw ardz iśc i z b a ry k a d  z a trzym u ją  pochód i  sk łada ją  
z w ło k i u  podnóża ko lum ny... „ lu d z ie  z pochodn iam i w  rę k u  u tw o rz y li ja k b y  ka p licę  
z p ło m ie n i i  wszyscy gw ardz iśc i k o le jn o  sk ła da ją  poca łunek na czole zm arłego ge­
ne ra ła “ .

W szystk ie  te  obrazy p o w in n i uczn iow ie  opisać w  sposób n a jb a rd z ie j żyw y. D zię­
k i  tem u będą się ćw iczyć w  obrazow an iu . W  tra k c ie  czytan ia  teks tu  nauczyc ie l w y ­
ja ś n i uczn iom  trudn ie jsze  w yra zy , ta k ie  ja k : ew akuacja , w ersa lczycy, kap itu lo w a ć , 
s tra teg ia  itp ., zap isu jąc je  na ta b lic y . Znaczenie w y ra zó w  zapiszą uczn iow ie  w  sw ych 
zeszytach pracy. Teraz, podczas op isyw an ia  przez uczn iów  poszczególnych obrazów 
i opow iadan ia  (bo będą tu  w ys tę p o w a ły  zarów no opis, ja k  i  opow iadan ie), nauczyc ie l 
p o w in ie n  sk łan iać ich  do używ an ia  z sensem w łaśn ie  ty c h  tru d n ie jszych  w yra zów  
o w y ja ś n io n y m  ju ż  znaczeniu. Będzie to  ćw iczenie s łow n ikow e. W  ty m  m om encie 
le k c ji na leży sporządzić p lan  czy tank i.

S fo rm u łow an ia  poszczególnych p u n k tó w  p ro po nu ją  uczn iow ie , p rz y  czym  mogą 
on i teraz zaglądać do teks tu  czy tank i. N a jtra fn ie js z e  s fo rm u ło w a n ia  zap isu je  jeden 
z uczn iów  na ta b lic y , pozosta li zaś w  zeszytach pracy. N auczycie l szczególną uw agę 
zw raca  na o rto g ra fię  oraz na sk ładn ię  budow anych  zdań.
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Teraz nauczyc ie l p rzys tąp i do c h a ra k te ry s ty k i Ja ros ław a Dąbrow skiego. W ia ­
dom ości o n im  z czy tan k i u zu pe łn i in fo rm a c ja m i o jego życ iu  ja k o  jednego z p rz y ­
w ódców  naszego pow stan ia , k tó ry  ja k o  o fice r carsk i, n iepom ny na osobistą ka rie rę , 
bez w aha n ia  sk łada  zdolności i  w iedzę w o jskow ą  na o łta rzu  ta k  bardzo nieszczęśli­
w e j wówczas ojczyzny.

C h a ra k te rys tyka  postaci pow in na  doprow adzić do k o n k lu z ji,  że D ą b ro w sk i to  
w ie lk i p a trio ta  i zarazem  in te rn a c jo n a lis ta . Raz jeszcze nauczyc ie l w y ja ś n i znaczenie 
w yra zó w : p a trio ty z m  i in te rn a c jo n a lizm , oczyw iśc ie  w  sposób dostępny d la  um ys łów  
uczn iów .

N a zakończenie zadam y uczn iom  pracę do dom u, tem atem  je j może być np. cha­
ra k te ry s ty k a  postaci Ja ros ław a Dąbrow skiego.

U d z ie li też nauczyc ie l w skazów ek dotyczących sposobu w yko n a n ia  p racy  
dom ow ej.

Na m arg ines ie  om aw ianego ty p u  le k c ji na leży zaznaczyć, że n ie  zawsze uda się 
nam  p rzedstaw ić  treść danej czy ta n k i w  postaci szeregu obrazów. O bok opisu często 
w ystępow ać będzie opow iadanie.

I  ta k  np. w  k la s ie  V I I I  spo tykam y się w  w yp isach  z fra g m e n ta m i p u b lic y s ty k i 
p o lityczn e j, do zrozum ien ia  'k tó re j n iezbędna jest znajom ość przez uczn iów  szeregu 
pojęć z zakresu ekonom ii po lityczn e j, ta k ic h  ja k : k lasa społeczna, k a p ita ł,  w artość 
to w a ru  itp .

W yda je  się, że p rze jrzys te  d e fin io w a n ie  tych  pojęć, dostępne d la  um ys łu  dziecka, 
m og łoby s tanow ić m a te r ia ł do ćw iczeń językow ych . N a ty c h  tekstach ćw iczyć na leży 
zdolność uczn iów  do przeprow adzan ia  ana liz  i  syntez. Szczególnie ważne w y d a je  się 
w drażan ie  m łodzieży do um ie ję tnego  operow an ia  po jęc iam i —  czego na ogól m ło ­
dzież w  ty m  w ie k u  jeszcze n ie  p o tra fi.

I I I .  Lekcja z historii literatury w klasie IX

Poczynając od k la sy  I X  zapoznajem y m łodzież z h is to r ią  li te ra tu ry .  N ie  ty le  
chodzi p rz y  ty m  o życ io rysy  p isa rzy  czy poetów, chociaż •— ja k  w ie m y  —  i one n ie  
są bez znaczenia, lecz przede w szys tk im  o ich  dzieła, ja k o  zawsze odzw ie rc ied la jące  
s tosunk i ekonom iczno-społeczne panu jące  w  dane j epoce w  danym  społeczeństwie.

A  oto ż y w y  p rz y k ła d  je dn e j z le k c ji h is to r ii l i te ra tu ry  w  k la s ie  IX .  O dczytany 
je j ty tu ł w  p ro g ra m ie  b rz m i: Łukasz G ó rn ic k i ja k o  rzeczn ik  renesansow ej k u ltu ry  
d w o rs k ie j: „D w o rz a n in “  (fragm e n t „R ozm ow a o ję z y k u “ ) —  1 godzina le kcy jna .

C e l  w y c h o w a w c z y :  w zbudzen ie  w  uczn iach uczucia m iłośc i do m ow y 
o jczyste j, k tó re j znam iennym  rzeczn ik iem  jes t —  ja k  w iadom o —  G ó rn ick i.

C e l  p o z n a w c z y :  zapoznanie się z w zo rem  w ychow aw czym  ówczesnego 
szlachcica, p roponow anym  przez p isarza w  D w orzan in ie .

Le kc ję  o G ó rn ic k im  rozpoczynam y od odczytan ia z w y p is ó w  wskazanego fra g ­
m en tu  D w orzan ina  po lskiego. W y ja śn ia m y  napo tkane  w  tekście  a rcha izm y i  w y ra z y  
obcego pochodzenia (np. signor, pe r m a fo i  itp .). W y ja śn ie n ia  te  zap isu ją  uczn iow ie  
w  zeszytach pracy. N astępn ie  zastanaw iam y się nad sk ła dn ią  poszczególnych zdań. 
Ze w zg lędu  na sko m p liko w a ną  budow ę zdań om aw ianego fra g m e n tu  jes t rzeczą p o ­
żądaną, aby m łodzież p rzeczyta ła  teks t w  dom u, co na leżało zalecić na poprzedn ie j 
le k c ji.  Teraz w zyw a m y  m łodzież do w yszu kan ia  w  p rzeczytanym  fragm encie  g łó ­
w n ych  p ro b lem ów  poruszonych przez autora. U czn iow ie  wskażą zapewne na dw a: 
1. J a k i m a być  dw orzan in? 2. Czystość m o w y  p o lsk ie j. O pracow anie  tych  p ro b le ­
m ó w  zm ie rza łoby  do osiągnięcia w yże j w ysu n ię tych  ce lów  le k c ji.  Rzucam y p y ta n ia  
w  zw iązku  z p ie rw szym  prob lem em :

Czy ju ż  k tó ry ś  z poznanych p isa rzy  u s iło w a ł u s ta lić  typ , n ie ja k o  w zó r ówczesne­
go Polaka?

Czy taka  tendencja  okreś len ia  cech ty p u  ludzk iego  w ystępow a ła  wówczas ty lk o  
-w lite ra tu rz e  po lsk ie j?
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Cóż w ięc  w  ow ych czasach od zw ie rc ie d la ły  w  is toc ie  owe „zw ie rc ia d ła  lu dz i 
p ra w d z iw y c h “ ?

T u  zastanow im y się nad ów czesnym i p rze m ian am i ekonom iczno-spo łecznym i, 
k tó re  b y ły  p rzyczyną  tw o rze n ia  w  lite ra tu rz e  zarów no p o lsk ie j, ja k  i  zagran iczne j 
ow ych „zodiacus v ita e “ . W yda je  się, że będzie tu  na m ie jscu  ak tu a liza c ja  w yrażona 
w  fo rm ie  p y ta n ia : A  czy dziś w  Polsce, w  zw iązku  ze zm ie n io nym i w  sposób re w o lu ­
c y jn y  w a ru n k a m i u s tro jo w y m i, tw o rz y  się ty p  „now ego“  człow ieka?

P ow raca jąc do ty p u  dw orzan ina  kreślonego przez G órn ick iego  na leży zaznaczyć 
w y ra ź n ie  k la sow y  ch a ra k te r tego typ u , podobn ie ja k  u R eja, św iadom ie je dn ak  zm o­
d y fik o w a n y  przez w p ły w y  Renesansu w łoskiego.

W  zw iązku  z d ru g im  prob lem em  (m ow y po lsk ie j) na podstaw ie teks tu  D w orza ­
n in a  u w y p u k lim y  p ie tyzm  G órn ick iego  d la  języka  ojczystego n ie  ty lk o  m ów ionego, 
a le  rów n ie ż  pisanego.

Teraz u d z ie lim y  uczn iom  szeregu in fo rm a c ji o życ iu  i  tw órczośc i pisarza. 
W  szczególności po dk re ś lim y , że G ó rn ic k i s łu ży ł swą tw órczością  k la s ie  szlacheckie j, 
a le  s ta w ia ł w ych o w a n iu  szlacheckiem u szersze pe rspe k tyw y, tw o rz y ł idea ł w ych ow a w ­
czy szlachcica, ja k b y ś m y  dziś po w ie dz ie li —  ku ltu ra ln e g o . N a leży także wspom nieć, 
że G ó rn ic k i w  sw o im  D w orzan in ie  za ją ł się spraw ą kob ie t. K ilk a  uw ag pośw ięc im y 
e w o lu c ji pog lądów  na tę sprawę w  stosunku do pog lądów  w yra żan ych  uprzedn io  
w  naszej lite ra tu rz e  przez au tora  u tw o ru  O zachow aniu  się p rz y  b ies iadnym  stole. 
I  tu  je d n a k  G ó rn ic k i w a lczy  ty lk o  o tow a rzysk ie  fo rm y  tzw . „d w o rsk ie g o “  zach o ­
w a n ia  się wobec kob ie t.

C h a ra k te ryzu ją c  twórczość G órn ick iego  na leży om ów ić jego postępowe pog lądy 
po lityczne , ograniczające się je d n a k  do żądania re fo rm  w  obręb ie k la s y  szlacheckie j, 
ja k  np. k ry ty k ę  e le k c ji v ir i t im ,  p rz y w ile ju  nem inem  cap tivab im us, żądan ie w zm ocn ie­
n ia  w ła d z y  k ró le w s k ie j itd . W reszcie p o dkre ś lim y , że p isa rz  u le g ł n a c isko w i rozsze­
rzającego się konse rw a tyzm u szlacheckiego i  w  końcu życ ia  począł wyg łaszać pog lądy 
w y ra ź n ie  wsteczne. Ten fa k t  posłużyć p o w in ie n  za jeszcze jeden dowód, że l i te ra ­
tu ra  w  os ta tn ie j in s ta n c ji odzw ie rc ied la  s tosunk i ekonom iczno-społeczne panu jące 
w  środow isku  pisarza. Le kc ję  zakończym y k ró tk ą  re k a p itu la c ją , k tó re j s fo rm u ło w a ­
n ie  w  pu n k ta ch  zap roponu ją  sam i uczn iow ie . Po ew en tua lne j ko re kc ie  nauczycie l 
je  zaakceptu je . Usta lone w  ten  sposób s fo rm u łow a n ia  uczn io w ie  zapiszą w  zeszytach 
przedm io tow ych .

W reszcie zadam y uczn iom  pracę dom ową, np. na tem at Łukasz G ó rn ic k i ja ko  
k o n ty n u a to r w a lk i o ję z y k  na rodow y w  naszej lite ra tu rz e  lu b  Łukasz G ó rn ic k i —  
rzeczn ik  renesansowej k u ltu ry  dw o rsk ie j. IV.

IV . Lekcja poświęcona omawianiu utworu powieściowego w klasach licealnych

P rzyk ła de m  ty p u  le k c ji pośw ięconej an a liz ie  pow ieści może być le kc ja  w  k las ie  
X I ,  na  k tó re j dokonam y an a lizy  L u d z i bezdom nych  Żerom skiego. O bok ty tu łu  te j 
pow ieści czy tam y w  tekście  p rog ram u, co następu je : „ . ..k ry ty k a  m ora lnośc i m iesz­
czańskie j, w ra ż liw ość  na p rz e ja w y  nędzy k las  upośledzonych, ideo log ia  o f ia rn ic tw a  
zam iast p ro g ra m u  społecznego“ . Na opracow anie w  k la s ie  O pow iadań, L u d z i bez­
dom nych  oraz P op io łów  p rze w id z ia no  w  p ro g ra m ie  sześć godzin.

N a om ów ien ie  sam ych L u d z i bezdom nych  przeznaczam  zazw yczaj t rz y  godziny. 
T ra k tu ją c  zamieszczone w  p ro g ra m ie  obok ty tu łu  pow ieści w ska zów k i ja ko  rodza j 
k ie ru n k o w y c h  sugestii d la  nauczycie la , cel w ychow aw czy  te j je d n o s tk i m etodyczne j 
okreś lam  ja k o  w zbudzenie w  uczn iach uczucia n ien aw iśc i do u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego, u s tro ju  nędzy i w yzysku , przem ocy cz łow ieka  nad cz łow iek iem , a ja k o  cele po ­
znawcze usta lam :
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a) zapoznanie m łodz ieży z zasadniczym  k ry te r iu m  oceny etycznej Żerom skiego: 
„z ło  jes t n ie w ą tp liw ie  jedno  —  k rz y w d a  lu d z k a “ , w  zestaw ien iu  z L e n in o w sk im  okre ­
ś len iem  dobra  ja k o  tego, co s łuży zw yc ięs tw u  k la s y  robo tn icze j,

b) rozw in ięc ie  tezy, że w yzw o le n ie  p ro le ta r ia tu  m ogło się dokonać ty lk o  przez 
rew o luc ję ,

c) w yrażen ie  in d y w id u a ln y c h  przeżyć boha te rów  pow ieści, rozw ażenie sp raw y 
ich  typowości,

d) zapoznanie się z lite ra c k ą  budow ą u tw o ru .
W  zw iązku  z ty m i ce lam i le kc ję  p ierw szą pośw ięcam  om ów ien iu  uc isku  i  nędzy 

p ro le ta r ia tu  (W arszawa, Zagłęb ie) ukazanych w  pow ieści oraz p ro b lem u rozk ład u  
m ora lnośc i b u rż u a z y jn e j; d ru gą  —  sp ra w ie  da rem nych  us iłow ań  w yzw o le n ia  p ro ­
le ta r ia tu  przez o fia rn iczą  jednostkę, d o k to ra  Jud ym a ; w reszcie  trzec ią  —  w yra żen iu  
in d y w id u a ln y c h  przeżyć w  zasadniczych fo rm ach  lite ra c k ic h .

A  oto, ja k  w  zarysach ogó lnych w yobrażam  sobie konspekt d ru g ie j z ko le i 
le k c ji,  pośw ięconej sp raw ie  da rem nych  us iłow ań  w yzw o le n ia  p ro le ta r ia tu  przez 
o fia rn iczą  jednostkę, Judym a.

K i lk u  uczn iów  odczyta sw o je  w yp raco w an ia  dom owe zadane na dzisie jszą 
lekc ję . T em at: O brazy życ ia  i  p racy  p ro le ta r ia tu  po lskiego w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nym. na podstaw ie „L u d z i bezdom nych“ . Po ocenie w yp raco w ań  nauczyc ie l rzuca 
p y ta n ie : czy Ż e rom sk i poda je  jak ieś  sposoby w yzw o le n ia  p ro le ta r ia tu , o k tó rego  ży­
c iu  i  p ra cy  m ó w iliś m y  na poprzedn ie j le k c ji oraz w  dz is ia j przeczytanych w yp ra co - 
w an iach , na podstaw ie  L u d z i bezdom nych? Z a trzym a m y się na te j odpow iedzi, 
w  k tó re j będzie stw ie rdzone, że to  d o k to r Jud ym  sw ym  pośw ięcen iem  i p racą u s i­
ło w a ł w yzw o lić  p ro le ta r ia t.

N auczycie l zap y tu je  da le j, ja k  k o n k re tn ie  chc ia ł to  uczyn ić d o k to r Judym . 
N ie w ą tp liw ie  padną odpow iedzi uczn iów , że przez sw o ją  bezin teresow ną pracę le ­
ka rza  w  środow iskach robotn iczych. N ie k tó rz y  z uczn iów  s tw ie rdzą  zapewne, że jest 
to  sposób n ie re a ln y , że na w e t w tedy , k ie d y  n ie  jeden, ale stu ta k ic h  d o k to ró w  J u d y ­
m ów  ró w n ie  bezin te resow nie p racow a łoby  niosąc pomoc leka rską  p ro le ta r ia to w i —  
n ie  zd o ła lib y  go przecież w y z w o lić  z n ie w o li ka p ita lis tyczn e j.

R zuc im y następn ie pytan ie , dlaczego to  w łaśn ie  do k to r Jud ym  sam p o d ją ł t ru d  
w yzw o le n ia  p ro le ta r ia tu . U czn iow ie  odpow iedzą n ie w ą tp liw ie , że pochodząc z p ro ­
le ta r ia tu , poczuw ał się do odpow iedzia lności za losy swej k lasy, a może na w e t ktoś 
p rzyp om n i, że d o k to r Tomasz z pasją  pow iedz ia ł pan iom  w  P aryżu , że pochodzi n ie  
z Ju d ym ó w  szlachciców, ale z szewców z u lic y  C iep łe j.

W  ten  sposób d o jd z iem y do zasadniczego p y ta n ia : dlaczego to  o f ia rn ic tw o  do k ­
to ra  Judym a m ożna nazwać utop ią? A  następn ie : w  ja k i sposób c h a ra k te ryzu je  Ż e - 
ro m sk i p ro le ta r ia t, czy dostrzega w  n im  do jrze w a jący  n u r t  re w o lu cy jn y?  W ypadn ie  
przy toczyć tu  w yp ow ied z i M arksa , Engelsa i  Le n ina  o w a ru n ka ch  do jrzew an ia  k la sy  
rob o tn icze j do re w o lu c ji *. N astępn ie za jm ie m y się k lasow ą postaw ą autora. Ł a tw o  
do jd z iem y do w n iosku , że a u to r w  pow ieści z a jm u je  postawę re a lis ty  kry tycznego, 
w spółczu jącego p ro le ta r ia to w i obserw atora, ale n ie  re w o lu c jo n is ty . W  ty m  zw iązku  
zan a lizu jem y m ia no  przydane Żerom skiem u przez postępową k ry ty k ę  bu rżua zy jną : 
cor cord ium .

P rze jdz ie m y następn ie do c h a ra k te ry s ty k i, „o f ia rn ic tw a “  Judym a. Ż y w ą  d y ­
skusję w y w o ła  zapewńe spraw a jego rozstan ia  się z Joasią. Przecież ona chc ia ła  m u 
być pom ocna w  jego p ra cy  społecznej, sk łonna  b y ła  do pośw ięceń ta k  ja k  i  on! 1

1 K a ro l M a r k s  M an ife s t Rady G enera lne j M iędzynarodow ego S towarzyszenia  
R o bo tn ików  w  spraw ie  w o jn y  dom ow ej we F ra n c ji w  1871 r. K a ro l M a r k s  D zie ła  
w ybrane . „K s ią ż k a “ , t. I I ,  s. 351 i  nn.

K a ro l M a r k s  i  F ry d e ry k  E n g e l s  L is t  M arksa  do F. Boltkego. K a ro l 
M a r k s  D zie ła  w yb ran e , op. c it., s. 450— 451.

W . I. L e n i n  Z adania  re w o lu c ji. D z ie ła  w yb rane . „K s ią żka  i  W iedza“ , t. I I ,  
W -w a  1949, s. 134 i  nn.
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O dczytam y fra g m e n t pow ieści uka zu jący  tra g izm  rozstan ia  do k to ra  Judym a z u k o ­
chaną (sym bol ro zd a rte j, sam otnej sosny). Z an a lizu je m y p rz y  te j o ka z ji sprawę ro ­
d z in y  w  u s tro ju  ka p ita lis tyczn ym , k tó ra  zgodnie z g łów n ym  celem  tego u s tro ju  by ła  
w  is toc ie  g rupą  społeczną dążącą do wzbogacenia się. Z  tego s tanow iska p rzyznam y 
rac ję  d o k to ro w i Jud ym ow i, k tó ry  n ie  chc ia ł założyć ro d z in y  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nym , u n ie m o ż liw ia ją cym  m u w yko n a n ie  jego zam ierzeń społecznych.

Podczas opracow an ia  treśc i u tw o ru  w  liceum  pedagogicznym  jedna z uczennic 
s łusznie zaznaczyła, że fra g m e n t np. ze sw aw o lnym  D yz iem  to  n ie  ty lk o  p rze ja w  

um o ru  pisarza, ale nad to  ukazan ie  przez niego p ró b k i egoistycznego w ychow an ia  
dz iecka k la s y  rządzącej w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym .

Z dysku s ji w y d z ie lim y  p ro b le m y tak ie :
a) spraw a w yzw o le n ia  p ro le ta r ia tu  przez jednostkę z pom in ięc iem  przez au tora 

re w o lu c y jn y c h  w a ru n k ó w  tego w yzw o len ia ,
b) d o k to r Jud ym  ja ko  pośw ięcająca się, c ie rp ię tn icza  jednostka,
c) sprawa ro d z in y  w  u s tro ju  ka p ita lis tyczn ym .
W  zw iązku  z tieśc ią  te j le k c ji nasuwa się szereg tem ató w  do opracow ania przez 

uczn iów  w  domu. T em atam i m ogą być np.:

1' U to p ijn y  program , w yzw o le n ia  k lasy  rob o tn icze j w  „L u d z ia c h  bezdom­
n y c h “  lu b

2. Dlaczego d o k to r Jud ym  rozsta ł się z Joasią? (w  tem acie ty m  będzie chodziło 
o p rob lem  ro d z in y  w  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym ), w reszcie

3. O brazy nędzy p ro le ta r ia tu  w  „L u d z ia ch  bezdom nych“ .

V. Lekcja poświęcona interpretacji liryki w klasie X

Podaję tu  konspekt le k c ji, na k tó re j zapoznano m łodzież z w ierszem  S łow ac­
k iego  pt. Testam ent m ó j w  zestaw ien iu  z w ierszem  P uszkina pt. P om n ik . N a zesta­
w ie n ie  pozw ala au tob iog ra ficzny  ch a ra k te r obydw u w ierszy.

Po d w u k ro tn y m  odczytan iu  nasam przód w iersza Testam ent m ó j nauczycie l 
u d z ie lił k i lk u  in fo rm a c ji o jego genezie i  cha rakte rze  au tob iog ra ficznym .

R ozw inę ła  się następn ie dyskus ja  nad treścią . W yróżn ione  zosta ły  następu­
jące e lem enty: 1. na jśc iś le jszy zw iązek poety z życiem  narodu, 2. poczucie osamo­
tn ie n ia , 3. poczucie potęg i jego poez ji ( „ Im ię  m o je  ta k  przeszło ja k o  b łyskaw ica  i  bę­
dzie  ja k  dźw ięk  pu s ty  trw a ć  przez poko len ia “ ). Jednocześnie zaw arta  jes t w  te j 
s tro fie , w  słowach „ ja k  dźw ięk  p u s ty “ , a luz ja  do za rzu tów  czynionych, zresztą n ie ­
słusznie, poez ji poety, naw e t przez M ick iew icza , że je s t ona „ś w ią ty n ią  bez Boga“ . 
W  s tro fie  następnej uzasadnienie, że poeta „d la  o jczyzny s te ra ł la ta  m łode “ . W  te j 
sam ej s tro fie  m am y obraz ok rę tu -o jczyzny , na m aszcie k tó rego  s iedzia ł poeta, pók i 
o k rę t w a lczy ł, a gdy toną ł, poszedł z n im  pod wodę. I  znow u p o w ró t do tem atu  
w łasne j twórczości, k tó ra  op iewa św ietność p rzo dkó w  („Ż e  płaszcz na m oim  duchu b y ł 
n ie  w yżebrany, lecz św ie tnośc iam i daw nych  m o ich  p rzo dkó w  św ie tn y “ ). W  następnej 
s tro fie  obraz pa len ia  w  aloesie w  nocy przez p rz y ja c ió ł serca poety i  w yrażone  przez 
n iego życzenie, aby oddane b y ło  ono m atce-o jczyźn ie .

Zapow iedź p o w ro tu  ducha poety na ziem ię i ukazan ie  się p rzy jac io ło m , je ś li 
B óg u w o ln i go od m ęki...

N astępu je  p łom ienne  w ezw an ie  do żyw ych , aby n ie  t ra c il i  nadzie i i  n ie ś li przed 
narodem  ośw ia ty  kaganiec, a je ś li będzie trzeba, go tow i b y li oddać życie za 
ojczyznę.

Teraz poeta da je  w y ra z  sw ej w yn io s łe j du m ie  tw ó rc y  i  poczuciu pe łn ien ia  
o fia rn ic z o  s łużby na rodow e j w  sław ach: „Z nać, że srogą spe łn iłem , tw a rd ą , bożą 
służbę i  zgodziłem  się tu  m ieć n iep łaka ną  trum nę . K to  d ru g i ta k  bez św ia ta  ok las­
k ó w  się zgodzi iść? Taką  obojętność ja k  ja  m ieć d la  św ia ta? “

27



W reszcie n a jb a rd z ie j dynam iczna  s tro fa  w iersza, s tro fa  osta tn ia , pe łna poczu­
cia m ocy i  wyższości: „Jed na k  zostanie po m n ie  ta  s iła  fa ta lna ...“  itd .

Po ana liz ie  w iersza S łow ackiego p rzys tęp u jem y do an a lizy  treśc i w iersza P u ­
szkina. O to ten  poeta pow iada o sobie, że dźw iga p o m n ik  sw ój „n ie  tru d e m  rą k  c io ­
sany, w ydepcą ścieżki doń m ilio n y  lu d z k ic h  stóp“ . I  on, podobn ie ja k  S łow ack i, 
posiada w ie lk ie  poczucie po tęg i sw ej poezji. W  następnej s tro fie  poeta ro s y js k i w y ­
raża g łęboką w ia rę , że „d u ch  jego w  lu tn ię  w k lę ty  przecież zn iko m y  p rze trw a  
p ro ch “  —  co p rzypom ina  następujące słowa w iersza S łow ackiego: „ im ię  m o je  p rze ­
szło ja k  b łyskaw ica  i będzie ja k  d źw ięk  pus ty  trw a ć  przez pokolen ia ...“  Rów nież 
P uszk in  je s t przekonany o zw yc ięs tw ie  sw ej poezji, czemu da je w y ra z  w  słowach: 
„s łu ch  o m n ie  pó jdz ie  w  d a l przez ca łą  Ruś w  ję zyk i...“  O byd w a j poeci rozu m ie ją  
po lityczn e  znaczenie swej tw órczości. P uszk in  m ó w i o n ie lito ś c iw y m  w ie ku , w  k tó ­
ry m  „w y s ła w ia ć  w olność śm ia ł i  w z y w a ł m iłos ie rdz ia ...“ , S łow ack i zaś, że „srogą 
spe łn ił, tw a rd ą , bożą służbę“ . W ie le  analogu pos iada ją  osta tn ie  s tro fy  obydw u  w ie r ­
szy. P uszk in  m ó w i: „Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże, n iech cię n ie  nęci 
la u r, n ie  s traszy obelg chór, jednaką  m ia rą  m ie rz  po chw a ły  i po tw arze  i  z g łupcem  
się n ie  w d a w a j w  spór“ . S ło w a ck i na tom ia s t s tw ie rdza , że zostanie po n im  s iła  fa ­
ta lna , k tó ra  po jego śm ie rc i będzie g n io tła  rod akó w  n ie w id z ia ln a , aż ich  —  „z jadaczy 
Chleba —  w  an io łów  p rze rob i“ .

O bok w skazanych pow yże j podob ieństw  zw ró ćm y je d n a k  uwagę uczn iów  na 
dość zasadniczą różn icę  zachodzącą pom iędzy obydw om a w ie rszam i. Różnica ta  
w y n ik a  z fa k tu , że Polska b y ła  wówczas n ie  ty lk o  w  n ie w o li, ale rów n ież  pod trzem a 
zaboram i. S tąd w  w ie rszu  S łow ackiego ta k  cha rak te rys tyczna  w  naszej poez ji r o ­
m an tyczne j nu ta  o fia rn ic tw a  i  c ie rp ię tn ic tw a  narodowego. N adto  uczn iow ie  zapewne 
sam i zw rócą uwagę, że w  w ie rszu  S łow ackiego przez ie ra  w  da leko  w iększym  s topn iu  
n iż  w  w ie rszu  P uszkina poczucie osam otn ien ia  oraz że poeta p o lsk i da je  w  n im  na ­
ro d o w i szereg wskazań, k tó ry c h  n ie  m a w  w ie rszu  Puszkina, co znow u tłu m a czy  się 
odm iennością ówczesnej s y tu a c ji po lityczn e j obu narodów .

W  je dn e j ze szkół uczeń, k tó ry  u czy ł się k iedyś  ła c in y , u s ta lił podobieństw o oby­
d w u  w ie rszy  do s ław ne j ody Horacego E xeg i m onum entum . N auczycie l p rz y to c z y ł 
wówczas teks t te j ody i m ia ł okazję do udz ie len ia  w y ja ś n ie ń  uczn iom  co do tego 
ro d za ju  u tw o ru  lite rack ie go , o k tó ry m  zresztą ju ż  zapewne słysze li w  k las ie  IX .  
A n a lizę  treśc iow ą obu w ie rszy  zakończym y po lecając m łodz ieży w yuczen ie  się na 
pam ięć w y b ra n y c h  s tro f z obydw óch u tw o ró w , p rz y  czym  zw ró c im y  uw agę na a rtyzm  
u ży tych  w  n ich  m e ta fo r, po rów nań , szlache tny patos oraz ton  liry c z n y . (Z apy ta m y no., 
k tó ra  z  om ów ionych ód w  w iększe j m ie rze jes t liryczn a , a k tó ra  opisowa). W  końcu  
podsum ujem y dyskus ję  i  p o d y k tu je m y  do zeszytów p ra cy  k o n k lu z je  z le k c ji do tyczą­
ce ana lizow anych  w ie rszy  oraz zadam y pracę dom ow ą np. na tem at: Ocena w łasne j 
tw órczośc i S łow ackiego i  Puszkina w  ich  odach „T es tam en t m ó j“  i  „P o m n ik “  lu b  
P ie rw ia s te k  łiry c z n y  w  w ierszach  „ Testam ent m ó j“  oraz „P o m n ik “ . VI.

V I. Lekcja z zakresu poznawania współczesnego życia artystyczno-literackiego

P rog ram  zaleca w  w yższych k lasach szkoły podstaw ow e j i  w  k lasach niższych 
szko ły licea lne j, w  dz ia le  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isan iu , oraz w  wyższych k lasach 
lice a ln ych  w  dz ia le  Współczesne życie lite ra c k ie  ■— zaznajam iać m łodzież z a k tu a ln y ­
m i p rze ja w a m i życ ia  artystycznego.

W  szczególności chodzi tu  o a k tu a ln y  ru c h  lite ra c k i,  f i lm , te a tr, p lastykę.
Jest rzeczą jasną, że tem a tyka  ta  m us i być dostosowana do stopn ia  ro zw o ju  

um ysłow ego m łodzieży. S kąd inąd na leży pam iętać, że dzieci, na w e t z IV  czy V  
k la sy  szkoły podstaw ow e j, są ju ż  s ta ły m i b yw a lca m i k in , że w  w iększych  ośrodkach 
m ie js k ic h  zw iedza ją  one m uzea czy w ys taw y , n ie rzadko  też uczęszczają z rodz icam i
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lu b  na w e t same do tea tru . W obec w ysok iego poziom u sz tuk i w  naszym  u s tro ju  
i wobec dużych w ym agań, ja k ie  je j s taw iam y, z ja w isko  to  zaliczyć na leży do doda t­
n ich , inna  rzecz, że dzieci, często na sku tek  swego niedostatecznego p rzyg o tow an ia  
um ysłowego, n ie  zawsze ko rzys ta ją  w  na le ży ty  sposób z ty c h  dóbr k u ltu ra ln y c h , 
z k tó ry m i się s tyka ją . Dopomóc im  w  ty m  pow in na  i  pom aga is to tn ie  —  szkoła.

Je ś li chodzi o om aw iane lekc je , to  na n ich  pow in no  się dokonyw ać:
1. re je s tra c ji p rze ja w ó w  sz tuk i w  ty m  celu, aby zainteresować m łodzież,
2. na n ich  też dz iec i i  m łodzież p o w in n y  się w drażać do w ła śc iw e j oceny po­

znanych p rze ja w ó w  sztuk i.
D obrą  fo rm ą  in te resow an ia  m łodzieży a k tu a ln y m i p rze ja w a m i k u l tu r y  są tzw  

p ra só w k i k u ltu ra ln o - lite ra c k ie .
O bserw acje m o je  w yka zu ją , że ud a ją  się one dopiero począwszy od k la s y  V I I  

N a leży je  organ izow ać w  następu jący sposób.
U czn iow ie  up rzedn io  w yznaczeni przez nauczycie la  (ko le jn o  w g  lis ty )  re je s tru ją  

ważnie jsze w ydarzen ia , k tó re  n a s tą p iły  w  c iągu ostatn iego m iesiąca w  następu jących 
dziedzinach: l ite ra tu ry , tea tru , f ilm u , p la s ty k i, ew en tua ln ie  m u zyk i. M a te r ia ł do 
ta k ie j p ra só w k i czerp ią  z odpow iedn ich  czasopism ( lite ra ck ich , tea tro log icznych , 
f ilm o w y c h  itd .) oraz z p rasy  codziennej. Jeden uczeń op racow u je  zasadniczo jedną 
z w ym ie n io n ych  dziedzin. W  k lasach n iższych ogran icza ją  się on i do k ro n ika rsk ie g o  
re jes trow a n ia  fa k tó w , w  k lasach wyższych do „re fe ro w a n ia “  p rasy  w  fo rm ie  synte­
tycznych  streszczeń napo tkanych  ciekaw szych a rty k u łó w . D latego też w  ty c h  
osta tn ich  k lasach d z ia ł l i te ra tu ry  op racow u je  dw óch  uczn iów , zawsze w e w za jem ­
n ym  po rozum ien iu . Po odczytan iu  p ra s ó w k i następu ją  ze s tro n y  k la s y  zapy tan ia , 
ro z w ija  się dyskusja . T eks ty  prasów ek są przechow yw ane w  specja lne j teczce przez: 
jednego z uczn iów , a w  końcu ro k u  składane do b ib lio te k i szko lne j. Podczas czy­
tan ia  p ra só w k i nauczyc ie l udz ie la  po trzebnych  doda tkow ych  w y ja śn ie ń  oraz pop ra ­
w ia  s ty l. P rasó w k i są rodza jem  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isan iu : M a ją  one na ce lu  
przede w szys tk im  za in teresow anie m łodzieży a k tu a ln y m i p rze ja w a m i życia a rty s ty ­
cznego.

N iezależn ie je dn ak  od prasów ek na leży p rzew idzieć le k c je  poświęcone sp ra w o ­
zdaniom  uczn iów  z bezpośrednich k o n ta k tó w  z ró żn ym i rod za jam i sz tuk i. M yś lę  
o spraw ozdan iach z og lądanych f ilm ó w , sz tuk tea tra ln ych , w y s ta w  itp . Jeś li cała 
k lasa b y ła  na ja k im ś  przedstaw ien iu , f i lm ie  lu b  w ys taw ie , to  recenzja z n ich  
po w in na  stać się tem atem  p ra cy  dom ow ej w szys tk ich  uczn iów . N a oznaczonej le k c ji 
odczytu je  się k i lk a  ta k ic h  sprawozdań, po czym  ro z w ija  się na ich  tem at dyskusja .

Jeś li chodzi o w sze lk iego ro d za ju  spraw ozdan ia opracow yw ane przez uczn iów , 
pam ię tać na leży o konieczności w ym agan ia  od n ich  m o ż liw ie  na jw iększe j szczegóło­
wości i  u n ik a n ia  w  ty m  w zg lędzie  w sze lk ie j tzw . d z ie n n ik a rs k ie j m an ie ry .

Co pew ien  czas pośw ięcam y też le kc ję  spraw ozdan iom  uczn iów  z p rzeczytanych 
ks iążek z zakresu tzw . le k tu ry  uzu pe łn ia jące j. Żądam y wówczas od n ich  odczytyw a­
n ia  recenz ji z p rzeczytanych ks iążek z tzw . dz ien n ika  le k tu ry . Sposób prow adzen ia  
tak iego  dz ienn ika  om aw iam y zawsze z uczn ia m i na początku roku . D a w n i uczn iow ie  
k o n ty n u u ją  p row adzen ie  dz ienn ika  z la t  poprzednich. Po odczytan iu  przez w ezwane­
go uczn ia recenz ji p rzeg lądam y jego d z ie n n ik  le k tu ry , o rie n tu ją c  się, ile  po zyc ji 
w  danym  okresie  p rzeczyta ł (każda przeczytana ks iążka pow in na  być w p isana do 
dz ienn ika  le k tu ry ).

Na le kc ja ch  om aw iane są też w yb ra n e  celn ie jsze w iersze, k tó re  w  danym  okresie  
u ka za ły  się na łam ach czasopism lite ra c k ic h  lu b  w  oddz ie lnych  tom ikach .

Lekc je , o k tó ry c h  m owa, ud a ją  się wówczas, k ie d y  są up rzedn io  przygo tow ane 
z m łodzieżą, to  znaczy, k ie d y  ich  p ro g ra m  w  pu nk tach  (k to  i co będzie czyta ł na 
te j le k c ji)  jes t szczegółowo z gó ry  usta lony.

Częstość tego ty p u  le k c ji —  jedna w  ciągu m iesiąca.
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VII. Lekcje poświęcone powtórzeniu i syntezie

W  klasach lice a ln ych  p rze w id u je  się w  p ro g ra m ie  le kc je  przeznaczone na po­
w tó rze n ie  przerob ionego m a te ria łu . Jest rzeczą cha rakte rystyczną , że w  to k u  doko­
n yw a n ia  zm ian  treśc i p ro g ra m u  w ładze  szkolne zastąp iły  późn ie j w  w ie lu  m ie jscach 
te rm in  „po w tó rze n ie “  okreś len iem  „synteza i  u trw a le n ie  m a te r ia łu “ .

W  is toc ie  zachodzi zasadnicza różn ica  pom iędzy le k c ją  pośw ięconą pow tó rzen iu  
i  le kc ją , na k tó re j syn te tyzu jem y p rze rob iony  m a te ria ł. P ie rw sza polega na szczegó­
ło w ym , system atycznym  rozp a trzen iu  danego zakresu m a te ria łu , gdy d ruga  polega 
na w yd o b yc iu  z n iego zasadniczych p ro b lem ów  i  rozpa trzen iu  ich  (że się ta k  w yrażę) 
w  sposób p ragm atyczny, a w ięc w e w za jem n ym  ich  pow iązan iu . O bydw a ty p y  le k c ji 
m a ją  w spó lną cechę, k tó rą  jes t ich  re trospektyw ność. N a obydw u bow iem  rodza jach  
le k c ji s ięgam y do ju ż  przerob ionego z uczn iam i m a te ria łu . O bydw a ty p y  le k c ji służą 
w  zasadzie staw ianem u ce low i dydaktycznem u, k tó ry m  jes t u trw a le n ie  przerob ionego 
m a te ria łu . P rzygo tow an ie  le k c ji po w tó rzen iow e j —  ja k  w iadom o —  polega na w y ty ­
p o w a n iu  uczn iów , k tó rz y  będą w  ty m  d n iu  odpow iada li, oraz obm yślen iu  pytań , 
k tó re  im  będziem y zadaw ali. D oda jm y: danych  p y ta ń  danem u uczn iow i. Ze w zg lę ­
du na to, że ta k ie  w y p y ty w a n ie  n ie  może m ieć cha ra k te ru  d ia logu , lecz m usi w  n im  
brać a k ty w n y  ud z ia ł cała klasa, p y ta n ia  n ie  p o w in n y  się pow tarzać i  p o w in n y  być  za­
ró w n o  co do treśc i, ja k  i  fo rm y  dyd ak tyczne j in te resu jące . W obec tego, że ostatecznym  
celem  le k c ji po w tó rzen iow e j je s t u trw a le n ie  przez uczn iów  prze iob ionego m a te ria łu , 
p y ta n ia  p o w in n y  obejm ować ca ły  jego zakres w ra z  ze w s z y s tk im i w ys tęp u jącym i 
w  n im  szczegółami. O dpow iedzi uczn iów  na le kc ja ch  po w tó rzen iow ych  oceniam y 
tak , ja k  i  na w szys tk ich  in n y c h  lekc jach , n ie  p o w in n y  wszakże one zm ieniać się 
w  tzw . rep e tyc je  przedokresowe, k tó ry c h  szkod liw ośc i dyd ak tyczne j uzasadniać ch y ­
ba n ie  trzeba. Celem le k c ji pow tó rze n io w ych  pow in no  być, ja k  podkreślono, u trw a ­
le n ie  przez uczn iów  p rze rob ione j p a r t i i  m a te r ia łu  oraz poczyn ien ie  p rz y  ty m  u trw a ­
la n iu  po trzebnych  k o re k tu r, na tom iast w ys tępu jące  p rzy  te j o k a z ji k o n tro la  i  k la s y ­
f ik a c ja  s topn ia  p rzysw o je n ia  sobie w iedzy  przez uczn iów  są celem w ażnym , ale 

dopiero w tó rn y m .
O dm ienny cha ra k te r m a ją  le k c je  syn te tyzu jące  p rze rob iony  m a te ria ł. Te 

le k c je  m ożna b y  nazwać inacze j p ro b lem ow ym i, chodzi w  n ich  bow iem  o ro zw iązy ­
w a n ie  przez uczn iów  p ro b lem ów  tk w ią c y c h  w  p rze rob ion ym  m ate ria le , a u m ie ję tn ie  
w ysu w an ych  przez nauczycie la . Czasem zalecam y w yszukan ie  ty c h  p ro b lem ów  sa­
m ym  uczniom . Le kc je  p rob lem ow e na leży p row adzić  sposobem dysku sy jn ym , w z y ­
w a jąc  także uczn iów  do w yp ow iad an ia  się, zwłaszcza tych , k tó rz y  n ie  zab ie ra ją  głosu. 
O ile  na le kc jach  po w tó rzen iow ych  ro z w ija m y  racze j pam ięć log iczną uczn iów , o ty le  
na le kc ja ch  syn te tycznych  —  zdolność ich  w n iosko w a n ia  oraz tw o rze n ia  pojęć. Jest 
to  jednak  podz ia ł z rob iony  ty lk o  z grubsza i  grzeszący schem atyzm em . Z a ió w n o  na 
no rm a ln ych  le kc jach  języka  polskiego, ja k  i  na le kc ja ch  po w tó rzen iow ych  i  syn te ty ­
zu jących  na leży pam ię tać, o czym  ju ż  b y ła  m ow a, a m ia n o w ic ie  o w y k o rz y s ty w a n iu  
przerob ionego m a te r ia łu  do w y ra b ia n ia  w  uczn iach naukowego św ia topog lądu  oraz 
zasad m ora lnośc i soc ja lis tyczne j (p a trio tyzm u  ludow ego i in te rna c jon a lizm u).

A  oto konspekt je dn e j z le k c ji syn te tycznych  w  k la s ie  I X  z zakresu h istor.ii 

l i te ra tu ry :
Synteza obe jm u je  tem at O drodzenie i  hum an izm  na Zachodzie. N auczycie l 

z tego zakresu m a te r ia łu  w y o d rę b n ił —  w  w y n ik u  d y s k u s ji —  następujące p ro b lem y.

1. czym  b y ł hum an izm  w  stosunku do średniow iecza,
2. ja k ie  w a ru n k i z ło ży ły  się na pow stan ie  hu m an izm u (ze szczególnym  uw zg lę ­

dn ien iem  p rze m ian y  gospodark i n a tu ra ln e j na pieniężną),
3. ja k ie  zm ia ny  w ra z  z gospodarczym i n a s tą p iły  w  stosunkach po litycznych ,
4. analiza teks tu  Engelsa o Renesansie,
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5. o ówczesnym  p rzew roc ie  w  poglądzie  na św ia t,
6 . k lasycyzm  w  okresie  hum an izm u,
7. św ie ck i idea ł szczęścia, k ry ty k a  a u to ry te tu  duchownego, w  ty m  zw iązku 

życ ia  klasztornego,
8 . g łó w n i p rzeds taw ic ie le  Renesansu w e W łoszech i  na zachodzie E uropy, 

ich  dzieła.
W ym ien iono  pow yże j ty lk o  ty tu ły  p ro b lem ów  do da lsze j d y s k u s ji z uczn iam i, 

k tó re  w  je j to k u  p o w in n i on i rozw inąć, p rzy tacza jąc na uzasadnienie sw o ich  tw ie r ­
dzeń poznane przez siebie fa k ty .

Z w ró ćm y  uwagę, że p ro b lem y w ym ien ion e  k ie ru ją  uw agę uczn iów  na sprawę 
zm ia ny  bazy ekonom iczne j z jednoczesną zm ianą nadbudow y. A n a liza  ówczesnych 
stosunków  p o lityczn ych  oraz k ry ty k a  scho lastyk i i  n iem ora lnego życ ia  m n ichó w  
w p ły n ą  na nasycenie m a te r ia łu  treśc ią  po lityczną .

W  p ro b le m ie  os ta tn im  chodzić będzie o p rzysw o je n ie  uczn iom  w iadom ości 
o tw órczości „o lb rz y m ó w “  O drodzenia, ja k  ic h  nazyw a F ry d e ry k  Engels. Jasną jest 
rzeczą, że synteza O drodzenia na Zachodzie pow in na  stanow ić  n ie ja k o  podbudowę 
pod  następną syntezę, Renesansu w  Polsce.

N a zakończenie nasuw a się ogólna uw aga o konieczności stosowania na le k ­
c jach języka  po lskiego, ta k  zresztą ja k  i  na in n y c h  le kc ja ch  w szys tk ich  p rzedm io tów  
w y ró żn io nych  w  dyd ak tyce  soc ja lis tyczne j, zasad nauczania tak ich , ja k : poglądo- 
wość, św iadom y i  a k ty w n y  ud z ia ł uczn iów  w  procesie nauczania, u trw a la n ie , system a­
tyczność i  logiczna ko le jność w  nauczan iu  oraz dostępność i  dostosowanie nauczania 
do s ił i  m oż liw ośc i uczniów .

Jeś li chodzi o p ierw szą z ty c h  zasad, na szczególne zalecenie zasługu je  praca 
z tekstem  w  rę k u  oraz udostępnien ie  m łodzieży odb itek  rękop isów  au to rów , p ie rw o ­
d ru kó w , c iekaw szych opracow ań g ra ficznych  tekstów , fo to g ra fii,  scen sz tuk  te a tra l­
nych  itp .

U pow szechn ian ie  w śród  m łodz ieży w iedzy  o książce, o czym  jest m ow a w  p ro ­
gram ie, dokonyw ać się pow inno  n ie  ty lk o  na specja lnych godzinach le kcy jn ych , ale 
rów n ież  p rzy  o ka z ji om aw ian ia  poszczególnych u tw o ró w . Jest rzeczą jasną, że po - 
g lądowości n ie  na leży sprowadzać ty lk o  do naoczności •— stąd konieczność s łucho­
wego p rzysw a ja n ia  sobie przez m łodzież treśc i lite ra c k ic h , o czym  b y ła  m ow a n ie ­
je d n o k ro tn ie  w  m n ie jszym  a rtyku le .

Raz jeszcze pragnę podkreś lić , że przytoczone pow yże j kon spe kty  le k c ji m a ją  
c h a ra k te r n ie  ty le  w zo rów , ile  racze j jednych  z w ie lu  m o ż liw ych  ich  p rzyk ład ów .

DYSKUTUJEM Y NAD PROJEKTEM ZESTAWU  
LEKTURY PODSTAWOWEJ W  KL. V —V II

Prace nad n o w y m i p ro g ra m am i w esz ły  w  fazę d ysku s ji nad zasadn iczym i k o n ­
cepc jam i i p ie rw szym i w e rs ja m i p ro je k tó w .

Chcąc zapew nić w szys tk im  K o legom  możność ustosunkow ania  się do n ich  
jeszcze w  czasie ich  opracow yw an ia , a ty m  sam ym  um o ż liw ić  im  ja k  na jliczn ie jszy , 
choć pośredni, ud z ia ł w  p racy  k o m is ji p rogram ow ych , red akc ja  P o lo n is ty k i w  n a j­
b liższych  num erach poddawać będzie pod dyskusję  na jw ażn ie jsze  zagadnien ia  i  n a j­
ba rdz ie j w ęzłow e fra g m e n ty  p ro g ra m u  języka  polskiego. Jako. p ie rw szy  p u b lik u je m y  
p ro je k t zestawu le k tu ry  k la s  V — V II .

D otychczasow y p ro g ra m  le k tu ry  p rz y jm o w a ł za podstaw ę t e m a t y k ę .  Do 
n ie j dostosow any b y ł m a te r ia ł i  m etoda nauczania (tzw. czytan ie  objaśnia jące). 
W  p ra k ty c e  system o p a rty  na tem atyce, dążący do ogarn ięc ia  n a jb a rd z ie j ak tu a ln ych  
sp raw  i  w ydarzeń, p ro w a dz i s iłą  rzeczy do przesocjo log izow ania n a u k i języka  p o l-
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skiego, do z ry w a n ia  z n a jb a rd z ie j is to tn ym , ce n tra ln ym  prob lem em  li te ra tu ry  p ię k ­
ne j —  z p rob lem em  człow ieka, ksz ta łto w an ia  się jego osobowości, w reszcie do p rze ­
ładow an ia  p rogram ów . W  system ie p rz y jm u ją c y m  tem atykę  za podstaw ę p racy  
nad le k tu rą  —  naw e t na jcenn ie jszy  u tw ó r a rtys tyczn y  sprow adzany je s t na jczęście j 
do r o l i  odskoczni —  p re te ks tu  do pogadanki na  tem a t p rze w id z ia n y  w  program ie . 
Pon ieważ fa k ty  i w ydarzen ia  z rzeczyw istośc i zn a jd u ją  sw oje artys tyczne  odbic ie  
w  lite ra tu rz e  dopiero po pew nym  czasie (lub  n ie  zn a jd u ją  w  ogóle), p rz y  ty m  syste­
m ie  zawsze zachodzi konieczność w prow adzan ia  do p ro g ra m u  ta k ic h  tem atów , k tó re  
n ie  m a ją  (lu b  może w  ogóle n ie  będą m ia ły ) od po w ie dn ików  w  lite ra tu rz e  p iękne j. 
W  ta k ic h  w a ru n ka ch  rea liza c ja  p ro g ra m u  m usi się odbyw ać w  oparc iu  o m a te ria ł 
m a łow a rto śc io w y  pod w zg lędem  a rtys tycznym  i  dyd ak tycznym  ■ n ie  sp rzy ja ją cy  
ro z w ija n iu  an i k u l tu r y  lite ra c k ie j,  an i ję zykow e j, an i też w ra ż liw o ś c i estetycznej.

N o w y  p ro je k t z ryw a  z te m a tyką  ja k o  podstaw ą p ro g ra m u  le k tu ry . Za podstawę 
p rz y jm u je  t e k s t  a r t y s t y c z n y .  N ie  znaczy to , aby zestaw te ks tó w  nie  
m óg ł być g rupow any w  pewne tem a ty  ba rd z ie j lu b  m n ie j ogólne, w  zależności od 
ce lów  w ychow aw czych  i dydaktycznych .

O doborze teks tów  pow in na  decydować ich ;
1 . w ysoka w artość ideow o-w ychow aw cza,
2 . za le ty  artystyczne,
3 . dostosowanie do poziom u uczn iów ,
4 . dostosowanie do po trzeb dydak tycznych  dane j k lasy.
W y b ra n y  m a te r ia ł m us i się odznaczać w y b itn y m i w a lo ra m i u m o ż liw ia ją c y m i 

ksz ta łto w an ie  w  uczniach przede w szys tk im  w sze lk ich  cech m ora lnośc i soc ja lis tycz­
ne j, następn ie w ra ż liw o śc i i  sm aku estetycznego, k u l tu r y  m ow y, k u l tu r y  l i te ra c k ie j 
i  um ie ję tnośc i logicznego m yślen ia . M us i on rów n ież  służyć s topn iow em u ro z w ija n ia  
i  rozszerzan iu ho ryzon tó w  poznawczych m łodzieży.

P ro je k to w a n y  zestaw le k tu ry  k l.  V — V I I  m a zapoznać uczn iów  z n a jb a rd z ie j 
cennym i, dostępnym i d la  danego w ie k u  zab y tkam i naszej lu d o w e j poez ji ( fo lk lo re m ), 
z u tw o ra m i lu b  fra g m e n ta m i dz ie ł postępowego n u r tu  naszej l i te ra tu ry  k lasyczne j 
oraz l i te ra tu ry  współczesnej, w a lczące j o socja lizm . O bok u tw o ró w  z l i te r a tu iy  o j­
czystej uczeń na ty m  poziom ie p o w in ie n  rów n ież  poznać w  tłum a czen iu  n ie k tó re  
u tw o ry  czo łow ych p isa rzy  obcych, w  szczególności ro sy jsk ich  i radz ieck ich . Zada­
n iem  tego k u rs u  le k tu ry  jes t nauczyć m łodzież p rzy jm o w a ć  św iadom ie u tw ó r l i te ­
ra ck i, dostrzegać i  rozum ieć jego w artość ideową i  w a lo ry  artystyczne , zdawać sobie 
ja k  na jo gó ln ie j spraw ę z n ie rozerw a lnośc i ideow ych i a rtys tycznych  w a lo ró w  w  dzie le  
lite ra c k im , z ro l i  l i te ra tu ry  ja k o  b ro n i w  w a lce  k lasow e j. U czn iow ie  k las  V — V I I  
p o w in n i nad to  p rzysw o ić  sobie dostępne d la  ich  w ie k u  w iadom ości i  po jęc ia  z w iedzy
0 lite ra tu rz ę  i w  ten  sposób zdobyć podstąw y system atycznej n a u k i h is to r ii i  te o rii 
l i te ra tu ry . O pracow yw ana le k tu ra  pow in na  także nadawać się na m a te r ia ł do 
doskonalen ia  um ie ję tnośc i poprawnego pod w zględem  ję zykow ym  i s ty lis tyczn ym  
w y ra ża n ia  m y ś li us tn ie  i  p isem nie, przede w szys tk im  w  zakresie  fo rm  u ży tko w ych .

D z ię k i w yso k ie j w a rto śc i a rtys tyczne j u tw o ró w  lite ra c k ic h  i  na jlepszym  w zorom  
m o w y  ojczyste j le k tu ra  w  k lasach V — V I I ,  służąc w y ro b ie n iu  um ie ję tnośc i este ty­
cznego czytan ia  i  w yp ow iad an ia  się w  m ow ie  i  p iśm ie , w p row a dze n iu  p ie rw szych  
system atycznych w iadom ości z w iedzy  o lite ra tu rz e , rozbudzen iu  sm aku estetycznego
1 zam iłow an ia  do l i te ra tu ry  p ię kn e j, pow in na  p rzyczyn ić  się do u ksz ta łtow a n ia  
w  m łodzieży m arks is tow sk iego  poglądu na św ia t, w ych ow a n ia  je j w  m iło śc i do m ow y 
o jczyste j, w  bezgran icznym  uko cha n iu  i oddan iu  soc ja lis tyczne j ojczyźnie, w  so c ja li­
s tycznym  stosunku do p ra cy  i  do w ie lk ic h  zadań, ja k ie  s to ją  przed k lasą robotn iczą 
i  narodem  po lsk im .

W  każdej k las ie  le k tu ra  g rupow ana je s t w  dw a zasadnicze tem aty :
I. nasi i obcy p isarze o życ iu  w  daw nych  czasach,
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I I .  nasi i obcy pisarze o życ iu  w  socja lis tyczne j o jczyźnie i w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis tycznych .

W  obręb ie ty c h  tem atów  m ożna w y ró żn ić  szereg podtem atów , ta k ic h  np., ja k : 
pa trio tyzm , hero izm , cechy m ora lnośc i dziecka w  soc ja lis tyczne j ojczyźnie, obrazy 
bu do w n ic tw a  socjalistycznego, w a lk a  o po kó j w  naszej i obcej lite ra tu rz e  itp .

W  każdej k las ie  zarezerw ow ana jest pewna liczba godzin le k c y jn y c h  (10— 201 
na opracow anie bieżących zagadnień, k tó re  n ie  zn a jd u ją  odb ic ia  w  p rzew idz iane j 
p rogram em  le k tu rze  podstaw ow e j. Zagadn ien ia  te p o w in n y  być opracowane w  opar­
c iu  o ak tu a ln ą  prasę i na jnow szą lite ra tu rę  m łodzieżow ą wskazaną przez w ładze 
szkolne (CODKO).

W  pew nych  w ypadkach  n iew yzyskane godziny mogą być przeznaczone na 
p rzygo tow an ie  m a te ria łó w  do obchodów i uroczystości, om aw ian ie  życ io rysów  w y b i­
tn y c h  postaci z życia społecznego i  po litycznego oraz le k tu ry  pozaklasow ej.

Zasada dostosowalności m a te r ia łu  do poziom u uczn ia zna lazła  swe odbicie 
w  p ro je kc ie  zarów no w  doborze u tw o ró w , ja k  i w  ich  uk ładz ie . Począwszy od 
k la s y  V  zakres m a te r ia łu  w  poszczególnych klasach obe jm u je  coraz to  odleglejsze 
epoki. M ia no w ic ie :

do k la sy  V  w prow adzone są u tw o ry  z okresu od M ick ie w icza  do c h w ili obecnej,
do k la sy  V I  •— od K ras ick ieg o  do c h w ili obecnej,
do k la sy  V I I  —  od K ochanow skiego do c h w ili obecnej.
W  każdej k las ie  uczeń poznaje n ie  ty lk o  u tw o ry , ale i  w  n ie k tó ry c h  w ypadkach 

na jw ażn ie jsze  m om en ty  z życia ich  tw ó rcó w  •— w  fo rm ie  i  zakresie dostosowanym  
do danego poziom u. L iczba  poznaw anych b io g ra f ii zw iększa się stopniowo.

Zestaw  le k tu ry  podstaw ow e j k l.  V — V I I  poza ty tu ła m i u tw o ró w  lu b  ściśle o k re ­
ś lo n ym i fra g m e n ta m i poda je czas na ich  opracow anie (w  p ro g ra m ie  podane będą 
ró w n ie ż  na jw ażn ie jsze  zagadnienia z zakresu ana lizy  treśc i i  fo rm y , k tó re  pow inno  
się p rze rob ić  obow iązkow o w  zw iązku  z danym  tekstem ). P rzyd z ia ł godzin na po­
szczególne u tw o ry  obe jm uje , w  zależności od ich  w a lo ró w , czas na czytan ie  w  klasie, 
analizę dzieła, sporządzanie no ta tek, ćw iczenia s ło w n ikow o-s ty lis tyczne , sprawdzenie 
w yp ra co w a ń  w draża jących  itp . fo rm y  p ra cy  z tekstem  lite ra c k im .

N

K L A S A  V

Na le k tu rę , w iadom ości z n a u k i o lite ra tu rz e  i  ćw iczenia w  różnych  fo rm ach 
w yp o w ie d z i (ustne i  pisem ne) przeznacza się ogółem  140 godzin le kcy jn ych . Z  tego 
2 0  godzin le k c y jn y c h  przeznacza się na om aw ian ie  w  oparc iu  o prasę i  na jnow szą 
li te ra tu rę  m łodzieżow ą a k tu a ln ych  tem ató w  ideow o-w ychow aw czych  zw iązanych 
z b ieżącym i w yd a rze n ia m i, w y b itn y m i postac iam i naszego życ ia  spo łeczno-po litycz­
nego, roczn icam i i  u roczystościam i n a rod ow ym i i  pa ńs tw o w ym i. Częściowo czas ten 
może być  w yko rzys ta n y  na k o n tro lę  i  om aw ian ie  l i te ra tu ry  pozaklasow ej oraz op ra ­
cow an ie  m a te ria łó w  na akadem ie i  uroczystości szkolne zw iązane z w yże j w ym ien ion ą  
tem atyką . I

I
\

N A S I I  O B C Y  P IS A R Z E  O Ż Y C IU  W  D A W N Y C H  C Z A S A C H  

Folklor (8  g.)

Tw órczość lu do w a  ja k o  odbic ie  życia , dążeń i  tęskno t lu d u  w  w a run kach  uc isku  spo ­
łecznego —  F antaz ja , baśnie, p rzys łow ia  i p rzypow ieśc i —  O pieśn iarzach, tw ó rcach  
i  p isarzach ludow ych .
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5.

6.

7.

8.

9.

1.

2.

3.

4.

5.

6. 

7.

8.

A . Mickiewicz (8  g.)
O n a jw iększym  naszym  p isarzu —  
B a jk i —  P an i T w ard ow ska  —  O p i­
sy p rz y ro d y  z Pana Tadeusza.

J. Słowacki (1 g.)
W  p a m ię tn ik u  Z o f ii B obrów ny.

A . Puszkin (3 g.)
Baśń o carze Saltanie.

L. Staff (1 g.)
W ieczorn ica  
T. Lenartowicz (2 g.)
Jak  to na M azowszu  —  K a lin a .

W. Syrokomla (1 g.)
N iep iśm ienny.

Z. Nałkowska (2 g.)
La to  Ja n in k i.
A . Dygasiński (3 g.)
O D ygas ińsk im  —  M łodość szara­
ka.
H. Sienkiewicz (7 g.)
O S ienk iew iczu  —  Janko M u zy­
k a n t —  M ic h a łk o  (fragm e n t z Po­
topu).

10. M . Konopnicka (11 g.)
Z życia K o n o p n ick ie j ■— U rbanów  a 
—- W  p iw n ic z n e j izb ie  —  Na fu ja r ­
ce —- Dobranoc ci, w iosko... —  K ie ­
dy widzisz...

11. E. Amicis (6  g.)
M a ły  p isa rczyk  z F lo re n c ji ( fra g ­
m en t z Serca) —  O sa rd yńsk im  do - 
boszyku  (fragm e n t z Serca).

12. K. Tetmajer (2 g.)
Legenda o Janosiku.

13. G. Morcinek (2 g.)
Łysek  z po k ładu  Id y .

14. H. Rudnicka (2 g.)
U zegarm istrza  (fragm e n t z Go­
rejącego p łom ien ia ).

15. H. Boguszewska (3 g.)
Czerwone węże.

16. M . Twain (5 g.)
P rzygody T om ka Sawyera.

17. W. Wasilewska (3 g.)
P okó j na poddaszu.

I I

N A S I I  O B C Y  P IS A R Z E  O Ż Y C IU  W  S O C JA L IS T Y C Z N E J O JC Z Y Ź N IE  
I  W  K R A J A C H  K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H

A . Ulianowa (4 g.)
Dziecięce i  szkolne la ta  Len ina.

H. Bobińska (3 g.)
Soso (fragm e n t o dziecięcych la ­
tach S ta lina ).
A . Gajdar (4 g.)
T im u r i  jego drużyna.

St. Piętak (2 g.)
M ichaś  (fragm e n t z F ro n tu  nad 
W isłą).
W. Wasilewska (2 g.)
Ogród.
J. Tuwim (2 g.)
Śląsk śpiewa.
St. R. Dobrowolski (1 g.)
D ym ią  kom iny .
Wł. Broniewski (4 g.)
O B ro n ie w sk im  —  Zabrze  —  Nasz 
m a j —  T w arde  ręce.

9. Wł. Slobodnik (3 g.)
M a ły  Pedro —  Pochód.

10. S. Marszak (5 g.)
W ojna z D n iep rem  —  Z ie lon y  pas  
—  M is te r T w is te r.

11. J. Broniewska (4 g.)
O cz łow ieku, k tó ry  się ku lo m  nie- 
k ła n ia ł.

12. M. Jarochowska (3 g.)
Odwaga.

13. W. Żukrowski (5 g.)
Poszukiwacze skarbów .

14. I. Newerly (3 g.)
F ragm en t z A rch ip e la g u  L u d z i O d­
zyskanych  (wstęp, op isy p rzy ro d y )-

15. K. Gruszczyński (1 g.)
Piosenka.

16. M. Brandys (3 g.)
F ragm en t z Dom u odzyskanego  
dziec iństw a: D zień I  C zun-ch ina .
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K L A S A  V I

Na le k tu rę , w iadom ości z n a u k i o lite ra tu rz e  i  ćw iczenia w  różnych fo rm a c h  
w yp ow ied z i (ustne i  pisem ne) przeznacza się ogółem  118 godzin le kcy jn ych . Z  tego 
14 godzin le k c y jn y c h  przeznacza się na om aw ian ie  w  oparc iu  o prasę i  na jnow szą 
lite ra tu rę  m łodzieżow ą a k tu a ln ych  tem atów  ideow o-w ychow aw czych  zw iązanych 
z b ieżącym i w yd arze n ia m i, w y b itn y m i postac iam i naszego życ ia  spo łeczno-po litycz­
nego, roczn icam i i  u roczystościam i na ro d o w ym i i  pa ńs tw ow ym i. Częściowo czas ten 
może być w yko rzys ta n y  na k o n tro lę  i  om aw ian ie  le k tu ry  poza lekcy jn e j oraz opraco­
w a n ie  m a te ria łó w  na akadem ie i  uroczystości szkolne zw iązane z w yże j w ym ien iona, 
tem atyką .

I

N A S I I  O B C Y  P IS A R Z E  O Ż Y C IU  W  D A W N Y C H  C ZA S A C H

L ite ra tu ra  ja k o  oręż w a łk i o postęp 
(1 g.)

1. I. Krasicki (4 g.)
O K ra s ic k im  —  H y m n  —  B a jk i.

2. St. Trembecki (2 g.)
M yszka, k o t i  kogut.

3. St. Staszic (2 g.)
O Staszicu —  Skąd zguba P o lsk i

4. A. Mickiewicz (13 g.)
Z życia M ick ie w icza  —  Ś w iteź  — 
Trzech B ud rysów  —  K on ce rt W o j­
skiego  —  A lp u h a ra  —  C hłop i  ż m i­
ja  —  D om e jko  i  D ow ejko.

5. J. Słowacki (4 g.)
Z życia  S łow ackiego —  S ow ińsk i 
w  okopach W o li —  L is ty  ( fra g ­
m ent).

6. J. I. Kraszewski (2 g.)
B a ra n i kożuszek (fragm ent).

7. B. Prus (6  g.)
O P rus ie  •— M ich a łko  (w  skróce­
n iu ) —  A n te k  —  Na w akacjach. II

I I

8 . E. Orzeszkowa (2 g.)
Tadeusz.

9. H. Sienkiewicz (10 g.)
L is ty  z podróży —  W  p u s ty n i i  w  
puszczy (w a runkow o).

10. M . Konopnicka (10 g.)
D ym  —  Nasza szkapa —  W ioska  —  
Poszłabym  ja...

11. S. Żeromski (4 g.)
W szystko i  n ic  (fragm ent) —  P op io­
ły  (fragm e n t o szkole).

12. Wł. St. Reymont (2 g.)
Przed b itw ą  pod R acław icam i.

13. J. Chamiec (2 g.)
Opowieść o W aryńsk im  (fra g m e n t 
Rozm owa z O jcem).

14. J. German (4 g.)
O pow iadan ie  o D z ierżyńsk im .

15. Wł. Broniewski (3 g.)
K om una  Paryska.

N A S I I  O B C Y  P IS A R Z E  O Ż Y C IU  W  S O C JA L IS T Y C Z N E J O JC Z Y Ź N IE  
I  W K R A J A C H  K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H

1. A. Kononow (2 g.)
P ow itan ie  (O Len in ie ).

2. J. Broniewska (1 g.)
Z  n o ta tn ik a  korespondenta w o je n ­
nego (fragm ent).

3. L. Szenwald (2 g.)
Pieśń pa rtyzan tów .

4. Wł. Broniewski (5 g.)
Pieśń m a jow a  —  No pasaran  —  
Opowieść o życ iu  i  śm ie rc i K a ro la  
Św ierczew skiego  —  22 Lipca.

5. M. Brandys (2 g.)
D uch N o w e j H u ty .
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6 . B. Polewoj (2 g.)
P ra k ty k a n t.

7. M. Brandys (5 g.)
D om  Odzyskanego Dzieciństw a.

8. K. I. Gałczyński (2 g.)
O poko ju .

9. Wieś (rezerwa) (3 g.)

10. E. Amicis (3 g.)
M ała  w id e ta  lom bardzka.

11. Wł. Broniewski (2 g.)
(jeden z no w ych  w ierszy).

12. H. Rudnicka (4 g.)
U czn iow ie Spartakusa.

K L A S A  V I I

Na le k tu rę , w iadom ości z n a u k i o lite ra tu rz e  i ćw iczen ia  w  rożnych  fornaach 
w y p o w ie d z i (ustne i  pisem ne) przeznacza się ogółem  108 godzin le k c y jn y c h  _ Z .te g o  
10 godzin le k c y jn y c h  przeznacza się na om aw ian ie  w  oparc iu  o prasę  ̂ na jnow sza 
lite ra tu rę  m łodzieżow ą a k tu a ln ych  tem atów  ideow o-w ychow aw czych  zw ązany :•  
z b ieżącym i w yd arze n ia m i, w y b itn y m i postac iam i naszego życ ia  spo łeczno-polityczne­
go roczn icam i i  u roczystościam i n a rod ow ym i i  pa ńs tw o w ym i. Częściowo czas ten 
m ^  być w yko rzys ta n y  na k o n tro lę  i  om aw ian ie  le k tu ry  pozaklasow ej oraz opraco­
w a n ie  m a te ria łó w  na akadem ie i  uroczystości szkolne zw iązane z w yże j w y m ie n i .

tem atyką .

N A S I I  O BCY P IS A R Z E  O Ż Y C IU  W  D A W N Y C H  C Z A S A C H

O p ie rw szych  naszych pisarzach, k tó -  
rz y  p is a li po p o lsku  (2  g.)

1. J. Kochanowski (6  g.)
O K ochanow sk im  —  N a nabożną  —- 
Na lipę  —  N a zdrow ie  —  Pieśń  
panny 12 —  T reny  (V I I  i  V I I I ) .

2. J. Ch. Pasek (3 g.)
Na podjeździe  —  Opis morza.

3. I.  Krasicki (5 g.)
Żona m odna  —  P ijańs tw o .

4. St. Staszic (1 g.)
R o ln ic tw o .

5. A. Fredro (6  g.)
O F redrze  —  Zemsta.

6 . A. Mickiewicz (14 g.)
Z życia M ick ie w icza  —  Pan Tade­
usz —  nasza epopea narodow a (n a j­
ciekawsze fragm e n ty , 3 do 4) —  
Do p rz y ja c ió ł M oska li Reduta  
O rdona  —  Pieśń W ajde lo ty .

7. A. Puszkin (2 g.l
O P uszk in ie  —  Pism o na S y b ir  —  
Wieś.

8 . J. Słowacki (7 g.)
Z  życ ia  S łow ackiego —  F ragm ent

z Poety  (o jaskó łkach) —  a lbo Jan  
B ie le ck i —  O jciec zadżum ionych.

9. Wł. Syrokomla (2 g.)
La lka .

10. T. Lenartowicz (2 g.)
M azur.

11. B. Prus (12 g.)
O P rus ie  —  P laców ka  — P ow raca­
jąca fa la  (?) —  G rzechy dz iec iń ­
stwa.

12. E. Orzeszkowa (2 g.)
0  O rzeszkow ej —  D obra  pani.

13. H. Sienkiewicz (9 g.)
L a ta rn ik  —  Za chlebem  —  Zagłoba
1 Roch K ow a lsk i.

14. M. Konopnicka (3 g.)
M ende l G dański.

15. S. Żeromski (2 g.)
O Ż e rom sk im  —  M łodość Radka  
(fragm e n t z S yzy fow ych  prac).

16. W. Wasilewska (3 g.)
W ierzby  i  b ru k .

17. Wł. Broniewski (3 g.)
O B ro n ie w s k im  —  Zagłęb ie D ąb­
row sk ie  —  E legią o śm ie rc i L u ­
d w ik a  W a ry ń s k i
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N A S I I  O B C Y  P IS A R Z E  O Ż Y C IU  W  S O C JA L IS T Y C Z N E J O JC Z Y Ź N IE  
I  W  K R A J A C H  K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H

1. Wł. Majakowski (2 g.)
O M a ja k o w s k im  —  Dobrze  ( f ra g ­
m en t z poem atu Len in).

2. L. Szenwald (1 g.)
Józef N adz ie ja  pisze z A z ji Ś rod­
kow ej.

3. I. Newerly (4 g.)
C hłopiec z Sa lsk ich  Stepów.

4. Wł. Broniewski (5 g.)
Pięćdziesięciu  —  Słowo o S ta lin ie  
—  Ś lubow an ie  m łodzieży.

5. M. A. Swietłow (2 g.)
Grenada.

6 . St. R. Dobrowolski (1 g.)
Nauczycie le.

7. M. Brandys (2 g.)
O dpowiedź.

8 . K. Koźniewski (2 g.)
W spółzaw odn ictw o  (fragm e n t z 
P ią tk i z u lic y  B arsk ie j).

9. A. Fiedler (4 g.)
M a ły  bizon.

10. Wł. Majakowski (1 g.)
P ro le ta riuszu , w  zarodku  zduś w o j­
nę.

GŁOSY W DYSKUSJI NAD PROJEKTEM  
ZESTAWU LEKTURY PODSTAWOWEJ W KLASACH V —V II

I

P rzesłany do p rze jrzen ia  zestaw le k tu ry  d la  k las  V — V I I  nasunął m i nastę­
pu jące uw ag i:

P rzede w szys tk im  rzuca się w  oczy nieznaczne zw iększenie lic z b y  godzin p rze­
znaczonych na opracow anie le k tu ry :  dotychczasowe 102 godz iny zosta ją zw iększone 
do 108. D obre na raz ie  i to. W a lczym y wszakże o każdą jednostkę le kcy jn ą !

N ie jasne są d la  m n ie  ty lk o  dw ie  spraw y. W  notatce w  na g łó w ku  je s t pow ie ­
dziane: „z  tego (nie: p r ó c z  t e g o )  10 godzin przeznacza się na om ów ienie, w  op a r­
c iu  o prasę i  na jnow szą lite ra tu rę  m łodzieżow ą, ak tu a ln ych  tem ató w  id e o w o -w y - 
chow aw czych zw iązanych z b ieżącym i w yd arze n ia m i, w y b itn y m i postaciam i...“  itd . 
Tym czasem  dok ładne  zestaw ienie lic zb y  godzin na każdego om aw ianego pisarza czy 
naw e t u tw ó r  (bardzo dobra  in no w ac ja !) da je  w  sum ie  w łaśn ie  108 godzin. Sądzę w ięc, 
że to  chyba p o m y łka  i  że owe 10 godzin na leży tra k to w a ć  ja ko  dodatek. O czyw iście 
b y ło b y  to  n iezm ie rn ie  słuszne i  pożądane.

D ruga  sprawa. W  notatce jes t pow iedziane, że w ym ien ion e  108 godzin le k c y j­
nych  przeznacza się: „n a  le k tu rę , w iadom ości z n a u k i o lite ra tu rz e  i  ćw iczenia w  ró ­
żnych fo rm ach  w ypow iedz i...“  N ie  m a tu  m ow y, a na w e t w z m ia n k i o o rto g ra fii, ja k  
b y ło  w  osta tn io  obow iązu jącym  p ro g ra m ie  języka  po lskiego. Jest to  n ies łychan ie  
ważne, bo da je nadzie ję , że na o rto g ra fię  będą przeznaczone doda tkow e godziny — 
ze w zg lędu na to, że ta  spraw a w  ska li ogólnopaństw ow e j przedstaw ia  się w p ros t 
ka ta s tro fa ln ie .

Co tu  zresztą m ów ić  o szkole podstaw ow e j! Parę tyg o d n i tem u  w  je d n ym  z n a j­
w iększych szp ita li łó dzk ich  w ydano zaśw iadczenie: „U m a rła  z pow odu w y le w u  k rw i 
do m  u  z g u “ , a m ło d y  lekarz , sk ie row u ją c  pac je n tkę  do starszego ko leg i, p ros i 
o „ w e j ż e n i e  w  spraw ę“ , itp . k w ia tk i spotykane na każdym  k ro k u .

D ow odzi to, że liczba godzin przeznaczonych w y łączn ie  na o rto g ra fię  (oczyw iście 
nauczyc ie l n ie  om ieszka w yko rzys ta ć  tych  le k c ji i  na u trw a le n ie  w iadom ości z g ra ­
m a ty k i)  p o w in  być zwiększona. N auczycie l będzie m ia ł wówczas możność położyć 
w iększy  nacisk . bezbłędne p isan ie  w yrazów . Jest to  w p ro s t n ieodzowne!
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A  teraz coś niecoś o samej lek tu rze . , . .
Bardzo słuszne jes t przede w szys tk im  to, że u tw o ry  z epok na jdaw n ie jszyc 

przesun ięte zosta ły  do k la sy  V I I ,  gdyż ję zyk  archaiczny, naw e t p iękn y , u tru d n ia  zro­
zum ien ie  treśc i i  oczyw iście dziecko starsze ła tw ie j sobie z n im  poradzi.

D ruga  spraw a n iezm ie rne j w ag i, o k tó re j zresztą ju ż  w spom n ia łam , to  dok ła dny  
w y m ia r  godzin na om ów ien ie  danego au tora  lu b  u tw o ru .

N auczycie l będzie m ia ł szczegółowo podane, ja k ic h  ra m  czasowych m a się trz y ­
mać. O gó ln ie  b iorąc, da je  się zauważyć, że na każdy  u tw ó r będziem y teraz m o g li 
przeznaczyć w ięce j czasu n iż  dotychczas, k ie d y  na dm ia r te m a ty k i j y m a g ^  bardzo 
dużej le k tu ry , a b ra k  b y ło  czasu na je j om ówienie. Szczegółowy rozk ła d  m a te ria  
ro b ił w rażen ie  zająca naszpikowanego s łon iną  -  czy tankam i (nb n ieraz w ą tp liw e j 
w a rtośc i), sku tk ie m  czego nieszczęśnik s taw a ł się ta k  t łu s ty , ze b y ł m em  y

S t r “ 0  j  j asno s fo rm u łow ane  są dw a  zasadnicze tem aty. Bardzo je d n a k  po­
trzebne będą w  p ro g ra m ie  w skazów ki, i to  dość szczegółowe, na ja k ie  zagadnienia 
w  zakresie an a lizy  treśc i i  fo rm y  należy zw róc ić  uw agę p rzy  op raco w yw a n iu  m a te ria łu  
w  klas ie . W  uwadze „D ysku tu je m y...“  je s t to  zresztą zapow iedziane.

N a K ochanow skiego przeznaczono w ysta rcza jącą  liczbę godzi . y  
ró w  jest tu  bardzo odpow iedn i. Pon ieważ fraszka  N a nabożną jes t k ro tk a  m ożna ą 
będzie połączyć z inną . Zaoszczędzi się przez to  jedną  godzinę le kcy jną , k tó rą  w a rto  
p S e T n a ió  . . „ k ,  re c y ta . i l ,  ta k  u  n a , -  może i  z b ra k u  czasu -  PO macoszemu

‘ ' 8 k l Oo“ o Paska, m ia ła b ym  pew ne zastrzeżenie. D laczego zrezygnow ano z łra B n e n tu  
zna jdu jącego się dotychczas w  W ypisach  d la  k la sy  V I?  B y ł zawsze z ta k im  zajęciem  
c z y ia n r S e z  dzieci, zaw ie ra ł sporo hum oru , k tó rego  m łodzież jes t zawsze spragn io ­
na^ no i  posiadał przecież ta k  ch a rak te rys tyczny  i em ocjona ln ie  od dz ia ływ a ją  y

fra g m e n t o ukaran iu, żo łn ie rza ! _ _ . .
Dobrze że na K ras ick ieg o  przeznaczona jes t w iększa liczba godzin: jego utw or>  

w ym a ga ją  głośnego czytan ia  w  k las ie , obejrzenia p iękn ych  ilu s tra c ji Szancera, a ze 
Ś n i e  w  satyrach zna jdz iem y n ieraz dosyć tru d n y  u k ła d  zdań i pew ną dość w y ra -  
S w  n ie  znanych m łodzieży, w ięc  sporo czasu za jm ą nam  ćw iczen ia  s łow n ikow e  
Czy je d n a k  zam iast Zony m odne j n ie  b y ło b y  w ła ś c iw ie j pozostaw ić da w n y  fra g m  .

Z ^ ^ S i S a ł a b y m  P ow ró t do dawnego fra g m e n tu  z p ism  Staszica pt. R o l­
n ic z o .  Jest on tru d n y  i  dzieci czy ta ją  go bez za interesowania, na tom iast p rzyw ró co ­
n y  osta tn io  Głos w  obron ie stanu chłopskiego  sw o ją  obrazowością pociąga i wzrusza 
S e c k o  D o b rą  pomoc s tanow ią  tu  w łaśn ie  ilu s tra c je  i plansze W ie ku  Oświecenia. 
Żeby ta k  w szys tk ie  szkoły m og ły  być w  m e zaopatrzone! , p

Z  zadow oleniem  p o w ita ła m  zw iększenie godzin na opracow an ie  Zem sty. P rzy  
da łoby s S T h  naw e t jeszcze w ięce j, gdyż je ś li dzieci n ie  w id z ia ły  te j kom e d ii na 
scenie na leży ją  kon ieczn ie  czytać w  klas ie , a to  za jm u je  co n a jm n ie j go ziny.

Na M ick ie w icza  14 godzin w ysta rczy, jeże li z re d u ku je  się Pana Tadeusza do
3__4  fragm en tów . I  słusznie, bo Pan Tadeusz d la  uczn ia k la s y  V I I  jes t tru d n y , ty l.
dobrze b y ło b y  zaznaczyć w  p rogram ie , o ja k ie  fragm e n t,rc h o c iz i.  C z a j ą c  się na 
dośw iadczeniu, w iem , że n a jb a rd z ie j wzrusza dzieci spowiedź Jacka Sop licy, ^  
k im  zac iekaw ien iem  s łu cha ją  opisu po low an ia  na n iedźw iedzia . Jest on n ie zw yk le  
b a rw n y  i  żyw y. N a leża łoby też kon ieczn ie  uw zg lędn ić  ja k iś  opis p rz y io d y , k tó ry  
s tanow ić będzie jednocześnie doskona ły m a te r ia ł do u trw a le n ia  i  rozszerzenia w ia d o ­
m ości o po rów nan iach , przenośniach i  uosobieniach.

Cieszy m nie , że w prow adzono p ię kn ą  Redutę Ordona, na tom ias t z ogrom nym  
rozcza row aniem  w idzę  b ra k  fragm e n tu  I I  części D ziadów . Dzieci się m m  za ch w y­
cają, dopom ina ją  się o czytan ie  ro la m i, dom agają się inscen izacji. Czy m e lep , 
w ięc  zam iast P ieśn i W a jd e lo ty  pozostaw ić ten  fragm ent?



tlo b rze , że dzieci zapoznają się z p iękną  tw órczością  Puszkina. Jest to, w p ros t 
konieczne p rzy  om a w ia n iu  p rz y ja ź n i M ick iew icza  z gen ia lnym  poetą rosy jsk im .

Sądzę, że liczba  godzin przeznaczonych na S łowackiego w  zupełności w ysta rczy, 
będzie m ożna naw e t trochę czasu pośw ięcić na naukę recy tac ji.

Dobrze, że zw iększono liczbę godzin na Prusa, b y ło  ich  stanowczo za m ało ! 
T y lk o  osobiście w p ro s t u s iln ie  dom agałabym  się pozostaw ien ia fragm e n tu  z L a lk i  
p t. E ksm is ja . Jest to  jedna z u lu b io n ych  czytanek. D ziec i pragną ją  czytać po k ilk a  
razy. H u m o r Prusa w prow adza je  w  zachw yt. Śm iech dodaje im  bodźca do pracy, 
a dzieci m a ją  wszak do niego praw o. Jest go ta k  m a ło  w  le k tu rze  i  jeszcze go za­
b ie rać! L e p ie j n iech P ow raca jącą fa lę  pozna ją racze j w e fragm entach , a pozostaw m y 
Eksm isję. Sądzę, że m o je  zdanie podzie lą zarów no nauczyciele, ja k  i  dzieci.

W prow adzen ie  D o bre j p a n i ja k o  le k tu ry  obow iązu jące j jes t bardzo w łaściw e. 
Dziecko in te resu je  się zawsze lite ra tu rą  o dzieciach.

U pom in a łabym  się jeszcze o W olnego na jm itę , k tó rego ta k  p ię kn ie  m ożna za in - 
scenizować. Na M end la  Gdańskiego  s łusznie przeznaczono 3 godziny. Jedna godzina 
b y ła  stanowczo n iew ysta rcza jąca : rozm ow a M end la  z zegarm istrzem  je s t dość trudn a , 
trzeba ją  głośno przeczytać i om ów ić z dziećm i. A  gdzie cha ra k te rys tyka  postaci, 
ta k  typo w a  w  ty m  utw orze? A  w ypracow an ie?

Z  le k tu ry  współczesnej z ogrom ną radością p o w ita ła m  ja k o  le k tu rę  obow iązu­
jącą Chłopca z S a lsk ich  Stepów. Jest to  n ie w ą tp liw ie  jedna z n a jp iękn ie jszych  ks ią ­
żek w  lite ra tu rz e  pow o jenne j. Jakże ła dn ie  m ożna na je j podstaw ie  kszta łtow ać 
m ora lność socja listyczną, z dziecka u ra b iać  p raw dziw ego człow ieka.

Reszta u tw o ró w  na klasę V I I  n ie  budzi zastrzeżeń.
N a leży podkreślić , że konieczne je s t ogłaszanie spisu now e j le k tu ry  przed w a ­

ka c ja m i, aby nauczycie l m ia ł choć trochę  czasu na zapoznanie się z n im . I  jeszcze 
jedno: pod ręczn ik  p o w in ie n  być  ilu s tro w a n y . T o  przecież nasza na jw ażn ie jsza  po­
moc naukow a, o k tó rą  ta k  w a lczym y.

Na zakończenie jeszcze jedna uw aga: w  p roponow anym  m a te ria le  le k tu ro w ym , 
i  to  n ie  ty lk o  d la  k la sy  V I I ,  b ra k  zupe łn ie  czytanek zapoznających dzieci z naszym i 
w ie lk im i geniuszam i na uk i, m u zyk i, m a la rs tw a  czy rzeźby. Ze w zg lędu na ich  o l­
b rz y m i w k ła d  do naszej k u ltu ry  na rodow e j tego rod za ju  lu k ę  uw aża łabym  po p rostu  
za czyn apatrio tyczny .

Jadw iga  G um ińska  
(R yp in , Szkoła Podstawowa n r  1) II

I I

Od k i lk u  la t  obserw u jem y fa k t, że nasze dotychczasowe prog ram y, w ysuw a jące  
na czoło t e m a t y k ę ,  a n i e  l e k t u r ę ,  są przyczyną gadu ls tw a  na le kc jach  ję ­
zyka  po lskiego, doprow adza ją  do s trasz liw e j n u dy  i  n ie  p rzyg o to w u ją  ucznia do k u l­
tu ra lne go  ko rzys tan ia  z artystycznego tekstu. N a le kc jach  języka  po lskiego b ra k  
głębszego przeżycia  em ocjonalnego, co jes t w in ą  n ie  ty lk o  nauczycie la , ale i  teks tu  
o bardzo n is k ic h  w a lo ra ch  estetycznych, ja k im  je s t często czytanka  ilu s tru ją c a  dany 
tem at.

P odstawowa zm ;ana p rog ram u, m a j ą c a  n a  c e l u  p o ł o ż e n i e  p u n k t u  
c i ę ż k o ś c i  n a  l e k t u r ę ,  będzie na pew no pow itana  przez szerokie rzesze po­
lo n is tó w  z entuzjazm em , pozw o li ona bow iem  w zruszyć ucznia i dz ięk i tem u ukazać 
m u p iękno  teks tu  lite rack ie go :

C zyta jąc w n ik liw ie  p rzesłany m i zestaw teks tów  w idzę przede w szys tk im  na ­
stępujące jego m om enty  pozytyw ne :

1. Na każdy teks t p rze w id u je  się dostateczną liczbę godzin, aby praca nad n im  
obe jm ow a ła  n ie  ty lk o  k ró tk ie  om ów ien ie  p ro b le m a ty k i, ale aby można go b y ło  w  ca­
łości lu b  w e fragm en tach  czytać na le k c ji i  analizow ać e lem enty jego p iękna.
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2 T ekstów  w  każdej k la s ie  p rzew idz iano  ty le , że is tn ie je  rea lna  m ożliw ość ich 
przecz,tanTa i om ów ienia. O czyw iście w y d a j,  m i s fe  że nauczyc ie low i na leża łoby 
dać w  podręczn iku  pew ną n ie w ie lk ą  nadw yżkę  do p ra cy  d la  uczn iów  ba rdz ie ] za­
aw ansowanych, do p racy  c iche j w  klasach łączonych lu b  wreszcie do p racy  samod 
ne i w  le p ie j p rzygo tow anych  zespołach klasow ych .

3. Z teks tów  pozapodręczn ikow ych p rzew idz iano  przede wszystkim | 
całości (nowele), co jes t znacznie ba rdz ie j rea lne  n iż  ta k ie  pozycje, ja k  S tara  
czv Szpak p ta k  w iosenny  —  w  s ta rym  program ie .

4 Łączn ie  z om aw ian iem  u tw o ró w  zestaw p rz e w id u je  zapoznam 0 ucz™°™ P '  
s ta d a m i p isarzy. Zastrzeżenie budz i tu  je d yn ie  s fo rm u łow a n ie  w  trzech  klasach
em atu Z życia M ick iew icza , w  dw óch k lasach Z  życ ia  S łowackiego  itp  

tem a tu  z  cyW u ,  „ t a n i ,  sie do

da je  możność na leżytego p o w ta rż a n i. i  u trw a le n ia  m a te r ia łu  przed egżam inem  kon

cow ym  w  k la s ie  V I I .  , u .
O cenia jąc zasadniczo n o w y  zestaw le k tu ry  ja k o  w ie lk i k ro k  naprzód, t iz e b *

jednak  po dkre ś lić  w idoczne jego niedociągnięcia.
T em at I  b rz m i' Nasi i  obcy pisarze o życ iu  w  daw nych  czasach.
W y s ta w ie  T e k tu ry  na klasę V  zna jd u je m y z obcych p isa rzy : Puszkina, A m i­

cisa, M . T w a ina . W  k las ie  V I  n ie  m a ąn i i ^ j e g

K r y l Z t i r a l Z T r L n w y c h  dusz Gogola lu b  np. fra g m e n t z D a w id a  C opperfie lda  
S L C s a .  W  M asie V I I  je s t ty lk o  Puszkin , to  chyba za m a ło  d la

Czy te ks ty  są ta k  dobrane, że uka zd ją  nam  zawsze życie w  d a w n y c h c z a s  ^  
to  je s t w ą tp liw e . Co bow iem  m ów ią  o życ iu  w  daw nych  czasach b a jk i K ras ie

l w i  zestawu nie  bardzo w iadom o, ja k  będziem y rea lizow ać dane o_pi- 
i f  J n o d re c z n ik u  zna jdą  się k ró tk ie  n o ta tk i b iog ra ficzne , czy tez o trz y -

sarzach C y  P ich  życ ie? w  ty m  os ta tn im  w yp a d ku  budzi zastrzeżenie

t ś T w a ”  m i sie u w « a  J  w ie rśż

u”  d o L “ d e t n r ° ‘ p r S r w  W W iotece szkolne j, w iem , że k s ig z k ,

n o w ie lc  R u d n ic k ie j U czn iow ie  Spartakusa. N ie  m ó w i ona n ic  an i o życ iu  w  socja- 
pow iesc K uam c j  . , k ar)ita lis tvcznvch . Jeśli chodzi o ko re la c ję  z ho­
lis tyczn e j ojczyźnie, an i w  k ra ja c h  raz w  zaawansowanej

7 n ii nni dość dużG zainteresowanie. . . . *
P ow ażnym  b ra k ie m  podanego zestawu le k tu ry  jes t też, ja k : n u  m ¡ w y  J , -

k o w ite  pom in ięc ie  takich działów « c i  j ^ n ^ k a ,  m a ła rs tw o , 'tea tr

S S k i ^ e d ^ z t S T  to  może się z n im i n ig d y  n ie  zetknąć. W yda je  
m i s^e że p rz y  os ta tn ie j re d a k c ji tego zestawu na leża łoby p rzew idzieć ja k ieś  godzi­
my i fo rm y  Pracy nad ty m  zagadnieniem . W  w iększych  m iastach nauczyc ie l rozporzą-
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dza szeroką skalą fo rm  p racy  pozaszkolnej, ja k  kon ce rty , p rzedstaw ien ia  w  teatrach,, 
a le  p ro g ra m  m usi dążyć do w y ró w n a n ia  różn ic  m iędzy m iastem  i w sią , d la tego też 
i  uczn iow i kończącem u szkołę na w s i trzeba dać ja k iś  m a te r ia ł pe łn ie jszy  i  ba rdz ie j 
wszechstronny.

W  k la s ie  V  można b y  czytan ie  op isów  p rz y ro d y  z Pana Tadeusza  uzupe łn ić  
og lądan iem  obrazów  Chełm ońskiego, k tó ry c h  rep rod ukc je  p o w in n y  się bezwzględnie- 
znaleźć w  podręczn iku . W  k las ie  V I  pokaza łabym  uczn iom  obraz M a te jk i,  np. B itw a  
pod G runw a ldem  rów no leg le  z ana lizą  fra g m e n tu  z Krzyżo,ków  S ienkiew icza.

O pracow u jąc fo lk lo r  w  k la s ie  V , da łabym  Szopena i M oniuszkę, ja k o  ty c h  a r ­
tys tó w , k tó rz y  w y k o rz y s ta li w  sw ej tw órczości p ie rw ia s tk i ludowe. P onadto na leża­
ło b y  bezwzg lędnie zapoznać uczn iów  z e lem entam i zdobn ic tw a  ludowego, s tro jem  
lu d o w y m  itp .

O ile  zagadnienie I  jes t stosunkow o ła tw ie jsze  do opracow an ia  na pbds taw ie  
dosyć stałego zestawu le k tu ry , tem a t I I  budz i pow ażne zastrzeżenia, poniew aż w  te j 
dz iedz in ie  le k tu ra  będzie w ciąż narastać, a rów nocześnie będzie się dezaktua lizować. 
Stąd ta  część p ro g ra m u  będzie w ym agać częstszej k o re k ty , a ty m  sam ym  zm iany  pod­
ręczn ika , bo przestan ie być użyteczny.

Zapow iedziane w  uw agach w stępnych  w ska zów k i do opracow ania poszczegól­
nych  teks tów  u ła tw ią  rea lizow an ie  d z ia łu  w iedzy  o lite ra tu rz e  w  po rządku w ła śc iw ym  
i  log icznym .

P rzy  u k ła d a n iu  podręczn ika  b y ło b y  pożądane um ieszczenie pod każdym  tekstem  
pew nych  poleceń d la  uczn iów , k tó re  m o g lib y  w yko rzys ta ć  nauczycie le  w  klasach 
łączonych.

. Reasum ując, stanowczo s tw ie rdzam , że p ro je k t le k tu ry  je s t og rom nym  k ro k ie m  
naprzód, ale w ym aga on jeszcze g ru n to w n ych  przem yśleń poszczególnych po zyc ji po- 
dysku s ji p ra k ty k ó w  z terenu.

A. H a id u ko w a
(W olsztyn, L iceum  O gólnokszta łcące 

i  Szkoła Podstawowa)

O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I Ai

„O LE N IN IE “

W  przededn iu  30 roczn icy  śm ie rc i W łodz im ie rza  L e n in a  ukaza ł się na pó łkach  
ks ię ga rsk ich  w yd a n y  nak ładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“  spo ry  tom  zaw ie ra ją cy  „d o k u ­
m en ty , w yp o w ie d z i i  w spom n ien ia  oraz fra g m e n ty  l i te ra tu ry  p ię k n e j“ , k tó re  by  
„ w  m o ż liw ie  szerokim  o św ie tle n iu  uka za ły  c z y te ln ik o w i po lsk ie m u postać w ie lk ie g o  
w odza re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j“  —  ja k  czy tam y w  s łow ie  w s tęp nym  Od w y d a w ­
n ic tw a . 1

N a leży po dkre ś lić  z na jw yższym  uznan iem  in ic ja ty w ę  w y d a w n ic tw a  „K s ią żka  
i  W iedza“ , k tó re j c z y te ln ik  p o ls k i zawdzięcza zebran ie ta k  bardzo po trzebnych  p rzy  
o rgan izow an iu  w sze lk iego ty p u  uroczystości k u  czci L e n ina  m a te ria łó w . Zasługę w y ­
d a w n ic tw a  i  przydatność k s ią żk i zaraz po je j ukazan iu  się zw iększa fa k t, że w ydano 
ją  w  porę, w łaśn ie  w  m om encie, k ie d y  w  ob liczu  liczn ych  zebrań organ izow anych

1 O Len in ie . W arszaw a 1954, s. 445, „K s ią ż k a  i  W iedza“ .
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d la  uczczenia 30 roczn icy  zgonu Len ina , na ry n k u  ks ię ga rsk im  da ła  się odczuć w zm o­
żona potrzeba w y d a w n ic tw a  tego typu .

K s ią ż k i O L e n in ie  n ie  m ożna je d n a k  tra k to w a ć  w y łączn ie  ja k o  w y d a w n ic tw a  
pom ocniczego, potrzebnego p rz y  a k tu a ln ych  okazjach. S tanow i ona i  to  decydu je  
•o je j t rw a łe j w a rto śc i —  og rom n ie  in te resu jącą , pas jonu jącą  w p ro s t le k tu rę .

W ydaw cy p o d z ie lili m a te r ia ł z a w a rty  w  książce na g ru p y  tem atyczne. K s iążkę  
o tw ie ra ją  znane słowa S ta lina  o I lj ic z u :

„Z acho w a jc ie  I lj ic z a  w  pam ięci, kocha jc ie  go, s tu d iu jc ie  dzie ła  I lj ic z a , naszego 
nauczycie la , naszego wodza.

W alczc ie  p rze c iw  w rogom  w e w n ę trzn ym  i  zew nę trznym  i  zw yc ięża jc ie  ich  
ja k  I l j ic z .  B u d u jc ie  now e życie, n o w y  b y t, now ą k u ltu rę  —  ja k  I lj ic z .

N ig d y  n ie  u c h y la jc ie  się od sp raw  drobnych  w  swej pracy, a lbow iem  z rzeczy 
m a łych  pow sta ją  w ie lk ie  —  na ty m  polega jedno z na jw ażn ie jszych  p rzykazań  
I ljic z a .“

P ie rw szy  dz ia ł, za ty tu ło w a n y  21 s tyczn ia  1924 ro k u  zakończył życie W łod z im ie rz  
I l j ic z  Le n in , to  zestaw ienie ak tó w  i  dokum en tów  ogłoszonych po śm ie rc i Len ina . Ze 
s łów  ty c h  do kum en tów  w yz ie ra  ża l po s trac ie  wodza i  p rzy jac ie la , a jednocześnie 
na jg łębsze prześw iadczenie o n iezn iszczalne j s ile  P a r t ii ,  P a r t ii,  k tó re j żadna k a ta ­
s tro fa  n ie  jest w  stan ie złam ać, k tó rą  ta k  bardzo d o tk liw y  cios p o w in ie n  jeszcze 
w zm óc i  ukrzep ić . W yraża  się to  m .in . w  m asow ym  zgłaszaniu się do P a r t i i w ie lu  
bezpa rty jnych , „ ro b o tn ik ó w  od w a rsz ta tu “ . C zyta jąc to p rzyp om in am y sobie żywo 
sytuację , ja k ą  obserw ow a liśm y przed rok iem , k ie d y  to  po zgonie Józefa S ta lina  se tk i 
i  tys iące b e zp a rty jn ych  d la  uczczenia pam ięc i W ie lk ieg o  Z m arłego  w y p e łn ia ło  d e k la ­
ra c je  p a rty jn e . , .

N astępny dz ia ł: P olska klasa robo tn icza  w  ob liczu  śm ie rc i Le n ina ; m ó w i o re ­
a k c ji, ja k ą  w  K o m ite c ie  C e n tra ln ym  K P R P , w  pras ie  kom u n is tyczn e j i  w  sercach 
p ro s tych  lu d z i, w ię źn ió w  p o lityczn ych  w a lczących i  c ie rp iących  za tę  samą, co on, 
ideę, w y w a r ła  w iadom ość o zgonie w odza św iatow ego p ro le ta r ia tu , gorącego p rz y ja ­

c ie la  P o lsk i. .
W  dz ia le  Józef S ta lin  o L e n in ie  zn a jd u je m y  zestaw ienie w yp ow ied z i na jb liższego

w sp ó łp raco w n ika , ucznia, p rz y ja c ie la  i  następcy W łodz im ie rza  I l j ic z a  o n im  i  o jego 
nauce. Są ta m  fra g m e n ty  p rzem ów ień  S ta lina , począwszy od p rzem ów ien ia  na 
W szechzw iązkow ym  Z jeździe  Rad w  s tyczn iu  1924 r. aż do p rzem ów ien ia  podczas 
p rz y ję c ia  na K re m lu  p ra co w n ikó w  w yższych ucze ln i w  m a ju  1938 r., cha rak te ryzu jące  
L e n in a  ja ko  m arks is tę , o rgan iza to ra  i  w odza R K P , p rzeds taw ic ie la  ludu , męża nauk i.

Rolę, ja k ą  odegra ła  na uka  i  praca Le n in a  w  dz ie jach po lskiego ru ch u  ro b o tn i­
czego, uka zu je  dz ia ł następny, P o lsk i ru c h  robo tn iczy  k rze p ł i  zw yc ięża ł w  m ia rę  tego, 
ja k  jego p a r ty jn a  aw angarda p rzysw a ja ła  sobie Le n inow sk ie  zasady, z n a jd u je m y  
tu  w yp o w ie d z i F e liksa  Dzierżyńskiego, B o les łńw a B ie ru ta  i  F ranc iszka  Jóźw iaka .

Z  k o le i dz ia ł z a ty tu ło w a n y  W ypow iedz i p rzynos i s łow a o Len in ie , ja k ie  p a d ły  
w e  w szys tk ich  k rańcach  k u l i  z iem skie j, z us t B u łg a ra  G eorg i D y m itro w a  i  F rancuza 
M a u rice  Thoreza, D uńczyka  M a rt in a  Andersena N exo i  A m e ry k a n in a  T e o fila  
D re isera , A n g lik a  B e rn a rd a  Shaw i  C h ińczyka  Sun Jat-sena, N orw ega F r id t jo fa  
Nansena i  N iem ca H e in r ic h a  M anna, a w ięc lu d z i różnych  narodow ości i  rożnych 
zawodów, ale po łączonych jedną  w spó lną ideą u m iło w a n ia  cz łow ieka  i w a lk i o jego 
szczęście. Z n a jd u je m y  też w  ty m  dzia le  w ypow iedź  Leona K ruczkow sk iego , zam iesz­
czoną w  T ry b u n ie  W olności w  25 roczn icę zgonu Len ina , w  k tó re j a u to r nazyw a 
L e n in a  „n a jw ię k s z y m  z tw ó rc ó w  h is to r i i“ .

Szczególny w y d ź w ię k  m a dz ia ł następny, z a ty tu ło w a n y  W spom nienia. Z ab ie ra ją  
w  n im  głos ludzie , k tó rz y  z n a li L e n in a  lu b  k tó rz y  m ie li szczęście na w łasne oczy go 
oglądać bądź na w łasne uszy słyszeć: M aksym  G o rk i, Nadieżda K rup ska , W ilh e lm  
P ie ck  i  in n i, w ś ró d  n ic h  k ilk o ro  P o laków . Z a c y tu jm y  p iękny , u jm u ją c y  swą g łęb ią  
a  zarazem  prosto tą  fra g m e n t ze w spom n ień  G ork iego :
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„ B y ł R osjan inem , k tó ry  d ługo p rze b yw a ł poza Rosją i  uw ażn ie  w p a try w a ł się 
w  sw ój k ra j —  z da leka  obraz jego zda w a ł się być ba rdz ie j w y ra z is ty  i  ba rw n y . L e n in  
w ła ś c iw ie  ocenia ł po tenc ja ln ą  s iłę  R o s ji —  w y ją tk o w e  uzdo ln ien ia  je j ludu , słabo 
jeszcze wyrażone, uzdo ln ien ia , k tó ry m  n ie  daw a ła  bodźca h is to ria , ciężka i  nużąca, 
lecz k tó re  ja k  z ło te  gw iazdy  ro z b ły s k u ją  wszędzie —  na c ie m nym  t le  fan tastycznego 
rosy jsk iego  życia.

W łod z im ie rz  L e n in  —  w ie lk i,  p ra w d z iw y  cz łow iek  tego św ia ta  —  u m a rł. Ta 
śm ie rć bardzo bo leśnie ud e rzy ła  w  serca lu dz i, k tó rz y  go zn a li —  bardzo boleśnie!

A le  czarna kresa śm ie rc i po d k re ś li ty lk o  w  oczach całego św ia ta , ba rdz ie j w y ra ­
ziście jeszcze, znaczenie Le n ina  —  wodza lu d u  pracującego na ca łym  świecie.

I  choćby chm ura  n ien aw iśc i do niego, chm u ra  k ła m s tw a  i  oszczerstw w o k ó ł 
im ie n ia  jego b y ła  jeszcze ba rdz ie j gęsta —  w szystko  jedno: n ie  m a ta k ie j s iły , k tó ra  
b y  m ogła p rzyćm ić  b lask  pochodn i w zn ies ione j przez Le n ina  w  m g lis te j pom roce 
obłąkanego św iata.

I  n ie  b y ło  cz łow ieka, k tó ry  b y  ta k  ja k  ten  p ra w d z iw ie  zas łuży ł sobie na, w ieczną 
pam ięć św iata.

W łod z im ie rz  L e n in  um a rł, spadkob ie rcy jego m y ś li i  w o li ży ją . Ż y ją  i  p ra cu ją  
ta k  owocnie, ja k  n ik t  n ig d y  i  n igdz ie  na św iec ie  dotąd n ie  p ra cow a ł.“

Z a c y tu jm y  jeszcze fra g m e n t w spom n ień  H a rry  P o llit ta :
„Nadeszło spraw ozdan ie  z I I  K ongresu  M ię d zyn a ro d ó w k i K om u n is tyczn e j. D o­

w iedz ia łem  się od B ił la  G allachera, że tow arzysz L e n in  s ta r ł na p roch  w sze lk ie  a rg u ­
m e n ty  w ysuw ane  p rze c iw  po łączeniu się z P a rt ią  P racy. Z du m ia ło  m n ie  to  i  ty m  
ba rdz ie j zastanow iło , że b y ło  d la  nas czym ś zupe łn ie  noWym, ba rdz ie j rea lis tyczn ym  
i  p ra k ty c z n y m  n iż  w szystko, z czym  m y  —  re w o lu c y jn i m arzyc ie le  —  ze tkn ę liśm y  się 
dotychczas.

Im ię  L e n in a  m ia ło  d la  m n ie  czarodz ie jsk i u ro k , oznaczało Z w ią zek  Radziecki, 
potęgę k la sy  robo tn icze j, zw yc ięstw o nad k lasą posiadaczy, oznaczało S ocja lizm . N ie  
m ia łem  dotychczas sposobności p rzeczytan ia  podstaw ow ych  dz ie ł tow arzysza Len ina, 
lecz te, k tó re  uda ło  m i się zdobyć, odczy tyw a łem  raz po raz. Jego A p e l do mas p ra cu ­
ją cych  um ia łe m  na pam ięć. U w ażałem , żę jeszcze n ig d y  n ie  odw o ływ ano  się w  spo­
sób ta k  p ło m ie n n y  do in s ty n k tu  klasowego, do so lida rności i  m iędzynarodow ego 
poczucia o b ow iązku  wobec lu d u .“

I  w reszcie  dz ia ł osta tn i, L e n in  w  lite ra tu rz e  p iękn e j, to  zebrana na oko ło 150 
stron icach  d ru k u  garść u tw o ró w  obcych i po lsk ich  p isa rzy  i poetów , ze szcze­
gó ln ym  uw zg lędn ien iem  p isa rzy  radz ieck ich , u tw o ró w  pośw ięconych L e n in o w i i  w y ­
raża jących  odb ic ie  s tosunku  do niego l i te ra tu ry  całego św iata.

W  rękach  na uczyc ie la -po lon is ty  ks iążka C L e n in ie  może i  pow in na  się stać 
cenną pozyc ją  zarów no ja k o  m a te r ia ł pom ocn iczy p rz y  p rzyg o to w yw a n iu  le k c y j, ja k  
rów n ie ż  nieocenione źród ło  m a te r ia łó w  n iezbędnych p rzy  o rgan izow an iu  wsze lk iego 
rod za ju  im p rez  i  obchodów  zw iązanych z im ie n ie m  Len ina.

A N IE L A  P IO R U N O W A

JA R O S ŁA W  IW A S Z K IE W IC Z  
i  jego pierwsza książka dla m łodzieży

W  nrze 7 (203) N o w e j K u ltu r y  z d n ia  14 lu tego  1954 r., w  ram ach a n k ie ty  „P isa rze  
wobec dziesięcio lecia“ , za b ra ł głos Ja ro s ła w  Iw aszk iew icz. W ypow iedź ta, ja k  zresztą 
w y n ik a  z ch a ra k te ru  a n k ie ty , uderza sw o ją  bezpośredniością i  ogłoszona w  przede­
d n iu  ju b ile u szu  60-lecia p isarza i  40-lecia jego p ra cy  au to rsk ie j, p rzyn io s ła  ogrom nie 
w ie le  cennego m a te r ia łu  autob iogra ficznego. G łów na m yś l, k tó ra , ja k  le itm o tiv  p rze -
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w ija  się przez tę p iękną, szczerą w ypow iedź  pisarza, to  to n  głębokiego op tym izm u, 
w ia ry  w  przyszłość, g łębok ie j m iłośc i do swego narodu, g łębok ie j, w ręcz żyw io ło w e j 
po trzeby  tw o rze n ia  da le j, po trzeby  jakże  cennej i  ja kże  radosnej d la  nas, wdzięcznych, 

odb io rców  te j p ię kn e j tw órczości.
O bok tego tonu, dom inującego w  w yp ow ied z i Iw aszk iew icza , odzywa się d ru g i, 

ściśle i  h a rm o n ijn ie  z n im  w spó łb rzm iący , ton  p ro te s tu  p rze c iw ko  n ieub łagan ie  w y ­
n ik a ją c e j z da t starości, to n  b u n tu  p rze c iw ko  w y n ik a ją c e j z r o l i  ju b ila ta  „d o s to j­
ności“ , p rze c iw ko  tem u p rzys łow iow em u  ju ż  „czarnem u u b ra n iu “ , w  k tó re  „z  w ie  u 
i  u rzę du“  p o w in ie n  się ubrać, a w  k tó re  się n ie  może —  i  n ie  chce —  zmieścić.

W zruszająca jes t ta  szczerość pisarza k tó ry  p ra gn ie  byc szczery, a m e wie, 
czy m u  się to  uda. W zruszająca -  bo je d n a k  z pewnością m u  się to  udało, bo na 
pew no jes t szczery w  m om encie, gdy się zw ierza —  w yra ża ją c  w ą tp liw ość , czy m 
^bedzie d la  ko g o ko lw ie k  in te resu jące “  —  ze swego zm artw ie n ia , ze w  c iągu k i lk u  
os ta tn ich  la t, „aż  do os ta tn ich  tygodn i, n ie  w y d ru k o w a n o  m i an i je dn e j no w e j is to tn ie  
k s ią ż k i“  I  gdy p y ta  z obaw ą: „C zy  jestem  czytany?“ , a zaraz po tem  odpow iada sa 
m em u sobie: „C h yba  tak , bo w z n a w ia ją  m o je  Czerwone tarcze  i  ogłoszono dw a  ra  y 
w y tó i-  m oich  w ie rs z y . . . “  I  gdy się bo i, czy n ie  s ta ł się „zap om n ianym  p isarz m  ,' 
gdyż ludz ie  w id zą  go osta tn io  ja k o  działacza społecznego, przewodniczącego ro z lic z - 
f,ć h  k o m ite tó w  i  tow erzye tw , .  n ie  ja ko  au to ,a  „o w y c h  k , i Sżek, i  zaraz po tem  p ro -  
tes tu je  g w a łto w n ie  p rze c iw ko  o p in ii, że n a  n o w o  zaczyna pisać. , A  ez m o i kocha 
n i “a woale n i .  kończyłem  i n ie  po trzebu je  zaczynać, Ja k o n ty n u u j* ' I  W y  knnczy  
sw o ją  w ypow iedź w  ankiec ie  z g łęb i serca p łyną cym  w yznan iem . - ja  jedno  w ie  , 
że n ie  pdrzucę m ojego narodu, że bez niego żyć n ie  mogę, ze chcę um rzeć wsrodI z y -  
cz liw ych  p ros tych  d ło n i lu d z i, k tó rz y  m n ie  może teraz m e c z y t a j _al. 
czytać.“  I  pow ta rza  z na jg łębszym  przekonan iem . „J a  w iem , ze bę ą. P

m iłośc ią  za m iłość.“

Ta ogłoszona w  N o w e j K u ltu rz e  w yp ow ied ź  Iw aszk iew icza  i  d o m in u ją cy  w  m e j to n ^ rr— . p r ^ i t y s i ^ —

w y ra z i/s ie ^ a g a ja ją c y  uroczystość Leon K ru c z k o w s k i, On sam w  sworm  prze -

m ówTeniu szczęśliw ie u n ik n , .  sztyw nego to n u  ^  T » w e t  -
n rze c iw n ie  p rze po ił je  tonem  serdeczności i  bezpośredniości. N ie  b a ł się naw  
nrzez w p row adzen ie  m o ty w u  za ciasnego z le w e j s tro n y  czarnego u b ra n ia  ju b ila ta  

zabmwTć sw o ich s łów  hum orem , k tó ry  znakom ic ie  p rz y c z y n ił się do roz ładow an ia  
m o ż fftro c h ę  S z y j n i e  poważnej -  z począ tku  -  a tm osfe ry  sali. W  sw ym  przem ó­
w ie n iu  w fę c -  bo n ie  chc ia ł go nazyw ać zagajen iem ! -  Leon  K ru c z k o w s k i na w ią za ł 
zresztą w y ra ź n ie  do w spom n iane j w yże j w yp o w ie d z i Iw aszk iew icza . R o zw ia ł jego 
w ą tp liw o ś c i3 co do echa, ja k ie  w y w o łu je  jego p isa rs tw o  w srod  .rzesz cz y te ln i­
czych zapew nieniem , że osta tn ie  dziesięcio lecie je s t na jm łodszym  z ty c h  szesciu, 
k tó re ’ ju b ila t  zam yka w  d n iu  dz is ie jszym “ . Z a p e w n ił go, że „ n ik t  z nas m e w ie rzy , 
S  czarny i . . ”, »nieco ciasny« u b ió r Iw aszkiew icza-p rzew odn iczącego w ie lu  ko m ite

. . .  o k tó re  . . .  bardzo gorąco p ro s im y !“  . . re fe ra c ie '
* >  s a n ,, nańkte ić  . -  —  —

7 o h fe n C “ o2„WJ e T . pTćkneJ6a w  ty » , » .» b y , ó łuń .ć j« , P C ra t .»  anako-
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m ita  p isa rka  z w rodzoną je j subte lnością  i  k u ltu rą  dać n iezm ie rn ie  t ra fn ą  i  głęboką, 
a p rz y  ty m  n iezm ie rn ie  życz liw ą  i  p rzy ja c ie lską  ocenę tw órczości Iw aszkiew icza.

T ru d n o  przytaczać tu  w iększe fra g m e n ty  tego pięknego przem ów ien ia , k tó re  
p rzyn os i w  całości n u m e r 9 (205) N o w e j K u ltu r y  z 28 lu tego  rb . O gran iczym y się 
zatem  do pa ru , k tó ry c h  s fo rm u ło w a n ie  zaw iera , choć zw ięzłą , ale nader t ra fn ą  i  celną 
ch a ra k te rys tykę  Iw aszk iew icza -dz ia łacza  i  Iw aszk iew icza -p isa rza  —  bo z ty c h  oby­
d w u  p u n k tó w  w idzen ia  trzeba  oceniać n iedawnego ju b ila ta .

„Nasz Ja ros ław  ■— m ó w iła  D ąbrow ska —  ja k o  jeden z am basadorów P o lsk i przed 
ty m i rzeczyw is tym i p rze d s ta w ic ie ls tw a m i w o li narodów , ja k im i są kongresy i  ra d y  
obrońców  poko ju , to  w zrusza jący  p rz y k ła d  zuży tko w an ia  d la  s łużby na rod ow i 
i  ś w ia tu  w szys tk ich  m oż liw ośc i oddz ia ływ an ia , ja k im i się rozporządza. To rów n ież  
p rz y k ła d  złożenia na o łta rzu  sp raw  pub licznych  rzeczy d la  każdego p isarza na jcen ­
n ie jsze j i  na jd roższe j —  czasu koniecznego d la  tw ó rcze j p racy .“

Przechodząc z k o le i do c h a ra k te ry s ty k i Iw aszk iew icza  ja ko  pisarza, D ąbrow ska 
b ierze w  obronę jego daw ną twórczość, ta k  p rzew ażn ie  po tęp ianą i  p rzekreś laną  przez 
w iększość k ry ty k ó w , k tó rz y  ch a rak te ryzu jąc  p isa rs tw o  Iw aszk iew icza  p rzyzw ycza ili 
się przeprow adzać w  n im  s te reo typow y ju ż  dziś n ie m a l podz ia ł na  twórczość „sprzed 
p rze ło m u“  i  „p o  p rze łom ie “ , uw aża jąc za sym bo l tego p rze łom u znany i  p rze p iękny  
zresztą L is t  do P rezydenta . „ . . .  w  daw n ych  u tw o ra ch  Jaros ław a —  m ó w iła  D ą b ro w ­
ska —  zb y t w ie le  je s t u rzeka jące j p iękności, byśm y z ła tw ośc ią  m o g li i  ch c ie li w y ­
rzec się tego dorobku. Z a b ra k ło b y  bez niego w  lite ra tu rz e  po lsk ie j k i lk u  tonów  b a r­
dzo sw o is tych  i  sub te lnych, ale ta k  is to tn y c h  i  po trzebnych, ja k  w  w ie lk ie j o rk ies trze  
is to tne  są i  po trzebne in s tru m e n ty  bardzo sub te lne i  o sw o is tym  b rz m ie n iu .“

Uzasadnia jąc da le j, że —  w b re w  o p in ii k r y t y k i  —  „ w  ro z w o ju  duchow ym  
Iw aszk iew icza  n ie  m a g w a łto w n ych  skoków “ , że „egotyzm , s trach  przed życiem , 
sm utek, m e lancho lia  i  śm ie rć“  w  jego daw ne j tw órczośc i b y ły  ton am i lu d z k im i, o d b i­
ja ją c y m i „rzeczyw is te  e lem enty  życ ia  lu dzk ie go “ , „w ła ś c iw y m i m łodośc i“  —  stw ie rdza  
D ąbrow ska  sub te ln ie , lecz stanowczo: „ T o . . .  że Iw aszk iew icz  zna laz ł radość życia 
i  w ia rę  w  jego w artość i  sens w  naszym  te raźn ie jszym  czasie, dostatecznie w y ja ś n ia  
i  u sp ra w ie d liw ia , że m ógł, że może m u s ia ł być sm u tn y  i  sam otny w  in n y m  czasie.“  

M ów iąc  o dzis ie jsze j tw órczośc i Iw aszk iew icza  —• i  zarazem  odpow iada jąc na 
jego, w yrażone  w  ankiec ie  N o w e j K u ltu ry ,  w ą tp liw o ś c i i  obaw y —  ko n s ta tu je  D ą­
b ro w ska : „D z is ie jszy  Iw aszk iew icz  n ie  ty lk o  rozszerzył, a naw e t z m ie n ił tem a tykę  
sw ej prozy, ale n ie  u ro n iw szy  n ic  ze szczególnego czaru, k tó ry  ow iew a  jego u tw o ry , 
zyska ł w  n ic h  na prostocie , s ile  i  p ra w d z ie  w yra zu . O s ile  tw ó rcze j Iw aszk iew icza  
św iadczy zresztą i  to, że p isa ł on i  tw o rz y ł w  czasie oku pa c ji, na co n ie  każdego z nas 
b y ło  stać; m ó w i o n ie j także i  dzisie jsza jego postawa, i  to, czym  Iw aszk iew icz  gó ru je  
chyba nad w s z y s tk im i naszym i p isa rzam i —  różnorodność jego ta le n tó w  i  u m ie ję t­
ności. U p ra w ia  on z je d n a k im  powodzen iem  poezję, pow ieść i  now e lę  —  rodza j, k tó ­
rego w  po lsk ie j lite ra tu rz e  na jdoskona lszym  je s t m is trzem  —  u p ra w ia  krasom ów stw o 
okolicznościowe, zna się na m uzyce i  p isu je  s tud ia  z te j dz iedziny, je s t w y b itn y m  
au to rem  d ram atycznym . N adto  w e w szys tk ich  ty c h  rodza jach  z ró w n ą  ła tw ośc ią  po­
rusza te m a ty  po lskie , ja k  m iędzynarodow e.“

*

Jub ileusz je s t zawsze okaz ją  do pew nych  ob rachunków , do pew nych  b ilansów . 
D a lecy od zam ia ru  rob ie n ia  b ila n su  d a le k ie j od zam kn ięc ia  tw órczośc i Jaros ław a 
Iw aszkiew icza, sp ró b u jm y  na uży te k  cz y te ln ik ó w  zrob ić  k ró tk ie  zestaw ienie n a jw a ż­
n ie jszych  dąt, ty tu łó w  i  fa k tó w  z jego życ ia  i  do tychczasowej p ra cy  p isa rsk ie j.

Iw aszk iew icz  pochodzi z ro d z in y  in te lig e n c k ie j os iad łe j na K ijow szczyźn ie . 
U ro d z ił się w e w s i K a l in ik  w  ro k u  1894. Z a in te resow an ie  p raw em , k tó re  w y ra z iło  się
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w  rozpoczęciu w  ro k u  1912 s tud iów  na w yd z ia le  p ra w n y m  u n iw e rs y te tu  w  K ijow ie ,, 
n ie  zdaw ało się zapow iadać przyszłości p isa rsk ie j. Równocześnie z p raw em  s tu d io w a ł 
je d n a k  Iw aszk iew icz  w  szkole m uzycznej i  kon se rw a to riu m , i  ta  druga, obok li te ra ­
tu ry , nam ię tność: m uzyka  —  do k tó re j u g ru n to w a n ia  p rzyczyn iła  się d łu g o le tn ia  
p rz y ja ź ń  z K a ro le m  S zym anow skim  —  pozostała m u  na całe życie, w y ra ża ją c  się 
m. in . w  k u lc ie  d la  Szopena i  Bacha i  w  p iękn ym , lite ra c k im  ju ż  ho łdzie, ja k i im  
z łoży ł w  postaci m o n o g ra fij. Ż y łk a  lite ra c k a  obudz iła  się je d n a k  wcześnie w  m ło dym  
p ra w n ik u  i  m uzyku , k tó ry  w  ro k u  1915 umieszcza w  je d y n y m  num erze czasopisma 
P ió ro  sw ó j p ie rw szy  w ie rsz  p t. L i l i t h :

Dalsze la ta  przynoszą pracę w  tea trze  „S tu d io “  w  K ijo w ie  pod k ie ru n k ie m  S ta­
n is ła w y  W ysock ie j. Od ro k u  1918 Iw aszk iew icz  je s t w  W arszaw ie  i  zdecydowanie już. 
w chodz i na  drogę lite ra cką , w spó łp racu jąc  z red akc ją  d w u ty g o d n ik a  Z d ró j,  a następ­
n ie  w iążąc się —  ja k o  jeden z w spó łza łożyc ie li —  z g rupą  poetycką Skam ander. N a  
łam ach o rganu g ru p y  —  o te j sam ej nazw ie  —  umieszcza sw oje p ierw sze w iększe 
u tw o ry , pow ieści poe tyck ie : Zenobia  P a lm u ra  (1920), W ieczór u  A bdona  (1923), Sie­
dem  bogatych m ias t n ieśm ie rte lnego  K ośc ie ja  (1924). Od ro k u  1924 Iw aszk iew icz  
w iąże się z W iadom ościam i L ite ra c k im i.

Od początku swej tw órczośc i Iw aszk iew icz  okaza ł się ró w n ie  d o b rym  poetą ja k  
p roza ik iem . T om y poez ji i  p ro zy  p rze p la ta ją  się w  jego bogate j twórczości. W ym ie ń ­
m y  na jw ażn ie jsze  z n ich : O ktos tychy  (poezje, 1919), Księżyc w schodzi (powieść, 1925), 
Pejzaże sen tym enta lne  (poezje, 1926), K sięga dn ia  i  księga nocy  (poezje, 1929), P ow ró t 
do E uropy  (poezje, 1931), La to  1932 (poezje, 1933), P anny z W ilk a  (opow iadan ia, 1933), 
Czerwone tarcze  (powieść h is to ryczna , 1934), La to  w  N ohant (sztuka te a tra ln a  o Szo­
penie, 1936), M ły n  nad U tra tą  (opow iadan ia, 1936), M askarada  (sztuka tea tra lna  
o Puszkin ie , 1938), In n e  życie  (poezje, 1938), S tara  ceg ie ln ia  —  M ły n  nad L u ty n ią  
(opow iadan ia, 1946), N ow a m iłość i  in ne  opow iadan ia  (1946), Now ele w ło sk ie  (1947), 
O dy o lim p ijs k ie  (poezje, 1948). Ponadto lib re tto  do opery Szym anow skiego K ró l 
Roger (1926), ks iążka  o Szopenie (1938, opracowana na nowo w  ro k u  1949), książka 
o B achu (1951) i  w ie le , w ie le  innych .

A  obok tego, rów no leg le  do te j ta k  o b fite j i  O' ta k im  w a ż k im  ciężarze ga tu n ko ­
w y m  twórczości, życie działacza —  przed w o jn ą  na s tanow isku  rep rezen tan ta  r  olsici 
do spraw  k u ltu ra ln y c h  na p laców kach  zagran icznych, po w o jn ie  ja ko  uczestn ik  m ię ­
dzynarodow ych  kongresów  w sp ó łp racy  in te le k tu a ln e j, n ie o fic ja ln y  am basador na ­
szych spraw  k u ltu ra ln y c h  na ca łym  świecie, prezes Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich  
w  la ta ch  1946— 48, prezes T ow a rzys tw a  M uzycznego im . Szopena, a przede w szys tk im  
n ies trudzony  dzia łacz na p o lu  w a lk i o po kó j, początkow o w iceprzew odniczący, a od 
ro k u  1953 przew odniczący Polskiego K o m ite tu  O brońców  P oko ju .

*

I  oto w  p rzededn iu  uroczystości jub ileuszow ych , tych  uroczystości, k tó re  m ia ły
__ w  jego p o ję c iu  —  stanow ić  zam kn ięc ie  jego tw órczośc i p isa rsk ie j, d o w ió d ł nam
Iw aszk iew icz, że n ié  ty lk o  zn a jd u je  się w  p e łn i ro z k w itu  ta le n tu , ale że p o tra f i 
og rom ny re je s tr  u p ra w ia n ych  przez niego rod za jów  lite ra c k ic h  wzbogacić o jeszcze 
jeden rodza j, do tąd w  n im  n ie  no tow a ny  —  lite ra tu rę  d la  m łodzieży. M ó w i o ty m  
p ię k n ie  w ydana  przez S pó łdz ie ln ię  W ydaw n iczą  „C z y te ln ik “  pow ieść W ycieczka do 
Sandom ierza . 1

A  w ięc  coś, czego dotąd w  tw órczośc i Iw aszk iew icza  n ie  by ło : tu rys tyczn a  po­
w ieść d la  m łodzieży. W śród ob e jm u jące j ponad 50 p o z y c ji l is ty  u tw o ró w  Iw a s z k ie -

1 Ja ros ław  I w a s z k i e w i c z  W ycieczka do Sandom ierza. W arszaw a 1953. 
S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „C z y te ln ik “ . S. 264. D rz e w o ry ty  M a r i i H iszp a ń sk ie j-N e u - 
m ann. I  nagroda na ko n ku rs ie  K o m ite tu  d la  S p raw  T u ry s ty k i w  ro k u  1952.
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wieża —  n ie  zna jdz iem y tego rodza ju . Do w ie lu  nagród lite ra c k ic h , ja k ie  o trz y m a ł 
(nagrody Z w ią zku  W ydaw ców  w  ro k u  1925, nagrody te a tra ln e j im . Leona Reynela 
w  ro k u  1936 za La to  w  N ohant, nag rody  O drodzen ia  w  ro k u  1947 za dw a tom y opo­
w ia d a ń  N ow a m iłość  i  Now ele w łosk ie , nag rody  K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  w  ro k u  1948 
za O dy o lim p ijs k ie  i  w reszcie  N agrody  P aństw ow e j I  stopn ia  w  ro k u  1952 za ca ło­
k s z ta łt tw órczośc i lite ra c k ie j)  p rz y b y ła  jeszcze jedna : nagroda na kon ku rs ie  K om ite tu , 
d la  S praw  T u ry s ty k i.

Rzecz jasna, że ten  nap isany w  58 ro k u  życ ia  u tw ó r  p isarza o usta lonych  ce­
chach ta le n tu  p isarsk iego m us i nosić znam iona tego ta le n tu . Z n a jdz iem y w ięc  w  W y­
cieczce do S andom ierza  zachwyca jące op isy p rz y ro d y  G ór Ś w ię tok rzysk ich  i za b y t­
k ó w  a rch ite k to n iczn ych  Sandom ierszczyzny —  k tó re  ze w zg lędu na tem at ks iążk i, 
są tu  bardzo na m ie jscu. I  odb ic ie  św ie tne j zna jom ości naszej h is to r ii,  k tó re j 
dow ody da ł ju ż  p isarz  w  ro k u  1934 w  sw ej p iękn e j pow ieści Czerwone tarcze, o a k c ji 
rozg ryw a ją ce j się na ty c h  sam ych terenach w  X I I  w ieku , pow ieści, z k tó re j c y ta ty  
zna jd z iem y w  recenzowanej książce. I  w sp an ia łą  znajomość, i  gorące u m iło w a n ie  
naszej h is to r ii,  l i te ra tu ry , legend i  podań, a przede w szys tk im  u w ie lb ie n ie  d la  ta le n tu  
i  osoby S tefana Żerom skiego, ta k  n ie ro zdz ie ln ie  związanego ze s tronam i, k tó re  sta­
n o w ią  t ło  a k c ji pow ieści. W  tekście  spo tykam y liczne  c y ta ty  z Puszczy jo d ło w e j 
i  z P op io łów . Z n a jdz iem y tu  wreszcie p iękną, potoczystą, k ip ią cą  bogactw em  języka  
prozę Iw aszk iew icza , jego s ty l, ta k  ■ w ycyze low any, ta k  obrazow y i sub te lny, a ta k  
zarazem  p ro s ty  i  u jm u ją c y  sw ym  pięknem .

Te w szys tk ie  e lem enty, zebrane razem, w y s u w a ją  się w  książce na p la n  p ie rw szy  
i  usu w a ją  na da lszy p la n  akc ję  pow ieści, bardzo prostą  i  n iew yszukaną, ot, h is to r ię  
pieszej w yc ieczk i, ja k ą  trzech  m ło dych  lu d z i w  w ie k u  od la t 16 do 23 pod ję ło  pew ­
nego la ta  z K ie lc  do Sandom ierza. P rzebieg te j w yc ieczk i, przygody, ja k ie  spotyka ją , 
po drodze m ło dych  podróżn ików , m im o  że zabarw ione z początku n u tk ą  pew nej 
ta je m n icy , k tó ra  w y ja ś n ia  się w  m ia rę  ro z w o ju  a k c ji, m im o  że n ie  w o lne  naw e t od 
pew ne j sensacyjności —  pow iedzm y szczerze: nieco n a iw n e j, m im o że o b fitu ją ce  
w  liczne e lem enty  o a k tu a ln y m  w y d ź w ię k u  —  pow iedzm y szczerze: nieco sztucznie 
pow iązane z akc ją  g łów ną  —  w szystko  to  nader w y ra źn ie  podporządkow ane jest 
g łów nem u ce low i, k tó ry m  k ie ro w a ł się au to r i  k tó re m u  zawdzięcza ze wszech m ia r  
zasłużoną nagrodę K o m ite tu  d la  S praw  T u ry s ty k i:  ukazan ia  p iękna  naszego k ra ju , 
ukazan ia  p iękn a  um iło w a n e j przez p isarza z iem i sandom iersk ie j.

I  trzeba  s tw ie rdz ić , że ten  cel zosta ł w  p e łn i osiągnię ty. C zyte ln icy , k tó rz y  zna ją  
trasę stanow iącą t ło  a k c ji pow ieści, z p rzy jem nośc ią  p rzypom ną sobie poszczególne 
je j etapy. C zyte ln icy , k tó rz y  je j n ie  znają, chę tn ie  dadzą się na n ią  zaprow adzić p isa­
rzow i, a na pewno n ie jeden  spośród n ic h  po de jm ie  w  przyszłości w yc ieczkę z a in ic jo ­
w aną przez Ju rka , Jan ka  i  K rzys ia , zachęcony do tego przez boha te rów  Iw a szk ie ­
w icza.

I  na ty m  polega duże znaczenie pedagogiczne W ycieczk i do Sandom ierza. Roz­
budz i w  n ie je d n ym  c z y te ln ik u  m iłość do naszego k ra ju  ojczystego, do naszej p rz y ­
rody , geogra fii, h is to r ii,  l i te ra tu ry ,  zachęci do obe jrzen ia  na w łasne oczy tych  k r a j ­
obrazów, k tó re  ta k  p ię kn ie  op isu je  Iw aszk iew icz, że m im o  b ra k u  m ie jsca trudno^ 
oprzeć się chęci zacytow an ia  choć p a ru  fragm e n tów :,

„ . . . r u s z y l i  znow u szosą w  stronę  w si, a m inąw szy w ieś, podeszli pod k la sz to r 
św. K a ta rzyn y . P ię kn ie  tu  b y ło  bardzo. Puszcza sp ływ a jąca  ze szczytów  Ł y s ic y  je s t 
tu  szczególniej m alow n icza , a zaszyty w  je j gąszcz n ie w ie lk i kośc ió łek  i  k la sz to rek  
sp ra w ia ją  w rażen ie  zagubionego czy zatraconego w  lesie dom ostwa. P rzypo m in a ją  
się dawne czasy os ied lan ia  się cz łow ieka  w  zapad łych lasach i  m im o  w o li przychodzą 
do g ło w y  dzieje, ja k ie  o ta r ły  się o m u ry  tego b u d y n k u “  —  ta k  op isu ję  a u to r drogę do 
k la sz to ru  św. K a ta rz y n y  w  G órach Ś w ię tokrzysk ich .

P ię kn y  je s t w id o k  Sandom ierza pogrążonego w  nocnym  śnie:
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„C isza pa nu je  nad m iastem . Śpią w ią z y  p rzy  ka tedrze  i  w  W ąw ozie K ró lo w e j 
J a d w ig i,  śpią s tare bzy p rzy  b ra m ie  O pa tow sk ie j, śpią ja b ło n ie  na zboczach scho­
dzących k u  W iśle . N ie k tó re  ty lk o  p ta k i budzą się w  nocy n iespoko jn ie . A le  i  one za­
s y p ia ją . Ś w it je  dopiero obudzi.“

Inacze j w yg ląd a  m iasto  w  św ie tle  po ran ku :
„N ie d z ie ln y  po ranek  w s ta w a ł nad Sandom ierzem  c ich y  i  p rze jrzys ty . D rzew a 

-w p a rk u  i  ko ło  szpita la , w ią z y  ka te d ra ln e  s ta ły  n ie ruchom o, a n iebo b y ło  jasne i  la ­
zu row e . W is ła  —  nieco od p a ru  d n i w ezbrana —  też b y ła  g ładka  i  lśn iąco b łę k itn a  
ja k  w stążka  upuszczona przez zakochaną dziewczynę.

A  oto opis m iasta  przed bu rzą:
„S tanąw szy w  ty m  p ię kn ym  m ie jscu, pośród daw nych  sandom iersk ich  m uró w  

-obronnych, z k tó ry c h  ty lk o  re s z tk i zosta ły, sk ie ro w a ł w z ro k  w  stronę  B orysm ka . Na 
t le  g rana tow e j, gęstej chm ury , k tó ra  posuw ała  się w o ln ie j od w ska zów k i godzinow e] 
zegarka, za rysow a ły  się ciem ne s y lw e ty  kościo ła  św. Jakuba, dzw onn icy  sw ię topa- 
w e ls k ie j i  w yso k ich  l ip  s to jących p rzy  d w o rk u  pana D rzew ińskiego.

N a t le  ty c h  w span ia łych , tchnących u m iło w a n ie m  opisów  m ias ta  ró w n ie  p iękn ie  
m a lu je  p isarz  liczne  z a b y tk i a rch itek ton iczne  starego Sandom ierza.

S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „C z y te ln ik “  w y d a ła  ks iążkę Iw aszk iew icza  z p ie ty z ­
m em  zas ługu jącym  ze wszech m ia r  na podkreślen ie . P iękny , w yso k ie j k la sy  pa p ie r 
czy te ln y  i  w y ra ź n y  d ru k , p łóc ienna  ok ładka , a przede w szys tk im  liczne  bardzo p iękne  
■drzeworyty M a r i i H iszpańsk ie j, zarów no ca łostron icow e, ilu s tru ją c e  bądź poszcze­
gólne fra g m e n ty  a k c ji, bądź w ym ien ion e  w  książce ob iek ty , ja k  i  w in ie ty , zam yka jące 
każdy  rozdzia ł, ja k  i  in ic ja łk i  rozpoczynające ro zd z ia ły  —  w szystko  to  spraw ia , ze 
ks ią żkę  p rzy je m n ie  po p ro s tu  w ziąć do rę k i, i  czyn i ją , p rz y  n is k ie j stosunkow o cenie 
12 z ło tych  —  bardzo e fe k to w n ym  i  m iły m  poda runk iem . N a leży p rzew idyw ać, ze p iz y  
ty c h  w szys tk ich  zaletach gra ficznych , a także „n a  f a l i “  w zm ożonej z o k a z ji ju b ileu szu  
popu la rnośc i au tora, w yd a n y  na k ła d  (10  000  egzem plarzy) szybko się rozejdzie.

J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

W  KRĘGU „PRZEDW IOŚNIA“

W  ro k u  1951 w y d a ł H e n ry k  M a rk ie w ic z  pracę p t. „L a lk a “  B olesław a Prusa  U k a ­
ja ła  się ona ja k o  p ie rw sza  pozycja  w  se rii B i b l i o t e k i  K o m e n t a r z y  i  e-
r a c k i c h  („K s ią żka  i  W iedza“ ). O ile  w iem , ta  p ie rw sza  pozyc ja  została zarazem 

o s ta tn ią .W y d a w n ic tw o  n ie  k o n tyn u o w a ło  te j B i b l i o t e k i .  A  szkoda. B y ła  to 
in ic ja ty w a  bardzo pożyteczna. P rz y p o m n ijm y  zaw artość w spom n iane j ks iążk i. Z ło ­
ż y ły  się na n ią : ob jaśn ien ia  tru d n ie jszych  s łów  i  nazw isk, szkic p t. B olesław  P rus  
i  L a lk a ",  bogate m a te ria ły , ja k  np. fra g m e n ty  z u tw o ró w  (reportaży, opow iadań 
i  pow ieści) poprzedzających La lkę , uw ag i au to ra  o pow ieści, fra g m e n ty  z p u b lic y s ty k i 
P rusa  i  jego w yp o w ie d z i na tem at l i te ra tu ry  i  sz tuk i, w reszcie  sądy k ry ty k ó w  i  h is to ­
ry k ó w  li te ra tu ry  oraz b ib lio g ra fia . K s iążka  zaw ie ra ła  k ilka n a śc ie  ilu s tra c ji re p ro ­
du kc je  rysu n kó w  F ranc iszka  Kostrzew skiego, ry s u n k i p rzedstaw ia jące  W arszawę 
z czasów L a lk i,  podobiznę rękop isu  L a lk i  i  in . N a końcu  k r y ła  się urocza n iespo­
dz ian ka  —  p la n  m iasta W arszaw y z ro k u  1873!

Dlaczego n ie  kon tynuo w a no  pożytecznej serii?  B ądźm y s p ra w ie d liw i i  P rz y j­
m ijm y  część w in y  na siebie. N ie  u p om n ie liśm y  się o dalsze p row adzen ie  serii. D z ia ł 
S praw ozdań i  Ocen w  Polon istyce  n ie  sp e łn ił swoich obow iązków , n ie  o m o w ił w spom ­
n ian e j p racy  M ark iew icza . S p ró b u jm y  choć w  części od rob ić z a n ie d b a n ie .________

i  H e n ry k  M a r k i e w i c z  P rzedw iośn ie  St. Żerom skiego. W yd a w n ic tw o  L ite ­
rack ie , K ra k ó w  1953. Z  p rac In s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h  P o lsk ie j A k a d e m ii N auk. 
R edakto r n a u ko w y  K a z im ie rz  W yka . S. 293, n lb . 3.
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B o a u to r posiada p ię kn ą  cnotę —  jest w y trw a ły , u p a rty . N a prze łom ie  ro k u  
1953 i  1954 w y d a ł now ą pracę naw iązu jącą  do zapoczątkowanej przez s iebie t ra d y c ji.
K s iążka  o P rzed w io śn iu  —  in n a  nieco w  u k ład z ie  —- zaw ie ra  boga ty  m a te r ia ł ź ród ­
ło w y  po g łęb ia jący  w iedzę o zna kom ite j pow ieści Żerom skiego, o je j genezie, ro li,  
znaczeniu ideow ym  i  a rtys tycznym , o je j w p ły w ie  na lite ra tu rę  po lską itp .

K s iążkę  o tw ie ra  rozp raw a  M a rk ie w icza  p t. „ P rzedw iośn ie“  na  t le  tw órczości 
Żerom skiego. N ie  będziem y je j tu  do k ła dn ie j om awiać. Z nam y pog lądy M a rk ie w icza  
z jego pos łow ia  do pow ieści oraz z ro z p ra w y  zaw arte j w  m o n o g ra fii zb io ro w e j In s ty ­
tu tu  B adań L ite ra c k ic h  S tefan Ż e rom sk i (ro k  1951). D o da jm y  jednakże, że osta tn ia  
praca p rzyn os i i  now e m a te r ia ły  i  ośw ie tlen ia . P odkreś la  a u to r w  zakończeniu, że «
P rzedw iośn ie  n ie  je s t zam kn ię tym  etapem  ro z w o ju  m y ś li społecznej Żerom skiego, że 
p isa rz  snu ł —  w b re w  nagonce re a k c y jn e j p rasy  w zyw a ją ce j go do nap isan ia  d ru g ie j 
części P rzedw iośn ia  w  duchu  oskarżen ia rew o lu cy jn ego  ru c h u  p ro le ta riack ieg o  —  
p la n y  nap isan ia  pow ieści jeszcze ba rdz ie j ra d y k a ln e j (M a rk ie w ic z  p rzytacza tu  in te ­
resu ją cy  fragm ent, z l is tu  A n to n ie go  S łon im skiego re lac jonu jącego  sw o ją  rozm ow ę 
z Żerom skim ). „P ow ieśc i te j —  pisze M a rk ie w ic z  ■— k tó ra  b y ła b y  może p rzezw yc ię ­
żeniem  b łędów  i  oporów  Żerom skiego wobec k la s y  robo tn icze j i  je j re w o lu c y jn e j 
id eo log ii —  Ż e rom sk i ju ż  n ie  napisa ł. U d a re m n iła  ją  śm ierć. C zyta jąc P rzedw iośn ie  
trzeba  rów n ie ż  pam iętać, że p ro w a dz iło  ono do te j n ienap isane j ks ią żk i.“

Po rozp raw ie  w stępne j zn a jd u je m y  w  om aw iane j książce bogate m a te r ia ły  do­
tyczące t ła  h is to rycznego (m. in . u w a g i L e n in a  o R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, M a r­
c h le w sk i —  Z  l is tu  do Żerom skiego, l is t  o tw a r ty  w  spraw ie  b ia łego te r ro ru  w  Polsce 
i  in.), następn ie  u tw o ry  Żerom skiego ukazu jące  jego drogę ideologicznego ro z w o ju  do 
P rzedw iośn ia  (N agi b ru k , S łowo o Bandosie, fra g m e n ty  z Róży itd .), w y ją tk i  z po ­
w o jen ne j p u b lic y s ty k i Żerom skiego, sądy k r y ty k i  lite ra c k ie j o Ż e rom sk im  i  P rzed­
w io śn iu  i  bardzo in te resu jące  m a te r ia ły  ukazu jące  tra d y c je  Żerom skiego i  jego po­
w ieśc i w  lite ra tu rz e  po lsk ie j (w iersze o Żerom skim , fra g m e n ty  pow ieści W a s ile w ­
sk ie j, N ew erlego i in.). K s iążkę  zam yka ją  obszerne P rzyp isy  rzeczowe i  B ib lio g ra fia  
obe jm u jąca  recenzje i  s tud ia  o P rzedw iośn iu .

Ten ca ły  ta k  p ra cow ic ie  i  celowo zeb rany m a te r ia ł odda nauczyc ie low i w ie lk ie  
us ług i, p rzyczyn i się do pog łęb ien ia  m arks is tow sk iego  rozu m ien ia  dz ie ła  lite rack ie go .
Np. M a te r ia ły  zaw arte  w  rozdz ia le  T ło  h is to ryczne  s tanow ią  p rze ko n yw a ją cy  dowód, 
ja k  powieść Żerom skiego w y ra s ta ła  z życia, z k o n k re tn y c h  w a lk  społecznych jego cza­
sów i  —  co szczególnie trzeba  po dkre ś lić  —  ja k  w łaśn ie  dośw iadczenia re w o lu c y jn e j 
k la s y  robo tn icze j w p ły w a ły  —  m im o  w szys tk ich  zastrzeżeń ideo log icznych p isarza — 
na jego w idzen ie  rzeczyw istośc i ukazane w  obrazie  a rtys tycznym . M a te r ia ły  znako­
m ic ie  uzu p e łn ia ją  cenną, t ra fn ą  rozp raw ę  w stępną, napisaną ( ja k  z w y k le  u  M a rk ie ­
w icza) dobrą, jasną polszczyzną. C z y te ln ik  m a tu  i  sa tys fakc ję  badacza, bo źród łow e 
m a te r ia ły  s tanow ią  podstaw ę do sam odzie lnych przem yśleń.

T yp  książek, ja k i rep reze n tu ją  prace M a rk ie w ic z a  o La lce  i  P rzedw iośn iu , in te ­
resu je  przede w szys tk im  nauczycie la  języka  ojczystego (choć —  rzecz' p rosta  —  te  
pewnego ro d za ju  m on og ra fie  u tw o ru  sp o tyka ją  się z p o z y ty w n y m  p rzy jęc ie m  i  przez 
szersze grono m iło ś n ik ó w  li te ra tu ry ) .  P racę M a rk ie w ic z a  w a rto  p rzedysku tow ać 
w  różnych  ośrodkach po lon is tycznych . Ja k ie  p ro je k ty  ew en tu a ln ych  zm ian  i  uzupe ł­
n ień  p o d y k tu je  dośw iadczenie szkolne?

S p ró b u jm y  za in ic jow ać dyskusję . Czy np. n ie  na leża łoby w  następnych edycjach 
om aw iane j k s ią ż k i ( i op racow an iach in n y c h  podstaw ow ych  dz ie ł w  kanon ie  le k tu ry )  
szerzej uw zg lędn ić  b io g ra f ii tw ó rcy?  C hyba tak , to  zb liża  do p isarza i  n ie je d n o k ro tn ie  
posiada duży w a lo r  id eo w o-w ychow aw czy. Czy np. w  w y p a d k u  Żerom skiego n ie  
w a rto  dać w  om a w ia nym  op racow an iu  fra g m e n tó w  z Puszczy jo d ło w e j, ostatn iego 
u tw o ru  pisarza? T o  w ca le  n ie  b y ło b y  n iepo trzebną  dygresją . G łęb ok i p a trio ty z m  
i  postępowość Żerom skiego w y ra z iły  się i  w  jego go rącym  pro teście  p rze c iw ko  k a p i­
ta lis ty c z n y m  zakusom  niszczenia p ięknego fra g m e n tu  p rz y ro d y  o jczyste j.
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W ażnym  elem entem  om aw ianego w y d a w n ic tw a  są ilu s tra c je . Już w  p ra cy  
■o La lce  zna leź liśm y m. in . ry s u n k i K ostrzew skiego, znakom ic ie  w prow adza jące  
w  epoką i  p ro b le m a tyką  dz ie ł P rusa. I lu s tra c ja  —  to  w  ty m  ty p ie  w y d a w n ic tw a  
rzecz bardzo is to tna. P o rtre ty  autora , w id o k i m ie jscow ości, w  k tó ry c h  m ieszkał, au to­
g ra fy , fo to g ra fie  p ie rw szych  w ydań , odb ic ie  dz ie ła  lite ra ck ie g o  w  sztukach p las tycz­
nych , obrazy ukazu jące  lu d z i i  życ ie  czasów, w  k tó ry c h  ż y ł tw ó rc a  lu b  dz ie je  sią akc ja  
jego u tw o ró w , itp . —  to  w szystko  zbliża, ożyw ia, pog łęb ia  nasz stosunek do au to ra  
i  dzieła. W  książce o P rzed w io śn iu  w  zasadzie m a m y ten  m a te ria ł, ale n ieste ty, w y ­
konan ie  zupe łn ie  zaw iod ło . Znaczn ie le p ie j to  w yp a d ło  w  p ra cy  o La lce , gdzie w y ­
d a w n ic tw o  da ło po p ro s tu  odpow iedn i pa p ie r do ilu s tra c ji .  P rz y  w szys tk ich  w zg lę ­
dach na oszczędność n ie  m ożna je d n a k  dawać i lu s t ra c ji w  te n  sposób, że są one 
zamazane, w ręcz n iew idoczne (np. s tr. 21, au tog ra f rękop isu  P rzedw iośn ia , lu b  s tr. 61, 

obraz J. B rodzkiego).
I  jeszcze jedna  uwaga, dotycząca P rzyp isów . Z os ta ły  tu  —  ze w zg lędu  na szero­

k ie  k rę g i cz y te ln ik ó w  —  ob jaśn ione np. ta k ie  słowa, ja k  karabe la , zdezelowany itp . 
P rzypom n iano  rów n ież, k im  b y ł W o lte r, i  n a jo g ó ln ie j określono id eó w y  sens jego 
tw órczości. To słuszne. A le  w  ta k im  raz ie  trzeba  w y ja ś n ić  w  tekście  k ry ty c z n y m  
•{rozdział K ry ty k a  b u rżua zy jna  o „ P rzedw iośn iu “ ) i  w y ra żen ie  „d i lth e y o w s k o -fo rm a li-  
■styczne założenia.“  N a pew no m n ie j lu d z i w  Polsce w ie  o D ilth e y u  n iż  o W olterze.

Sądzim y, że w  ślad za cenną pracą M a rk ie w ic z a  o P rzedw iośn iu  o trzym a m y  po ­
dobne op racow an ia  in n y c h  podstaw ow ych  dz ie ł le k tu ry  szko lne j. D la tego ważne są — 
p o w tó rzm y  —  g łosy z p ra k ty k i po lon is tyczne j s tw ie rdza jące , ja k ie  ko rzyśc i p rzynos i 
n a m  om aw iana praca i  ja k ie  na leża łoby w p ro w a d z ić  zm iany.

NOW E K S IĄ Ż K I I  W Z N O W IE N IA
Prus zawsze ak tua lny

Z sa tys fakc ją  od no to w u jem y dalsze (pa trz  poprzedni, 1/54 num er P o lon is ty  k i ) 

pozycje  Państw ow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego.
O sta tn ie  w yd a n ie  L a lk i  P rusa przewyższa w szys tk ie  poprzedn ie  (B. P i u s  

La lka . T . I, s. 530, 2 n lb ., t. I I ,  s. 450, 2 n lb ., W arszaw a 1953, P IW ).
P iękne  w yd an ie  pow ieśc i w zbogacają znakom ite  ilu s tra c je  F ranc iszka  K o s trz e w ­

skiego (18 ilu s tra c ji w  to m ie  I  i  18 w  to m ie  I I) .  Z os ta ły  one skrzę tn ie  zebrane z A lb u ­
m u  Kostrzew skiego, zna jdu jącego się w  W arszaw sk im  M uzeum  N arodow ym , oraz 
z szeregu p ism  w ychodzących w  W arszaw ie  w  d ru g ie j po ło w ie  X I X  w ie ku , ja k  K łosy, 
T yg o d n ik  I llu s tro w a n y  i  in . W ydaw cy  s ięgnę li na w e t do daw nych  w y d a w n ic tw  ozdo­
b ion ych  ilu s tra c ja m i K ostrzew skiego, do k s ią ż k i A . W ilko ńsk ie go  R am oty i  ra m o tk i, 
z ro k u  1873, i  do Szym anow skiego i  W ien ia rsk ieg o  S zkiców  i  obrazków , z ro k u  1858.

Pow ieść poprzedzona je s t obszern jnn w stępem  Jana . K o t  t a ,  in te resu jąco  i  ży ­
w o  ukazu jącym  w ym ow ę ideo log iczną pow ieści, je j w span ia łe , rea lis tyczne  w a rtośc i, 
je j pow iązan ia  treśc iow e z bieżącym , w spółczesnym  La lce , życiem , z zagadn ien iam i 
ro z w o ju  p ra w  społecznych. W  rozdz ia le  d ru g im  W stępu  na s tro n icy  25 czytam y.

„A b y  odsłonić kon k re tną , h is to ryczną  treść... w e w n ę trzn ych  sprzeczności, trzeba  
przeczytać La lkę , przeczytać aż do końca, przeczytać, choćby naw e t w b re w  in te n c jo m  
je j tw ó rc y , k tó ry  w ie rn y  su row e j p ra w d z ie  fa k tó w , ry s u je  na ras tan ie  społecznego 
k o n f lik tu ,  a le  k o n f l ik tu  tego n ie  p o tra f i w y ja śn ić . T rzeba odczytać w  La lce  h is to r ię  
p rze m ian  społeczeństwa od ro k u  1848, k ie d y  R zecki rz u c ił w szystko, aby b ić  się 
w  w ę g ie rsk ie j re w o lu c ji, po ro k  1879, k ie d y  W o k u ls k i d la  m iędzynarodow ych  ha n ­
d la rz y  b ro n ią  ta rg u je  s ta tk i w  P aryżu . T rzeba odczytać h is to r ię  p rze m ian y  m ałego 
sk le p u  ko lo n ia ln o -m y d la rs k ie g o  na P odw a lu , rządzonego p a tr ia rc h a ln ie  przez w ła ś -
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«ciciela, w  w ie lk ą  spó łkę do h a n d lu  ze W schodem  o k a p ita le  ob ro to w ym  trzech  m il io ­
n ó w  ru b li. “

Bogactw o p rzyp isó w  opracow anych przez H e n ryka  M a r k i e w i c z a  zw iększa 
w a rto ść  ks iążk i.

L a lk ę  w ydano w  trw a łe j p łóc ienne j opraw ie .

*

D ru gą  P rusow ską  pozyc ją  Państw ow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego są E m ancy­
p a n tk i (B. P r u s  E m ancypantk i. T. I  —  I I ,  s. 460, 2 n lb ., t. I I I  —  IV , s. 482, 2 n lb ., 
W arszaw a 1953, P IW ).

O p ie ra jąc  się na w y d a n iu  P ism  B oles ław a P rusa pod red a kc ją  Ignacego C hrza­
now skiego i Z yg m u n ta  S zw eykow skiego z ro k u  1936 zachowano u k ła d  cz te ro tom ow y 
Em ancypantek. O praw ne w  p łó tn o  dw a  to m y  będą bardzo cennym  n a b y tk ie m  w  b i­
b lio tece  każdego po lon is ty , zwłaszcza że in te re su ją cy  W stęp  H . M a r k i e w i c z a  
pozw a la  na now o odczytać powieść, zo rien tow ać się w  je j w a rtośc iach  ocenionych 
z  p o zyc ji lite ra tu ro z n a w s tw a  m arks is tow sk iego . W  zakończeniu W stępu  czy tam y: 

„P o d w ó jn e  są ź ród ła  przeżyć czyte ln iczych , ja k ie  tow arzyszą dziś le k tu rz e  E m an­
cypantek. W zrusza nas bo w ie m  n ie  ty lk o  los pow ieśc iow ych  postaci, ale i  d ra m a t 
w ie lk ie g o  pisarza, ja k i m ożem y odczytać z k a r t  te j ks ią żk i. R ozpoczęty. św ie tn ym  
try u m fe m  P ru s a -re a lis ty  —  opow ieścią o p e n s ji p a n i L a t te r  —  d ra m a t te n  poprzez 
sp łycony już , choć jeszcze tra fn ie  nakreś lony, k ra jo b ra z  ob ycza jow y Iks ino w a , zm ie­
rz a  k u  w y ra ź n y m  m ie lizn o m  tom u  trzeciego, k u  w ie lk ie j klęsce ideo w o-a rtys tyczne j, 
ja k ą  ponosi P rus w  os ta tn ich  rozdz ia łach  E m ancypantek... A le  jego do robek tw órczy , 
w z ię ty  w  całości, s tan ow i n ie w ą tp liw ie  z ja w isko  szczytowe w  p o lsk ie j pow ieści rea ­
lis tyczn e j X I X  w ie k u .“

*

O lb rzym im , liczącym  720 s tron ic  tom em  I I  K ro n ik  P rusa zapoczą tkow a ł P ańst­
w o w y  In s ty tu t  W yd aw n iczy  20-tom ow e w yd a n ie  K ro n ik  (B o les ław  P r u s  K ro n ik i.  
T. I I ,  s. 720. O pracow a ł Z yg m u n t S z w e y k o w s k i ,  re d a k to r n a u k o w y  Jan  B a c u -  
1 e w  s k  i).

W  to m ie  zn a jd u je m y  K ro n ik i Tygodn iow e  P rusa  d ru ko w a n e  w  K u rie rz e  W a r­
szaw sk im  w  ro k u  1875 oraz K ro n ik i M iesięczne  um ieszczane na łam ach A teneum  
z ro k u  1876.

W  K ro n ik a c h  T ygod n iow ych  z n a jd u je m y  bogactw o in fo rm a c ji podanych ze 
ś w ie tn ym  hum orem  Prusa, a do tyczących życ ia  W arszaw y la t  s iedem dziesiątych. 
C zy tam y w ięc o zabaw ach lu d o w y c h  na U jazdow ie , o w y s ta w ie  sz tuk  p ięknych , 
•o kon ku rsa ch  d ram atycznych , o m odzie, o S askim  O grodzie, o lo te r i i  fa n to w e j, o m u ­
zyce, rzeźbie, m a la rs tw ie , o przeds taw ien iach  tea tra ln ych , o p ladze k a ta ry n e k  itd ., 
itd ., itd .

W  K ro n ik a c h  M iesięcznych  z a jm u je  się P rus sp ra w a m i do tyczącym i P o lsk i 
i  św ia ta . C zy tam y tu  o re g u la c ji W is ły , o s y tu a c ji g ó rn ic tw a  i  h u tn ic tw a , o Z ag łęb iu  
D ą bro w sk im , o nadm iarze in żyn ie rów . O to np. zagadnienia s tanow iące treść jedne­
go 14-stron icow ego a r ty k u łu  drukow anego w  num erze 8 tom u  I I I  A teneum :

K ry z y s  w ie lk ie j w łasności z iem skie j —  P ro je k ty  p a rce la c ji —  S tanow isko  N iw y
—  C h a ra k te rys tyka  s y tu a c ji w ie lk ie j w łasnośc i z iem skie j —  P rzyczyny  up ad ku  —• 
Ś ro d k i zaradcze —  S ta tys tyka  ro ln icza  —  D zia ła lność m ie js k ic h  k o m is ji san ita rn ych
—  Z a tw ie rdze n ie  s ta tu tu  P rz y tu łk u  d la  S ta rych  S ług i  R o b o tn ikó w  ■—• Stosunek 
społeczeństwa po lsk iego do w o jn y  ba łka ń sk ie j w  ośw ie tle n iu  Głosu.

K s iążkę  w zbogacają p rz y p is y  Z ygm un ta  Szw eykow skiego.
W  ro k u  b ieżącym  ukaże się tom  I I I  K ro n ik .  W yd a w n ic tw o  zam ierzone je s t na 

k i lk a  la t.
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K R O N I K A

W  O S IE M D Z IE S IĘ C IO L E C IE  U R O D Z IN  PR O F. N IT S C H A
D n ia  12 lu tego b r. Polska A kad em ia  N a uk uczciła  zasług i znakom itego ję zyko ­

znaw cy i pedagoga p ro f. K az im ie rza  N itscha  -  w  80-lecie jego urodzin . N a u roczy­
s tym  posiedzeniu w  K ra k o w ie  prezes P A N , p ro f. D em bow ski, ud eko row a ł J u b ila ta  
O rderem  S ztandaru  P racy  I  k lasy. P ro f. K lem ens iew icz  z re fe ro w a ł ca łoksz ta łt osiąg­
nięć nauko w ych  p ro f. N itscha, a jego dz ia ła lność pedagogiczną i  w ychow aw czą  om o­
w i !  p ro f. W yka . T ow a rzys tw o  M iło ś n ik ó w  Języka  Polskiego p rzyg o tow a ło  I  tom  
W yboru  p ism  po lon is tycznych  swego w ie lo le tn ieg o  prezesa (K . N  i  t  s c h  W yb ó r p ism  
po lon is tycznych , to m  I,  W ro c ła w  1954, Z a k ła d  im ie n ia  O ssolińskich).

D la  nas, nauczyc ie li-po lon is tów , prace w ie lk ie g o  uczonego są bardzo b lis k ie  
i  cenne. W ie lu  spośród nas n ie je d n o k ro tn ie  sięgało do jego rozp raw . W ie lu  spośród 
nas _  w ych ow a nko w ie  U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego —  w łaśn ie  z jego w y k ła d ó w  
i  ćw iczeń s e m in a ry jn ych  w yn ios ło  rze te ln y  zasób w iedzy  i  pe łną  świadomość, ja k  
bardzo w ażnym  czynn ik ie m  p rzy  opanow yw an iu  i  poznaw an iu  istotnego p iękna  m o­
w y  o jczyste j są podstaw owe, g ru n tow ne  w iadom ości z zakresu językoznaw stw a.

Z  n ie z w y k le  boga tym  do robk iem  n a u ko w ym  p ro f. N itsch a  zapoznaje nas b ib lio ­
g ra fia  dołączona do w spom nianego tom u W yboru  p ism  po lon is tycznych . Z p ra w d z i­
w y m  podz iw em  ogarn iam y 55 -le tn i w k ła d  p ro f. N itscha  w  nasze językoznaw stw o . 
Im p o n u je  nam  liczba  i  zakres prac p u b lik o w a n y c h  oraz w ie lk a  pasja naukow a, z ja ­
k ą  uczony u jm u je  każdą swą w ypow iedź  (671 p rac n a uko w ych  p rzy  równoczesnej 
n ieus tanne j dz ia ła lnośc i re d a k c y jn e j: R oczn ik S law is tyczny, L u d  S łow iańsk i, Język  
P o lsk i, Prace K o m is ji Językow e j, S ło w n ik  S ta ro po lsk i i  in.).

Znaczna część p rac p ro f. N itscha  obe jm u je  badan ia  d ia lek to log iczne. Już w  ro ­
k u  1902 p u b lik u je  on swą p ierw szą pracę na te n  tem at: S tud ia  kaszubskie. G w ara  
lu z ińska  i  od tąd zagadnien iom  ty m  poświęcać się będzie stale. P lanow o, m etodycznie 
przeprow adzane badania (np. bardzo s ta ran n ie  op racow yw any i stale uzu pe łn ian y  
kw e s tiona riusz  gw arow y) pozw a la ją  p ro f. N itsch o w i ju ż  w  ro k u  1915 przedstaw ić  
obraz w szys tk ich  naszych g w a r w  znanej p racy  pt. D ia le k ty  ję zyka  po lskiego. W  ro k u  
1929 w y d a je  p ro f. N itsch  W ybó r po lsk ich  teks tów  gw arow ych . D ziś sędziw y uczony 
k ie ru je  p ra cam i nad A tlasem  gw ar po lsk ich  oraz jest in ic ja to re m  S ło w n ika  gw ar 
po lsk ich  (S ło w n ik  gw a ro w y  K a rło w icza  jest ju ż  n ie  w ys ta rcza ją cy  wobec osta tn ich  
osiągnięć w  ty m  zakresie). D z ię k i w ie lu  oczyw is tym  zasługom  w  te j dz iedz in ie  p ro f. 
N itscha  m ożna uważać za is to tnego tw ó rcę  d ia le k to lo g ii po lsk ie j i  za łożycie la  szko ły ,
k tó re j w ie lu  uczn iów  jest dziś znanym i uczonym i.

B adan ia  naukow e na tem at pochodzenia języka  lite rack ie go , ta k  żyw o  in te re ­
sujące każdego po lon is tę , to  rów n ie ż  dziedzina, k tó re j p ro f. N itsch  po św ię c ił w ie le  
p rac badawczych. W e w spom n ianym  I  tom ie  W yboru  p ism  po lon is tycznych  zna jdu  
je m y  b. c iekaw ą rozp raw ę O w za jem n ym  stosunku gw ar lu do w ych  i  ję zyka  lite ra c ­
kiego. Pochodzenie po lskiego języka  lite rack iego , d ru kow aną  po raz  p ie rw szy  w  Ję­
z y k u  P o lsk im  w  ro k u  1913. O s ta tn ią  ba rdzo  cenną w yp ow ied ź  p ro f. N itsch a  na ten  
tem at p t. Co w ie m y  napraw dę o d ia le k tach  lu do w ych  X V I  w ieku? , zna jd u je m y 
w  nrze 4 Języka Polskiego  z ro k u  1953.

A r ty k u ły  reedykow ane w  I  to m ie  W yboru  p ism  po lon is tycznych  zgrupow ane zo- 
s ta ły  w o k ó ł 5 zagadnień: Język p isarzy, W ersy fikac ja , Pedagogika i  o rto g ra fia  G ra ­
m a ty k a  opisowa, H is to r ia  ję zyka  i  g ra m a tyka  h isto ryczna . N a pew no sięgając do tych  
p ra c  każdy  po lon is ta  zna jdz ie  w  n ich  i  d la  sw o je j p ra cy  na uczyc ie lsk ie j w ie le  cie 
kaw ego m a te ria łu . A r ty k u ły  zw iązane z ję zyk iem  M ick ie w icza  czy S ienkiew icza, 
a r ty k u ły  dotyczące o r to g ra f ii lu b  współczesnej po lszczyzny staną się d la  nas bodźcem 
do stałego pog łęb ian ia  naszych osobistych w iadom ośc i z zakresu językoznaw stw a.
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.P A W E Ł B A G IŃ S K I

P R ZE G LĄ D  PRASY

Echa śm ie rc i T u w im a

W strząsnęła n a m i s iln ie  śm ierć T u w im a . N a łam ach naszej p rasy codziennej 
i  pe riodyczne j, a także na łam ach p rasy  in n y c h  k ra jó w , a zwłaszcza K ra ju  Rad, 
sze rok im  echem od b iła  się w ieść o n iepow e tow ane j stracie , ja k ą  pon ios ła  poezja 
po lska .

P rzod ow a ły  oczyw iście  czasopisma lite ra c k ie , k tó re  zam ieśc iły  w yp o w ie d z i na ­
szych na jzn akom itszych  pisarzy. W śród ty c h  w yp ow ied z i na leży w y ró ż n ić  w zrusza­
ją ce  s łow a Ja ros ław a  Iw aszk iew icza  Ze w spom n ień (Nowa K u ltu ra ,  n r  2/54), w s trz ą ­
sające c zy te ln ika  swą bezpośredniością i ła d u n k ie m  uczucia p raw dz iw ego  ża lu  
po s trac ie  w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la -a rty s ty . W  tym że num erze N o w e j K u ltu r y  zn a jd u ­
je m y  g łosy in n y c h  p isa rzy  —  W ażyka, K o tta , K ruczkow sk iego , B rzech w y  i  innych . 
W e w szys tk ich  została zaakcentow ana żyw otność poez ji T u w im a , je j n ieśm ierte lność 

i  trw a łość.
O dezw a li się także poeci in n y c h  narodów , a w śród  n ich  i  poeci na rodów  Z w ią zku  

Radzieckiego. Do Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich  nadeszły te le g ra m y z całego św ia ta  
z w y ra z a m i ża lu  po śm ie rc i w ie lk ie g o  poety. W śród nadaw ców  zn a jd u je m y  nazw isko 
A le ksan d ra  K o rn ie jc z u k a  —  w  im ie n iu  zespołu p isa rzy  R adz ieck ie j U k ra in y , K olasa 
S u rko w a  —  w  im ie n iu  zespołu p isa rzy  R adz ieck ie j B ia ło ru s i, A le ksan d ra  Fad ie jew a , 
U j i  E renburga. Z Czechosłow acji nades ła li te le g ra m y Jan D rda , M ila n  L a jc ia k , Józef 
Sekera, z B u łg a r ii —  K a lczew  K am en, a z N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 

—  Johannes R. Becher.
W a rto  p rzy toczyć w ypow iedź  I l j i i  E renbu rga  o z m a rłym  poecie, podaną przez 

R ad io  M osk iew sk ie , a późn ie j p rze d ru kow a ną  przez N ow ą K u ltu rę  (n r 3/54). W  za­
kończen iu  te j w yp o w ie d z i czytam y: „S ą  ludzie , k tó rz y  u m ie ją  odna jdyw ać podziem ne 
źród ła . D a r ta k i posiadał J u lia n  T u w im . S iła  jego poez ji jes t n iew ytłu m acza lna . N ie  
w iadom o, gdzie zna jd ow a ł słowa, k tó re  gaszą pragn ien ie , k tó re  k rzep ią  serce. W iersza­
m i sw ym i w zbogac ił poezję polską, jedną  z na jzasobn ie jszych na św iecie, i  chociaż 
u m a rły , ży je  nada l —  a lbow iem  cóż je s t ba rdz ie j n ieśm ie rte lne  n iż  s iła  s łow a?“

W  num erze 4/54 N o w e j K u ltu r y  w  a r ty k u le  Pisarze radzieccy o J u lia n ie  T u w i­
m ie  zn a jd u je m y  fra g m e n ty  p rzem ów ień  ta k ic h  poetów , ja k  A le k s ie j S u rkow , M ic h a ł 
S w ie tło w , M ik o ła j A s ie je w , Sam uel M arszak, Sergiusz M ich a łkó w , S iem ion K irsa no w , 
M irz o  T ursun -Zade , tłum a cz  poez ji T u w im a  na ję zyk  tad życk i. W  słowach poetów  
ra d z ie ck ich  p rz e b ija  gorący ża l i  cześć d la  zm arłego w ie lk ie g o  poe ty  polskiego. 
C y tu je m y  końcow e słow a S iem iona K irsa n o w a : „P oez ja  ta  ży je  i  żyć będzie w iecznie. 
Z bó lem  c h y lim y  g ło w y  nad grobem  poety, z m iłośc ią  p rzyc iska m y  do p ie rs i księgę 

z jego w ie rszam i.“
W  num erze 1/54 Ż yc ia  L ite ra ck ie g o  obok głosów H e n ry k a  Vog le ra , H anny 

M o rtk o w ic z -O lc z a k o w e j, S tan is ław a  Ryszarda D obrow olsk iego, S tefana O tw in o w - 
skiego, Jana B łońskiego z n a jd u je m y  a r ty k u ł p ro f. K az im ie rza  W y k i, synte tyczn ie  
u jm u ją c y  analizę z ja w iska  poetyckiego, ja k im  b y ł J u lia n  T u w im . O dd a jm y  głos 
a u to ro w i a r ty k u łu , k tó ry  w  zakończeniu pisze: „Z  żalem  i  skurczem  ga rd ła  żegnając 
w iersze, k tó re  ju ż  n ig d y  n ie  zostaną napisane, sp ra w y  lu d z k ie  i  p rze lo t p iękn a  nad 
drogą, ja k ą  k ro c z y m y  w ra z  z ca łym  narodem  lu d z i m a leń k ich , lu d z i ogrom nych, 
sp ra w y  i  p iękno  żegnając, k tó ry c h  ju ż  n ig d y  n ie  nazw ie  p ió ro  J u lia n a  T u w im a  —  
jednocześnie z m iłośc ią  zdw ojoną, ja k  gdyby  po raz p ie rw szy  og lądało się jego poezję, 
w  cz te ry  śc iany dom u, k tó re  poeta zbudow a ł sobie w  szerokie j ojczyźnie-po lszczyźnie, 
sk ładam y dorobek jego żyw ota . T am  jego żyw a m og iła . T am  jego chw ała .
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Literatura dwudziestolecia
Przez pe w ie n  czas na łam ach N o w e j K u ltu r y  toczy ła  się dyskus ja  na te m a t 

l i te ra tu ry  dw udziesto lec ia . Z a in ic jo w a ł ją  Je rzy  P u tra m e n t obszernym  artyku łem ,, 
w  następnych num erach  (paźdz ie rn ik  -  lis to pa d  1953 r.) zna la z ły  się głosy d ysku ­
ta n tó w  —  Sam uela Sandlera, H e n ry k a  M ark iew icza , Rom ana Z im anda. W  nu m erze  
7/54 N o w e j K u ltu ry ,  w  a r ty k u le  p t. O g łów n ych  n u rta c h  ideo log icznych w  lite ra tu rze - 
dw udziesto lec ia , z n a jd u je m y  je j podsum owanie.

Zaznaczając na w stęp ie , że tocząca się w  m iesiącach pa źdz ie rn iku  i  lis topadz ie  
dyskus ja  na tem a t l i te ra tu ry  dw udziesto lec ia  „n ie  rozw in ę ła  się w  sposób, k tó ry  by  
m óg ł p rzyn ieść w iększy  p ra k ty c z n y  pożytek og ó łow i czy te ln ikó w ...“ , n iepodp isany  
a u to r za jm u je  się w  da lszym  to k u  a r ty k u łu  zasadniczą spraw ą podz ia łu  li te ra tu ry  
dw udziesto lec ia  na dw a  n u rty .

Jasno podkreśla , że „ n u r t  re w o lu c y jn y  s ta n o w ił w  dw udz ies to lec iu  z jaw isko- 
odrębne, jakośc iow o  różne od ca łe j reszty  l i te ra tu ry  tego okresu, poniew aż ty lk o  
w  u tw o ra ch  p isa rzy  n u r t  ten  rep reze n tu ją cych  zna laz ła  k o n k re tn y  w y ra z  re w o lu c y j­
na św iadom ość po lsk ie j k la sy  rob o tn icze j, re w o lu c y jn a  w ia ra  w  zw yc ięs tw o p ro le ta ­
r ia tu , z rozum ien ie  prze łom ow ego znaczenia R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. T a  św iado­
mość ideow a b y ła  cechą zdecydow anie w y ró żn ia ją cą  tw órczość p isa rzy  re w o lu c y jn y c h . 
D z ię k i n ie j u tw o ry  ic h  m ożem y uw ażać za zalążek l i te ra tu ry  r e a l i z m u  s o c j a ­
l i s t y c z n e g o  w  Polsce.

N a tom ias t tw órczość in n y c h  p isa rzy, chociażby ich  stosunek do rzeczyw istośc i 
P o lsk i p rzedw rześn iow e j b y ł ja k  n a jb a rd z ie j k ry ty c z n y  —  b y ła  co n a jw y ż e j k o n ty n u ­
acją  w ie lk ic h  rea lis tyczn ych  tra d y c ji l i te ra tu ry  dz iew ię tnastow ieczne j.“

Jeśli na w e t w  tw órczośc i ty c h  p isa rzy  zn a jd u je m y  nowe m om enty , to  n ig d y  n ie  
w y k ra c z a ją  one poza dem aska to rstw o, n ie  p rze ds taw ia ją  po zy tyw n ych  p ró b  rozw iązań 
lu b  też po da ją  rozw iązan ia  fa łszyw e  a lbo szczątkowe.

D la  i lu s t ra c ji ow ych  tez podsum ow u jących  dyskus ję  a u to r za jm u je  się w  d a l­
szym  ciągu a r ty k u łu  ana lizą  szczytowego bezspornie osiągnięcia re a lizm u  k ry ty c z n e ­
go, ja k im  b y ło  P rzedw iośn ie  Żerom skiego, „bezw zg lędn ie  n a jb a rd z ie j dem aska to rsk i 
u tw ó r  w  lite ra tu rz e  tego okresu —  przed po ja w ie n ie m  się p ro zy  re w o lu c y jn e j. O dw a­
ga Żerom skiego w  u ka zyw a n iu  n iep raw ośc i dz ie jących  się w  Polsce n ie  b y ła  na pe­
w no  m n ie jsza n iż  odwaga ta k ie j p is a rk i re w o lu c y jn e j, ja k  W anda W asilew ska .“

A le  bo ha te r P rzedw iośn ia  w a ha  się, czy pod jąć rea lizac ję  p ro g ra m u  re fo rm  
bu rżu a zy jn ych  państw a polskiego, czy w kro czyć  na drogę re w o lu c ji. Jeś li na o s ta tn ie j 
k a rc ie  pow ieści czy tam y o m arszu B a ry k i na B e lw eder, to  c z y te ln ik  n ie  może się w y ­
zbyć „p rzekonan ia , że ów  ostateczny k ro k  boha te ra  jes t k ro k ie m  desperackim , n ie  zaś 
w  p e łn i św iadom ym  w yb o re m “ , z k tó ry m  a u to r się n ie  so lida ryzu je , a w p ro s t p rze ­
c iw n ie , pozostaw ia c zy te ln ika  w  ro z te rce .,

N a tom ias t w  pow ieściach W as ilew sk ie j czy K ruczkow sk iego , „o d  p ie rw sze j do 
os ta tn ie j s tro n ic y “  droga boha te rów  je s t d rogą zdecydowanej w a lk i re w o lu c y jn e j, 
je s t drogą oporu , drogą św iadom ej dążności do p rze m ian  us tro jo w ych , i  to  k w a li f i ­
k u je  te  pow ieśc i do u tw o ró w  n u r tu  rew o lucy jnego .

B ierność, bezradność postac i u tw o ró w  Żerom skiego, ta k  bezw zg lędnie dem asku­
ją cych  g łęb ię  k rz y w d y  ch łop sk ie j, u tw o ró w  tak ich , ja k  P op io ły  czy O żo łn ie rzu  tu ła ­
czu, zosta ła p rze c iw s ta w io na  św iadom ej, czynnej postaw ie  re w o lu c y jn e j boha te rów  
pow ieści W as ilew sk ie j i  K ruczkow sk iego .

Do ty c h  sam ych w n io skó w  dochodzi a u to r a r ty k u łu  p rz y  ana liz ie  po ez ji d w u ­
dziestolecia.

Z estaw ia jąc  tw órczość poe tycką  T u w im a  z tw órczością  B ron iew sk iego  z okresu 
dw udziesto lec ia  s tw ie rdza : „S iła  i  pas ja  dem aska to rska ta k ic h  u tw o ró w  T u w im a , ja k  
Do prostego cz łow ieka  czy B a l w  operze, n ie  m a sobie ró w n y c h  w  poez ji tego okresu. 
A le  poeta, boha te r l iry c z n y  ty c h  n a m ię tn ych  w ie rszy, czu je  się sam otny w  sw o im
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pro teśc ie  i  tę  sw o ją  sam otność w  każdym , na jo s trze j na w e t dem aska to rsk im  utworze? 
podkreśla... N a tom ias t w  liry c e  re w o lu c y jn e j B ron iew sk iego  w  dw udziesto leciu... 
bo ha te r liry c z n y  je s t św iadom ym  w yra z ic ie le m  re w o lu c y jn y c h  dążeń k la s y  ro b o tn i­
czej, je s t podm io tem  h is to r ii,  e lem entem  czynnym , wa lczącym . Poeta w ys tę p u je  n ie  
ty lk o  w  ob ron ie  k rzyw dzonych , ale ja k o  jeden z n ich , jeden z w a lczących .“

W  da lszym  c iągu a r ty k u łu  a u to r za jm u je  się p rze c iw s ta w ie n ie m  dw óch m etod 
p isa rsk ich  dw udziesto lec ia . Jasne w y w o d y  au to ra  na ten  tem at m ożna b y  w  skrócie- 
s fo rm u łow a ć  następu jąco:

U tw o ry  rea lis tyczne , u tw o ry  p rzedstaw ia jące  rzeczyw istość bez m askow ania  
tra g e d ii k la s  uc iskanych, bez za ta jan ia  m g ła w icą  sym bo lów  i  pseudoartystycznych, 
n iedom ów ień  tra g e d ii i  nędzy u s tro ju  k a p ita liz m u , są u tw o ra m i postępow ym i, speł­
n ia ją  fu n k c ję  na w sk lo ś  pozytyw ną , na w e t w  w yp ad ku , gdy p isarze n iezupe łn ie  b y l i  
tego św iadom i.

Twórczość zaś p isa rzy, k tó rz y  skrępow an i sw o im i og ran iczen iam i k la sow ym i, 
czy też w y ra ź n ie  s to jący  na pozycjach rządzącej k la s y  bu rżu a zy jn e j, k ie ru ją c  się s tra ­
chem  przed nadciąga jącą rew o lu c ją , zam a zyw a li rzeczyw istość, je j p ra w d z iw ą  w y ­
m owę, zn iekszta łca jąc ją  w  sw o ich u tw o ra ch  pseudoa rtys tow sk im  obrazowaniem ,, 
sym bolizm em , ekspresjonizm em , b y ła  area lis tyczna  i  ja ko  ta ka  n ie  s łu ży ła  postępow i,, 
n ie  s łu ży ła  w a lce  o now e życie, n ie  zb liża ła  w  żadnym  raz ie  do re w o lu c ji. W prost: 
p rzec iw n ie , s łu ży ła  w s teczn ic tw u  i  ham ow ała  w a lk ę  o nowe. P rzyk ła d e m  ilu s t ru ją ­
cym  ta k ą  li te ra tu rę  je s t twórczość K adena-B androw sk iego : „E ksp re s jo n is tyczna  m a­
n ie ra  c y k lu  pow ieści p o lity c z n y c h  K adena je s t dowodem , że tendenc ja  w y in te rp re ­
to w a n ia  rzeczyw is tośc i w  duchu  in te resów  b u rż u a z ji sugerow ała  p isa rzo w i w y b ó r  
a n ty re a lis tyczn e j k o n w e n c ji ję zykow o  s ty lis tyczn e j.“

W  obszernym  i  ja k  się nam  w yd a je , cennym  a r ty k u le  z n a jd u je m y  szereg t r a f ­
nych  s fo rm u łow ań , w n ik liw ą  ana lizę  n ie k tó ry c h  szczególnych z ja w is k  l i te ra tu ry  
dw udziesto lec ia  (np. Zegadłow icz). W spom niano rów n ież  o w ażne j r o l i  w y b o ru  po­
s ta w y  re w o lu c y jn e j przez p isa rzy  wobec o lb rzym iego  znaczenia W ie lk ie j R e w o lu c ji. 
P a źd z ie rn iko w e j.

R ok M ick ie w iczo w sk i

W  dn iach  5 i  6 lu te go  1954 ro k u  odby ła  się —  pod p rze w o dn ic tw em  Prezesa 
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich . Leona K ruczkow sk iego , I X  Sesja R ady K u ltu r y  i  S z tu k i 
pośw ięcona om ó w ie n iu  R oku M ick iew iczow sk iego . Po p rzem ów ien iach  i  re fe ra ta ch  
w yg łoszonych  przez Leona K ruczkow sk iego , p ro f. Ż ó łk iew sk iego  i  p ro f. W ykę  w y ­
w iąza ła  się dyskusja , w  k tó re j z a b ie ra li g łos: p ro f. S ta rzyńsk i, p ro f. S iek ie rska , p ro f. 
P łoszew ski, re k to r  K reczm ar, p ro f. W yka , J. Iw aszk iew icz , M . Jas trun , m in is te r 
S okorsk i, d r  A . M auersberge r i  in n i.  D yskus ję  podsum ow a li p ro f. Ż ó łk ie w s k i i  p ro f. 
K o rze n iew sk i.

Szczegółowe spraw ozdan ie z p rzeb iegu Sesji zaw ie ra  a r ty k u ł S tefana T re u g u ttą  
Czeka nas w ie lk ie , p iękne  zadanie (P rzeg ląd K u ltu ra ln y  n r  7/54).

P oda jem y teks t re z o lu c ji p rz y ję te j przez Radę K u ltu r y  i  S z tuk i, w  k tó re j 
uchw a la  się m .in .:

1. R ok 1956, poczyna jąc od 26 lis to pa da  1955 ro ku , setne j roczn icy  zgonu A dam a 
M ick iew icza , w in ie n  być  obchodzony w  ca łym  k ra ju  ja k o  R ok M ick ie w iczo w sk i.

Z adan iem  w szys tk ich  poczynań badawczych, a rtys tycznych  i  po pu la ryza cy jn ych , 
zw iązanych  z R ok iem  M ick ie w iczo w sk im , w in n o  być:

ukazan ie  na t le  okresu w a lk  na rodow o-w yzw o leńczych  w  Polsce i  ru ch ó w  w o l­
nościow ych w  E u ro p ie  w ie lk ie g o  w k ła d u  A dam a M ick ie w icza  do ro z w o ju  św iado­
m ości na rodow e j i  id e o lo g ii postępu oraz jego tw órczego w k ła d u  do l i te ra tu ry  p o l­
sk ie j i  do k u l tu r y  ś w ia to w e j;

pog łęb ian ie  i  upow szechn ian ie  w  św iadom ości społecznej w ie lko śc i i  r o l i  A dam a
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.M ick iew icza , na jw iększego po lskiego poe ty  narodowego, szerm ierza id e i p rz y ja ź n i 
i  b ra te rs tw a  m iędzy  na rodam i, tw ó rc y  nowoczesnej l i te ra tu ry  po lsk ie j, n ie ro ze rw a l­
n ie  związanego z ludem  p ra cu jącym ;

w zm ożen ie p rac badaw czych nad okresem  w a lk  na rodow o-w yzw o leńczych  
w  św ie tle  n a u k i m a rks is to w sk ie j oraz a k ty w iz a c ja  badań nad ro lą  M ick ie w icza  ja k o  
ideologa te j epoki.

2. R ok M ic k ie w ic z o w s k i trw a ć  w in ie n  od lis topada  1955 ro k u  do g ru d n ia  1956
ro ku .

3. W  ce lu zapew nien ia  w ła śc iw e j w a g i w szys tk im  poczynan iom  zw iązanym  
z R ok iem  M ic k ie w ic z o w s k im  w stępne prace przygotow aw cze, badawcze i  o rgan iza­
cy jn e  w in n y  rozpocząć się bezzwłocznie.

4. P la n  obchodu R oku  M ick iew iczow sk ieg o  ja k o  p u n k ty  w ęzłow e obejm ować 
'W in ien;

a) uroczyste posiedzenie in a u g u ra cy jn e  K o m ite tu  M ick iew iczow sk ieg o  w  dn iu  
26 lis to pa da  1955 ro k u  w  W arszaw ie, połączone z p re m ie rą  w  W arszaw ie  now e j insce­
n iz a c ji D ziadów ;

b) akadem ie cen tra lne , w o jew ód zk ie  i  p o w ia tow e  w  c iągu styczn ia  1956 roku , 
in a u g u ru ją ce  uroczystości R oku  w  ca łym  k ra ju ;

c) w  dz iedz in ie  naukow o-badaw cze j: c y k l k o n fe re n c ji naukow ych , z jazdów  
-i d y s k u s ji tow a rzys tw , in s ty tu tó w  nauko w ych  oraz in n y c h  p laców ek badawczych 
w  zakresie h is to r ii,  h is to r ii f i lo z o f ii,  h is to r ii l i te ra tu ry  i  ję zyka  oraz h is to r ii sz tuk i.

P race ty c h  zespołów stanow ić  p o w in n y  p rzyg o tow an ie  do ce n tra ln e j Sesji P A N , 
k tó ra  odbyć się w in n a  w  m a ju — czerw cu 1956 ro k u ;

d) w  dz iedz in ie  w yd a w n icze j: nowe, jub ileuszow e  w y d a n ie  dz ie ł M ick iew icza , 
oparte  na p o p ra w io n ym  i  uzu pe łn ion ym  W yd a n iu  N arodow ym , k tó re  ukazać się 
•w inno  w  końcu ro k u  1956; w y b ó r dz ie ł M ick ie w icza  w  w yd an iach  m asowych, szereg 
p u b lik a c ji nauko w ych  i  a rtys tycznych , zw iązanych z postacią i  dz ia ła lnośc ią  M ic k ie ­
w icza, a m iędzy in n y m i —  zapoczątkow anie s ło w n ik ó w  m ick ie w iczo w sk ich ;

e) rea liza c ja  w  tea tra ch  po lsk ich  n a jw y b itn ie js z y c h  p o z y c ji d ra m a tu  ro m a n ­
tycznego, a w ięc przede w s z ys tk im  D ziadów , K o rd ia n a  oraz N iebosk ie j kom ed ii, ja k  
rów n ież  zorgan izow an ie  w y s ta w  i  sesji na ukow e j pośw ięconej na jw iększem u m a la ­
rz o w i epok i rom an tyzm u, P io tro w i M ich a ło w sk iem u , ew en tu a ln ie  w  po łączen iu  z re ­
tro sp e k tyw ą  sz tu k i epok i rom a n tyzm u ;

f)  rea liza c ja  f i lm u  fabu la rnego  oraz b iog ra ficznego f i lm u  dokum enta lnego 
,o A da m ie  M ic k ie w ic z u ;

g) w  dz iedz in ie  upow szechn ien ia :
na na jw iększą  ska lę zorgan izow aną akc ję  propagandow ą, ze szczególnym  

-uw zględnien iem  ludnośc i w ie js k ie j,  p row adzoną przez o rgan izac je  społeczne, f i lm , 
rad io , Z w ią zek  L ite ra tó w  P o lsk ich , te a tr, |,A rto s “ , T ow a rzys tw o  W iedzy Powszechnej, 
prasę itp ., p rz y  pom ocy szerokiego terenow ego a k ty w u  k u ltu ra ln e g o ; szeroko za k ro ­
jo n ą  akc ję  kon ku rso w ą  d la  ru c h u  am atorsk iego i  św ie tlicow ego;

w y c ie c z k i o rg an izac ji społecznych i  m łodz ieżow ych do m uzeów  i na przedsta­
w ie n ia  tea tra lne , akadem ie itp .;

h) zorgan izow an ie  k o n k u rs ó w  na p ro je k ty  p o m n ikó w  A dam a M ick iew icza , 
przede w szys tk im  w  K ra k o w ie  i na z iem iach zachodnich, ilu s tra c je  m uzyczne do dz ie ł 
M ick iew icza , p ieśn i do s łów  M ick ie w icza  oraz recytac je , inscen izacje  i  w yko n a n ie  
u tw o ró w  m uzycznych;

i)  o tw a rc ie  w  W arszaw ie  —  w  1956 ro k u  —  nieza leżn ie od M uzeum  Adam a 
M ick ie w icza  —  M uzeum  L ite ra tu ry  P o lsk ie j;

j)  propagandę zagraniczną, obe jm u jącą  w y d a w n ic tw a  w  językach  obcych, p rz y ­
ja z d y  de legac ji zag ran icznych do P o lsk i, w  szczególności na cen tra ln ą  Sesję N a uko ­
w ą  P A N , oraz w y ja z d y  po lsk ich  de legac ji za g ran icę  d la  u d z ia łu  w  uroczystościach 
im ick iew iczow sk ich .
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Cena zł 2. —

K O M U N I K A T

P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych  , poda ją  do .w iadom ości, 
że począwszy od n u m eru  2 czasopisma przedm iotowe^ i  pedagogiczne 
M in is te rs tw a  O św ia ty , z w y ją tk ie m : „H is to r ii i N a u k i o K o n s ty tu c ji“ , 
„S z k o ły  i D om u“ , „W ychow an ia  w  P rzedszko lu“  oraz „R ysu n ku  i  P racy 
Ręcznej“ , n i e  b ę d ą  s p r z e d a w a n e  w  k i o s k a c h  P P K  
„R U C H “ . , ! r : ■ ' i ’ j ' * ! ’*!

W szystk ie  czasopisma przedm io tow e i  pedagogiczne będzie można 
o trzym yw a ć  je d y n ie  w  prenum erac ie . P renum era tę  p rz y jm u ją  u rzędy 
pocztowe lu b  listonosze w  następu jących te rm in ach : 

m ies ięczn ik i .—  na  I I  k w a r ta ł b r. —  do 10 I I I  b r, 
d w um ie s ię czn ik i i  k w a r ta ln ik i —  na I I  pó łrocze b r. —  do 10 V I  br. 
N ie w ie lk ie  ilo śc i czasopism posiada na sk ładzie  W o je w ód zk i P u n k t 

Sprzedaży C e n tra li Z aopatrzen ia  Szkół „C E Z A S “  w  W arszaw ie, u l. S ien­
k ie w icza  6, dokąd na leży k ie row a ć  zam ów ien ia  na pojedyncze, b ra ku jące  
do ko m p le tu  ro czn ikó w  num ery.

Ponadto  W pó łroczu  m ożna nabyw ać pojedyncze n u m e ry  czasopism 
w  następu jących W ojew ódzk ich  P un k tach  Sprzedaży „C E Z A S “ :

W arszaw a, u l. S ienkiew icza 6 
Łódź, u l. P io trko w ska  107 
K ra k ó w , u l. F lo riańska , 35 
W roc ła w , u l. Św. A n ton iego  24 
B y tom , u l. G liw ic k a  10 
Poznań, u l. Rokossowskiego 18 
Bydgoszcz, p l. Z jednoczenia 2

K ie lce , u l. S ienk iew icza  17 
B ia łys tok , u l. S ta lina  2 
O lsztyn , u l. K o łłą ta ja  23 
Szczecin, u l. Kaszubska 17 
S łupsk, u l  Ż ym ie rsk iego  15 
L u b lin , K rak .-P rzed m ie śc ie  38 ‘
Sopot, p l. W olności 12

Z ak ła d  im . O ssolińskich , p ragnąc w ydać i  w  ten  sposób udostępnić 
szerszemu ogó łow i m o ż liw ie  p e łn y  z b ió r ko respondenc ji A d o lfa  D ygas iń ­
skiego —  zw raca się z u s iln ą  prośbą do całego społeczeństwa, zarów no 
do osób p ryw a tn ych , ja k  i  do in s ty tu c ji (zwłaszcza b ib lio te k  p row adzą­
cych d z ia ły  rękop isów ) o w sze lk ie  /w iadom ości dotyczące posiadanych 
przez siebie lu b  osoby trzec ie  rękop isów  lis tó w  p isarza oraz o udostęp­
n ien ie  ich  w  celu sporządzenia naukow o z w e ry fiko w a n ych  odpisów.

In fo rm a c je  p ro s im y  k ie row a ć  pod adresem : Z ak ła d  im . O ssolińsk ich 
—  W ydaw n ic tw o . W roc ław , p l. S o lny 11.


